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Łukasz Woźnicki

Wyrok ogłosiła 15-osobowa Wiel-
ka Izba Trybunału Sprawiedliwo-
ści UE. Tym razem Trybunał oce-
niał przepisy tzw. ustawy kagańco-
wej PiS z grudnia 2019 r. zaskarżone 
przez Komisję Europejską.

„Uchwalone przez polskie-
go ustawodawcę przepisy są nie-
zgodne z gwarancjami dostępu do 
niezawisłego i bezstronnego sądu”  
– orzekł.

Narzędzie do 
represjonowania sędziów
Nowelizacja z 2019 r. dopisała do 
ustaw o wszystkich sądach w kra-
ju nowe zakazy i przewinienia  
dyscyplinarne. Miało to powstrzy-
mać polskich sędziów przed stoso-
waniem się do wyroku TSUE i ba-
daniem, czy polskie sądy spełnia-
ją unijne wymogi niezależności. 
Naczelnym zaś celem była ochro-
na neosędziów, których prezydent 
Andrzej Duda powołuje do sądów 
od 2018 r. na wniosek upolitycznio-
nej przez PiS Krajowej Rady Sądow-

nictwa. PiS chciał karać za kwestio-
nowanie legalności ich powołań, 
a także za podważanie umocowa-
nia nowej KRS. Za złamanie zaka-
zu grozi sędziom najsurowsza ka-
ra – usunięcie z zawodu.

– To prawo dało władzy narzę-
dzia do represjonowania niezależ-
nych sędziów – zauważyli sędziowie 
z Iustitii. W ostatnich latach w Pol-
sce zawieszono lub odsunięto od 
orzekania kilkunastu sędziów, któ-
rzy – powołując się na wyroki try-
bunałów w Luksemburgu i Stras-
burgu – zakwestionowali orzecze-
nia neosędziów, nie chcieli z nimi 
orzekać lub badali ich umocowanie.

W poniedziałek TSUE potwier-
dził, że Polska uchybiła zobowią-
zaniom państwa członkowskiego, 
uniemożliwiając badanie spełnie-
nia unijnych wymogów. „RP uchy-
biła również prawu unijnemu, po-
zwalając zakwalifikować takie ba-
danie jako przewinienie dyscypli-
narne” – dodał.

Koniec naliczania kar
To TSUE w rozstrzygniętej dzisiaj 
sprawie nakazał Polsce wstrzymać 
działalność Izby Dyscyplinarnej SN, 
a także zawiesić przepisy represjo-
nujące sędziów. Gdy polskie władze 
nie zastosowały się do zabezpiecze-
nia, nałożył na Polskę karę w wyso-
kości jednego miliona euro dzien-
nie (w kwietniu jej wysokość obni-
żono o połowę).

Naliczanie kar potrącanych 
z funduszy unijnych dla Polski za-
kończyło się wraz z poniedziałko-
wym wyrokiem. Ich wysokość prze-
kroczyła 550 mln euro.

Teraz polskie władze będą mu-
siały zastosować się do orzeczenia 
TSUE. Naruszenie zobowiązań pań-
stwa członkowskiego – a to stwier-
dził dziś Trybunał – oznacza ko-
nieczność podjęcia środków, któ-
re usuną uchybienie. Może to ozna-
czać zmianę przepisów „ustawy 
kagańcowej”.

„Jeżeli Komisja Europejska uzna, 
że państwo nie zastosowało się do 
wyroku, może wnieść nową skargę 
i domagać się sankcji finansowych” 
– podkreślił TSUE.

– Pamiętam, że gdy uchwalano 
tę ustawę, większość rządząca bi-
ła sobie brawo. Szczególnie dum-
ni byli z niej Sebastian Kaleta czy  
Zbigniew Ziobro – mówi sędzia  
Bartłomiej Przymusiński, rzecznik 
Iustitii. – Dziś już wiemy, że ich bra-
wa były warte 2,5 mld zł kar, a do  
tego Polska jest postrzegana jako 
kraj, który nie jest praworządny 
– dodaje.

To już czwarty wyrok w spra-
wie „reform” sądownictwa PiS za-
skarżonych przez Komisję Euro-
pejską. Trzy wcześniejsze sprawy 
też zakończyły się porażką rządu 
i stwierdzeniem naruszenia pra-
wa unijnego przez Polskę, m.in. 
z powodu zmian w Sądzie Najwyż-
szym. +

• Wszystkie zarzuty Komisji 

Europejskiej ► 7

Polska naruszyła prawo Unii, uniemożliwiając 

badanie, czy polskie sądy spełniają unijne 

wymogi niezależności – orzekł Trybunał 
Sprawiedliwości UE

Złe wieści dla twórców „ustawy kagańcowej”

Nie wolno zabraniać 
sędziom używać prawa

Nakład 51 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

„Lex Tusk”

PiS chce szybko 
mianować 
Prezydent Andrzej Duda chce 
nowelizacji „lex Tusk”, ale pod-
pisana przez niego ustawa jest 
już w mocy i na najbliższym 
posiedzeniu Sejmu może dojść 
do wybrania członków komisji 
weryfikacyjnej ► 6

Prawo

TK „odkłócił 
się” chwilowo
Piątkowy wyrok Trybunału 
Konstytucyjnego jako nieakt 
winien być pominięty podczas 
procedowania kasacji w spra-
wie Kamińskiego i Wąsika 
przez SN już 6 czerwca ► 9

Ekonomia

Perełki 
z umów najmu
Od zakazu zapraszania gości 
i odkręcania kaloryferów na 
maksymalne wartości po obo-
wiązek cyklinowania podłóg 
czy regularne kontrole czysto-
ści – zapisy w umowach najmu 
potrafią zaskoczyć ► 13
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„O czym nie można zapo-
mnieć o 5.30 rano, dzień po 
zrobieniu marszu na pół mi-
liona osób?” – pytał wczoraj 
na filmiku opublikowanym 
wczesnym porankiem Donald 
Tusk. „O podziękowaniu służ-
bom miejskim” – odpowie-
dział, po czym uścisnął dłoń 
pracownikom służb miej-
skich. Zdjęcia i filmik stały się 
hitem internetu. A co dalej?
• Wieliński: „Kaczyński nie 

odpuści”  ► 3

• Kublik: „Składam skargę 

do KRRiT po marszu, bo TVP 

złamała prawo” ► 3
• Frasyniuk: „W meczu Obywa-

tele kontra Kaczystan jest 2:0. 

Przy urnach będzie 3:0” ► 4
• Jak PiS zareagował na 

marsz? ► 5
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Czy to ona jest Tár?
Marin Alsop w NOSPR

Tak! Marin wiąże się na dłużej 
z NOSPR” – potwierdza „Wybor-

czej” Ewa Bogusz-Moore, dyrektor-
ka naczelna Narodowej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia 
w Katowicach.

Wiadomość tę jako pierw-
szy podał brytyjski magazyn mu-
zyczny „Gramophon”, opatrując 
news zdjęciem Amerykanki z Ewą 
 Bogusz-Moore. Marin Alsop obej-
mie stanowisko dyrektorki artystycz-
nej i pierwszej dyrygentki NOSPR od 
września tego roku, a więc od rozpo-
częcia nowego sezonu artystycznego.

Jednym z jej pierwszych pla-
nowanych występów będzie kon-
certowe wykonanie opery „Czar-
na maska” Krzysztofa Penderec-
kiego w 90. rocznicę jego urodzin 
(23 listopada).

Alsop pochodzi z Nowego Jorku, 
karierę rozpoczęła na początku lat 
80. XX w. Jej mentorem był Leonard 
Bernstein. Jako kobieta dyrygent spo-
tykała się głównie z drwinami i nie-
docenianiem, twierdzi też, że dyskry-
minacja ze względu na płeć w bar-
dzo zmaskulinizowanym środowi-

sku muzyki klasycznej i symfonicz-
nej utrudniła jej karierę.

Była pierwszą kobietą, która miała 
okazję dyrygować czołowymi amery-
kańskimi i europejskimi orkiestrami 
symfonicznymi. Przez 25 lat kierowa-
ła Baltimore Symphony Orchestra, 
stoi też na czele Vienna Radio Sym-
phony Orchestra i Ravinia Festival.

Ostro skrytykowała film  Todda 
Fielda „Tár” z Cate Blanchett. Alsop 
zauważyła, że film o  Lydii Tár, apo-
dyktycznej dyrygentce w pełnym 
mężczyzn świecie muzyki klasycznej, 
ma wiele paralel z jej życiem, ale nikt 
z ekipy filmowej nie konsultował z nią 
scenariusza. „Z utalentowanej kobiety 
reżyser zrobił prześladowcę” – mówi-
ła o filmie. +  Anna S. Dębowska

Patrycja Maciejewicz

PKB już nam 
podsycha

T
ego kryzysu jeszcze sobie nie uświadamiamy. Przełom 
maja i czerwca to najpiękniejszy moment w roku – zie-
leń jest soczysta, kwitną maki, łubiny, piwonie, zaja-
damy się truskawkami, za chwilę dojrzewać będą inne 

owoce. Ale lada dzień obudzimy się w kryzysie i będą o nim 
trąbić wszystkie media.

Mamy suszę. Nieważne, że poranki są wciąż chłodne, 
a drzewa dają przyjemny cień. Znów korzystamy z rezerw 
wody, gdyż zima nie była ani śnieżna, ani mokra, więc zapasy 
nie zostały odbudowane. Hydrolodzy od lat ostrzegają, że 
zasoby wody podziemnej są skąpe i nasza sytuacja nie różni 
się znacznie od tej na południu Europy.

To, czego mieszczuchy sobie jeszcze nie uświadamiają, 
wiedzą już rolnicy. „Zboża żółkną, liście im się zwijają, kłosy 
nie wiążą ziarna. To dla rolników znak, że nie mają co liczyć 
na urodzaj” – pisze Krystyna Naszkowska.

W czerwcu opadów ma być mniej niż zwykle, a temperatu-
ry wyższe niż przeciętnie. Deszcze – gwałtowne i krótkie, nie 
poprawią sytuacji.

Przyzwyczailiśmy się do traktowania problemów rolników 
z przymrużeniem oka, bo a to im za mokro, a to za sucho; 
zbiory za dobre i nie opłaca się zbierać porzeczek czy malin 
lub zbiory kiepskie i drożyzna.

Tyle że to naiwne zakładanie, że nam, w biurowcach i kli-
matyzowanych autach, nic się nie stanie.

Chcecie wiedzieć, co 
będzie dalej – patrzcie 
na południe Europy.

Hiszpania – gdzie bli-
sko 80 proc. powierzch-
ni kraju zagrożone jest 
pustynnieniem – prze-
liczyła, że długotrwały 
brak deszczu i wzrost 
temperatury o 2 stopnie 
Celsjusza będzie koszto-
wać gospodarkę utratę 
7 proc. PKB.

Hiszpania i Portu-
galia świecą się już na 

czerwono w badaniach Europejskiego Obserwatorium Suszy, 
lecz kryzysowa sytuacja jest też na znacznym obszarze Fran-
cji, na północy Włoch, nad Morzem Czarnym i na Bałkanach. 
W Polsce cały północny pas plus centrum to obszary z sygna-
łami ostrzegawczymi.

Naiwnością byłoby zakładać, że Unia Europejska nie bę-
dzie coraz poważniej traktować problemów z wodą. Od tego, 
jak sprawnie będziemy w stanie wykorzystać ten kurs UE, 
zależy także nasze wodne być albo nie być.

Na usta cisną się dwa pytania. Czy rząd jest w stanie sku-
tecznie prowadzić dyplomację tak, by w dyskusjach o suszy 
interesy Polski były traktowane równie poważnie, jak proble-
my Hiszpanii czy Portugalii? I czy jesteśmy w stanie zmienić 
gospodarkę wodną na odpowiedzialną?

Niestety, w obu sprawach pokazaliśmy potężną niekompe-
tencję, zaogniając relacje z UE i dewastując system wodny.

A PKB już nam podsycha. +

Liczba  
dnia

Tyle lat temu w Bielsku-

-Białej wyprodukowano 

pierwszego malucha. 

Auto, które było przed-

miotem marzeń wielu 

Polaków, kosztowało 

wtedy 69 tys. zł,  

co stanowiło równowar-

tość 18 pensji.

Więcej ►
Wyborcza.pl/katowice
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Hiszpania przeliczyła,  

że długotrwały brak deszczu 

i wzrost temperatury 

o 2 stopnie Celsjusza będzie 

kosztować gospodarkę 

utratę 7 proc. PKB

 – Mogą kłamać o liczbach, ale pozytywnej 

siły nikt nie zatrzyma. Kaczyńskiego boli 

to, że ludzi po jasnej stronie jest znacznie 

więcej niż tych zakompleksionych 

starszych panów 

SZEF KLUBU KO BORYS BUDKA 

w reakcji na słowa wiceszefa MSWiA Błażeja Pobożego w Radiu ZET, że w marszu szło 

150 tys. osób, a nie 500 tys.

Dziś 79. rocznica D-Day
Wyzwolili Europę od nazizmu

Brytyjski weteran II wojny światowej Bill Gladden (po lewej) rozmawia z amerykańskim weteranem II wojny 
światowej Jackiem M. Larsonem pod pomnikiem Pegasus Bridge w Bénouville w Normandii (poniedziałek, 
5 czerwca 2023 r.) Dziesiątki weteranów II wojny światowej przyjechało do Normandii już wczoraj.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia

F
O

T
. T

H
O

M
A

S
 P

A
D

IL
L

A
/A

P

08 3

eprasa.pl 5086344aac



3Temat dniaGazeta Wyborcza
Wtorek, 6 czerwca 2023

1 RP

Marsz Wolności

Wiem, że popsuję państwu nastrój po 
przecudnej niedzieli, gdy na ulicach 
Warszawy polscy demokraci pokazali 
swoją siłę i jedność. Ale do wyborów są 
jeszcze cztery miesiące. Władza PiS, by 
uratować się przed więzieniem, nie cof-
nie się przed niczym.

Gdyby 4 czerwca na ulicę znowu 
wyszli obrońcy praworządności i Unii 
Europejskiej, lekarze, pielęgniarki, ra-
townicy medyczni, gdyby wyszli na-
uczyciele, Jarosław Kaczyński zdecy-
dowałby się ich przeczekać. Ale marsz 
4 czerwca organizował Donald Tusk, 
postać, której Kaczyński w sposób zoo-
logiczny nienawidzi. Sukces Tuska, któ-
ry ściągnął do Warszawy kilkaset tysię-
cy ludzi, był dla Kaczyńskiego osobistą 
porażką. Może nie ciosem w splot sło-
neczny, ale na pewno bolesnym policz-
kiem. Kaczyński nie odpuści, będzie się 
mścił.

Żądza zemsty Kaczyńskiego
Obserwuję od lat tę prawidłowość, że 
ilekroć na horyzoncie pojawi się Tusk, 
Kaczyński dostaje szału, traci zim-
ną krew, zaczyna się miotać. Pamię-
tam, jak Kaczyński w 2017 r. mówił An-
geli Merkel, że wsadzi Tuska do wię-
zienia. Pamiętam niewinne tweety Tu-
ska z 2017 r., gdy był on szefem Ra-
dy Europejskiej. Na jego zawoalowa-

ne przestrogi dotyczące niszczenia de-
mokracji cały aparat PiS reagował 
z wściekłością.

Tak samo działo się, gdy zbliża-
ła się data 4 czerwca. Z punktu widze-
nia taktyki politycznej Andrzej Du-
da powinien był się wstrzymać z pod-
pisywaniem ustawy tworzącej bolsze-
wicki trybunał, która za rzekome ro-
syjskie powiązania ma skazać Tuska 
i innych przywódców opozycji na po-
lityczną śmierć. Sztab wyborczy PiS 
nie powinien był wypuszczać spotu, 
w którym pokazano nagrania z KL Au-
schwitz-Birkenau, a zwolenników opo-
zycji przyrównano do nazistów. Słysza-
łem głosy, że to celowa taktyka PiS, by 
do końca podzielić polskie społeczeń-
stwo, sprowokować bezpośrednie star-
cie Kaczyńskiego z Tuskiem, z którego 
zwycięsko wyjdzie ten pierwszy, bo ma 
bardziej zdyscyplinowaną armię. Wi-
dzę w tym krążącym między redakcja-
mi pisowskim spinie próbę zamasko-
wania własnej nieudolności. PiS z Tu-
skiem nie potrafi grać na zimno. Ka-
czyński nie potrafi pohamować żądzy 
zemsty.

Z taktycznego punktu widzenia 
PiS powinien przejść nad marszem 
4 czerwca do porządku dziennego. 
Odbył się i dobrze. A oni przez po-
przedzający go tydzień przekonywali, 
że do Warszawy demonstrować poja-
dą zwyrodnialcy, a od niedzieli twier-
dzą, że na marszu praktycznie niko-
go nie było…

Krótka droga do represji
Nienawiść Kaczyńskiego do Tuska to 
jego słaby punkt, co przewodniczą-
cy Koalicji Obywatelskiej wykorzystu-
je przy każdej okazji. Ale to także za-

grożenie. Bo Kaczyński może ostatecz-
nie przeobrazić się w pełnoobjawowe-
go satrapę i użyć przeciwko opozycji 
brutalnej siły.

Odkąd prezes PiS w 2020 r. wszedł 
do rządu jako wicepremier ds. bezpie-
czeństwa, władza zaczęła grać brutal-
nie. Na kobiety demonstrujące prze-
ciwko delegalizacji aborcji w Polsce 
wypuszczono policję z pałkami tele-
skopowymi i gazem łzawiącym, służ-
by i prokuratorzy zaczęli otwarcie 
gnębić przeciwników politycznych 
PiS. Kaczyński poszedł na otwartą 
wojnę z Unią Europejską i zaczął bra-
tać się z finansowaną przez Rosję za-
chodnioeuropejską skrajną prawi-
cą. By przejąć telewizję TVN, był go-
tów w przededniu rosyjskiej inwazji 
na Ukrainę nadwyrężyć relacje z USA. 
Z USA zresztą się nie liczył, forsując 
przez Sejm ustawę ustanawiającą bol-
szewicki trybunał. Z Unią Europejską 
nie liczy się już w ogóle.

Polskie służby specjalne służą par-
tii. Od ponad roku opisujemy w „Wy-
borczej”, jak za pomocą systemu Pega-
sus inwigilowały opozycję, fałszowa-
ły zebrane materiały i przekazywały je 
do TVP Info. Ostatnio opisaliśmy, że in-

wigilację prowadzono także w hotelach 
należących do państwowego holdingu.

Od inwigilacji do represji droga 
jest krótka. Czy można dziś wyklu-
czyć scenariusz, że przed wybora-
mi władza zacznie np. aresztowania? 
Precedens już był. W 2007 r. aresz-
towano posłankę PO Beatę Sawicką, 
którą uwiódł agent CBA i skłonił do 
przekazania burmistrzowi Helu ła-
pówki. „Teraz wyborcy wiedzą, na ko-
go nie głosować – mówił wówczas 
szef CBA Mariusz Kamiński. Dziś jest 
ministrem spraw wewnętrznych. Sa-
wicką prawomocnie uniewinniono.

Czeka nas najbrudniejsza 
kampania
Bezprawne, pokazowe aresztowania 
to tylko jeden z instrumentów, jakie 
ma do dyspozycji PiS. Ustawa o bol-
szewickiej komisji, mimo że prezy-
dent Duda pod amerykańską presją 
przygotował jej nowelizację, obowią-
zuje w swojej ultraradykalnej wersji: 
może przesłuchiwać każdego, zwal-
niać z tajemnicy zawodowej, ujaw-
niać tajne dokumenty i w niepodlega-
jący zaskarżeniu sposób usuwać nie-
wygodnych polityków z życia publicz-
nego. Dlaczego Kaczyński ma z te-
go rozwiązania rezygnować, skoro za 
wszelką cenę chce dorwać Tuska?

Dlaczego miałby łagodzić przekaz 
partyjnej propagandy w TVP i innych 
kontrolowanych przez PiS mediach?

Do wyborów zostały cztery miesią-
ce. Czeka nas najbrudniejsza kampa-
nia wyborcza w polskiej historii. Od-
powiedź na antydemokratyczne dzia-
łanie PiS jest jedna: mobilizacja i jed-
ność polskich demokratów. +
Bartosz T. Wieliński

Telewizja rządowa sprowadziła marsz 
4 czerwca do przechadzki po Warsza-
wie kilkudziesięciu osób, które z niewy-
brednymi hasłami i myślami zieją nie-
nawiścią do Jarosława Kaczyńskiego 
i do całego PiS w ogóle.

Tak, były takie hasła. Tak, ludzie tak 
myślą. Ba, wulgarnie wyrażają swoje 
opinie o czynach obecnej władzy. Ale 
wbrew temu, co usiłuje wmówić TVP 
swoim widzom, nie są większością, są 
marginesem.

Nie było relacji na żywo z niedziel-
nego marszu. W ogóle nie było rzetel-
nego, prawdziwego słowa o tych, któ-
rzy zjechali do stolicy. Nie było podsta-
wowych informacji: co, kto, kiedy, jak 
i dlaczego. Nie było kadrów z wysoka, 
by pokazać skalę tego protestu, nie było 
przemowy Donalda Tuska ani tej z po-

czątku, na placu Na Rozdrożu, ani tej 
z placu Zamkowego. Ani żadnych in-
nych wystąpień. Media zagraniczne 
zrelacjonowały ten protest o niebo le-
piej, co nie było trudne, skoro TVP nie 
relacjonowała go wcale.

A art. 21 ustawy medialnej powiada, 
że programy TVP powinny „kierować 
się odpowiedzialnością za słowo i dbać 
o dobre imię publicznej radiofonii i te-
lewizji; rzetelnie ukazywać całą róż-
norodność wydarzeń i zjawisk w kra-
ju i za granicą; sprzyjać swobodnemu 
kształtowaniu się poglądów obywateli 
oraz formowaniu się opinii publicznej; 
umożliwiać obywatelom i ich organi-
zacjom uczestniczenie w życiu publicz-
nym poprzez prezentowanie zróżnico-
wanych poglądów i stanowisk oraz wy-
konywanie prawa do kontroli i krytyki 
społecznej”.

To, że telewizja rządowa łamie usta-
wę dzień w dzień, to patologiczna nor-
malność. To sytuacja, kiedy łama-
nie prawa jest normą i kiedy rządzący 
wmawiają nam, że to łamaniem prawa 
jest zwracanie na to uwagi. To stan cał-
kowitego wypaczenia standardów.

W sumie to takie banalne: sprowa-
dzić marsz kilkuset tysięcy świado-

mych przeciwników tej władzy do kil-
ku chamskich haseł i kilkunastu ob-
scenicznych wypowiedzi do kamery 
(zresztą kilka wyglądało na świadomie 
sprowokowanych). Ale i przerażające, 
bo czyż można tak jawnie, bezczelnie 
i bezkarnie kłamać? To jak będzie wy-
glądać kampania wyborcza w TVP?

Tak, wiem, to nic nowego. A jednak 
trzeba o tym codziennie krzyczeć, bo 
wtedy ich kłamstwa utracą część swo-
jej siły.

Dlatego składam w Krajowej Ra-
dzie Radiofonii i Telewizji skargę na 
program nadawany przez TVP In-
fo w niedzielę 4 czerwca, od rana do 
wieczora, od godziny 9 do 21, na ser-
wisy informacyjne i komentarze. I na 
główne wydanie „Wiadomości” TVP 
z 4 czerwca. Bo to, co pokazywały TVP 
Info i „Dziennik Telewizyjny” o 19.30, 
było ewidentnym złamaniem art. 
21 ustawy medialnej.

Bo proszę sobie wyobrazić, że np. 
TVN 24 nie relacjonowałaby Narodo-
wego Marszu Papieskiego, który prze-
szedł przez Warszawę 2 kwietnia. Co 
wtedy uczyniłby Maciej Świrski, szef 
KRRiT, nominat obozu władzy? Nie-
chybnie wszcząłby postępowanie, by 

potem ukarać TVN 24 za złamanie 
ustawy medialnej.

Bo przecież Świrski lubi opowiadać, 
że „prawda jest kluczowym elementem 
świata”. Albo że „opinie mogą być do-
wolne, ale fakty muszą być prawdziwe, 
nie mogą być wymyślane, nie mogą być 
fake newsami. Jeżeli środowisko dzien-
nikarskie i nadawcy nie będą tej zasady 
pilnowali, ich wiarygodność będzie tyl-
ko malała”.

Albo że „jeżeli ludzie mają fałszy-
we informacje, podejmują na ich pod-
stawie błędne decyzje”. Albo tak: „Swo-
ją rolę i misję odbieram tak, że nale-
ży przywrócić normalność. To oznacza 
przestrzeganie standardów dziennikar-
skich w polskich mediach, bo wtedy 
nie będzie dezinformacji”.

Jak Świrski rozgrzeszy TVP Info za 
brak relacji z największej manifesta-
cji w III RP? Jak uzna, że „Wiadomości” 
TVP w niedzielę „rzetelnie ukazały całą 
różnorodność wydarzeń i zjawisk”?

Bo zapewne winy się w tym nie do-
patrzy, tak było do tej pory w przypad-
ku TVP. Musi jednak pamiętać, że jako 
urzędnik też może odpowiadać za nie-
egzekwowanie zapisów ustawy. +
Agnieszka Kublik
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 4 czerwca był wielkim sukcesem

Ale Kaczyński nie odpuści

 Składam skargę do KRRiT

Bo TVP złamała prawo

Do wyborów zostały 

cztery miesiące. Czeka nas 

najbrudniejsza kampania 

wyborcza w polskiej historii
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W meczu Obywatele kontra Kaczystan jest 2:0. 

Przy urnach będzie trzy do zera

ROZMOWA Z

WŁADYSŁAWEM FRASYNIUKIEM

DOROTA WYSOCKA-SCHNEPF: Panie Wła-
dysławie, zawsze ciekawie mi się z panem 
rozmawia, jednak bardzo się cieszę, że 
wczoraj nie udało mi się pana zobaczyć 
na marszu w Warszawie.
WŁADYSŁAW FRASYNIUK: Tak, tak. Więk-
szość osób tak myśli. Pierwszy napisał mi to 
Andrzej Olechowski: „Mam nadzieję, panie 
Władysławie, że 4 czerwca się nie zobaczy-
my, bo będzie taki tłum ludzi”.

Wszyscy, którzy myśleli optymistycznie, 
przyciągnęli wielki, półmilionowy marsz wol-
nych ludzi. I my dzisiaj powinniśmy powie-
dzieć, a zwłaszcza osoby publiczne: „Dzięku-
jemy wam, obywatele!”.

Okazuje się, że publiczna, obywatelska 
świadomość cały czas jest w Polsce silna. To 
też sygnał dla polityków, że wolność to wartość, 
która w Polsce zawsze jest mocna. I w obro-

nie wolności ludzie wstają od tych telewizo-
rów, wstają z miejsc pracy i idą na ulice. Wła-
śnie po to, by jej bronić.

Bał się pan o frekwencję, jadąc do Warsza-
wy? Czy czuł pan podskórnie, że w Pola-
kach coś wrze i pojawią się tak licznie?
– W ogóle nie miałem cienia wątpliwości. Do-
stawałem telefony od znajomych z dalekiej za-
granicy – nie z Berlina, bo z ludźmi z Berlina 
to nawet szedłem – ale z dalekich Niemiec, 
którzy mówili: „Przyjedziemy, to jest taki mo-
ment, że trzeba być!”.

Do mojej żony zadzwonił jeden z rodzi-
ców z jej szkoły, zaczął od brzydkiego słowa, 
a następnie powiedział: „Pani Magdo, nigdy 
nie byłem na żadnej demonstracji, ale teraz 
muszę być w Warszawie, niech mi pani po-
wie, jak mam to zrobić, żeby się tam znaleźć”.

Te telefony uświadomiły mi, że w ludziach 
jest olbrzymi potencjał, olbrzymia siła, olbrzy-
mia dynamika i że politycy – muszę to po-
wiedzieć z przykrością – przez osiem lat te-
go nie widzieli.

Ludzie nieśli przeróżne hasła na banerach, 
jaki jest pana zdaniem wspólny mianow-
nik tego protestu? Co łączy Polaków, któ-
rzy w wielu przypadkach podjęli ogromny 
wysiłek, by przyjechać do Warszawy z naj-
dalszych zakątków kraju?
– Łączy ich chęć obalenia tej władzy. Łączy 
ich głęboka niechęć do niej i poczucie upoko-
rzenia, którego doznawali przez ostatnie lata.

Mam głębokie przekonanie, że zwłasz-
cza parlamentarzyści nie czytali tego tłumu. 
Wznosili okrzyki pod tytułem: „Polsko, obudź 
się!”. Wydaje mi się, że raczej ci ludzie mieli 
prawo krzyknąć: „Fajnie, że wy, parlamenta-
rzyści, żeście się obudzili!”.

Ja byłem z tłumem, szedłem z tymi ludź-
mi. Szedłem z ludźmi z małych miasteczek, 
którzy opowiadali, jak byli upokarzani, jak 
wychodzili we troje, czworo na ryneczki tych 

swoich niewielkich miejscowości. I jakie obe-
lgi, jakie wulgaryzmy i szarpania ich spotyka-
ły. Policja, która się odwracała plecami i uda-
wała, że tego nie widzi.

Mam wrażenie, że politycy kompletnie nie 
mają tej świadomości, poza Donaldem Tu-
skiem. Ta demonstracja pokazała, że jest gi-
gantyczna determinacja, jest armia i jest przy-
wódca. Jedynym, który to rozumie, jest Donald 
Tusk. I to nie jest optymistyczne.

To, że Donald Tusk dzisiaj wstał o 5 rano 
i poszedł do sprzątających. Naprawdę, nie 
słyszałem tego u polityków, którzy przyszli 

po 7 do TOK FM. Oni tkwią dalej w swojej 
bańce, a nawet powiedziałbym więcej – jest 
realne zagrożenie, że po tym marszu uderzy 
im do głowy woda sodowa w poczuciu swo-
jego gigantycznego sukcesu.

Ten marsz to był też osobisty, polityczny 
sukces Donalda Tuska?
– Nie mam cienia wątpliwości, że ludzie mają 
świadomość, iż autentycznym liderem, na któ-
rego wezwanie się stawili, jest Donald Tusk. 
Czy to oznacza, że ci ludzie zagłosują na PO? 
Nie. O tych ludzi trzeba cały czas walczyć.

Ludzie z olbrzymim po t

Marsz Wolności

Jakie ma plany opozycja?
Nie możemy się nawzajem atakować

S
trona demokratyczna 
wreszcie się zobaczyła i po-
liczyła  – słyszymy.

Dziś nie ma w planach głęb-
szej integracji opozycji. Opozy-
cja pójdzie trzema listami. – Ale 
najważniejsze, by w żaden spo-
sób się nie atakować po stronie 
demokratycznej. Wprawdzie nie 
ma wspólnej listy, ale są wspólne 
wartości, o których w niedzielę 
powiedział Tusk. To Polska wol-
na, praworządna, samorządowa, 
bezpieczna, uczciwa, czysta, zie-
lona, Polska europejska – cytuje 
lidera jeden z polityków PO.

Nasi rozmówcy uważają, że 
polityczny spór z obozem Ka-
czyńskiego będzie się dział na kil-
ku poziomach. A jednym z nich 
będzie właśnie rozgrywanie opo-
zycji. PiS, co w kuluarach przy-
znają sami politycy tej partii, nie 
życzy sobie żadnej konkuren-
cji poza Tuskiem. A głównym 

„przeszkadzającym” jest politycz-
ny projekt Hołowni i Kosiniaka-
-Kamysza. Bo koalicyjna Trzecia 
Droga celuje w konserwatywny 
elektorat, który w poprzednich 
latach był celem PiS.

Polityk Koalicji Obywatelskiej 
przekonuje, że idąca trzema lista-
mi opozycja musi mocno uważać 
na to, co dzieje się w jej obozie.

Tak, by w naturalnej konku-
rencji o wyborców nie przypusz-
czać na siebie ataków. – Jeste-
śmy w bardzo ważnym momen-
cie kampanii. Gramy o trwa-
łe przełamanie trendu. Więc ze-
ro konfliktów. Właśnie to powin-
ni mieć z tyłu głowy wszyscy li-
derzy i politycy strony demokra-
tycznej. Inaczej wróci stare, czy-
li zniechęcenie wyborców, którzy 
– szczególnie po naszej stronie 
– nie cierpią kłótni – słyszymy.

Sama Platforma zdecydowa-
ła się tonować przekaz. Na mar-

szu Tusk mówił, że Polska to „mi-
łość, solidarność i wolność”, wra-
cało słowo „razem”. Od kilku ty-
godni na spotkaniach podkre-
ślał, by nie atakować demokra-
tycznej konkurencji. – Ludzie 
muszą widzieć jedność: opozycja 
ma wspólny front, idzie do przo-
du, równo maszeruje – mówi po-
lityk KO.

PO „na placach i ulicach”
Ze strony największej partii opo-
zycyjnej mają docierać do wy-
borców przede wszystkim po-
zytywne komunikaty: że w paź-
dzierniku wróci demokratycz-
na Polska, tolerancja, szacunek, 
PiS zostanie uczciwie rozliczony, 
będzie narodowa zgoda, bez po-
działów, które niszczą.

– Słowem, przekaz, który łą-
czy, odbiera PiS paliwo. Oni, gdy 
tylko jest ku temu okazja, próbu-
ją nas wepchnąć w konflikt, do-

robić nam gębę. Z tego m.in. son-
dażowo żyją. Cel strategii jest ja-
sno określony: nie robić nicze-
go, co daje szansę na mobiliza-
cję PiS-owskiego elektoratu. Żad-
nej fałszywej nuty. Właśnie dla-
tego tak sprytny był wist Tuska 
z 800 plus. PO, proponując usta-
wę podwyższającą świadczenie 
już w czerwcu, rozbiła ich opo-
wieść o dobrych wujkach, którzy 
troszczą się o rodziny. I co? Ha-
sło, które miało zgromadzić elek-
torat, praktycznie zniknęło  
z PiS-owskiej kampanijnej agen-
dy – komentuje jeden z polity-
ków Koalicji Obywatelskiej.

Platforma, co już w wystąpie-
niu zapowiedział Tusk, będzie 
„na ulicach i na placach”. Jak sły-
szymy od polityka z kierownic-
twa partii: spotkania, które dotąd 
gromadziły ludzi w salach, mają 
wyjść w plener. – Coś podobnego 
w stylu do kampanii prezydenc-

kiej Rafała Trzaskowskiego, któ-
ry bardzo mocno wyszedł do lu-
dzi – precyzuje.

Sam koncept sprowokowa-
ły ostanie wydarzenia w Pozna-
niu i w Krakowie, gdzie na ulice 
spontanicznie wyszły setki ludzi.

Odpowiedzią nie może 
być „monoopozycja”
Po niedzielnym marszu w do-
brych nastrojach jest cała opo-
zycja. Gdy Szymon Hołow-
nia i Władysław Kosiniak-Ka-
mysz zdecydowali, że dołą-
czą do wydarzenia, marsz stra-
cił łatkę imprezy partyjnej Plat-
formy. Dziś nasi rozmówcy tak-
że w tym dopatrują się sukcesu 
frekwencyjnego.

– Marsz był udany i to kolej-
na inicjatywa partii demokra-
tycznych, w której biorą udział 
wszystkie formacje. +
Iwona Szpala

Uczyniliśmy pierwszy 

krok i teraz pytanie, jakie 

propozycje mają dla nas 

liderzy. Z całą pewnością 

ludzie mają świadomość, 

że powinni się oglądać na 

Donalda Tuska, ale dostają 

też sygnały pt. Trzecia Droga

WŁADYSŁAW FRASYNIUK
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Uczyniliśmy pierwszy krok i teraz pyta-
nie, jakie propozycje mają dla nas liderzy. 
Z całą pewnością ludzie mają świadomość, 
że powinni się oglądać na Donalda Tuska, 
ale dostają też sygnały pt. Trzecia Droga. 
Dzisiaj znowu to wróciło.

Kompletnie tego nie rozumiem, wydaje 
mi się, że wynika to z faktu, że mamy róż-
ne biografie – znowu wróciła Trzecia Dro-
ga i znowu wróciło w mediach usprawie-
dliwienie z takim domyślnym sygnałem, że 
przecież chodzi o demokrację.

W walce o wolność nie ma trzeciej dro-
gi. Nie ma trzeciej nogi, nie ma trzeciej gło-
wy. W walce o wolność musi być jeden przy-
wódca, wspólne zarządzanie i jedna armia. 
I z tym przyszli ludzie do Warszawy. To był 
główny przekaz.

To, że Kaczyński, że tak powiem, „na je-
sień wykopki, na wiosnę sadzenie” – to odre-
agowanie emocji. Natomiast ludzie przyszli, 
żeby zobaczyć wspólne przywództwo i mą-
drość polityków.

Jaki jest najważniejszy sygnał, który wy-
słał wczoraj do Polaków, do polityków, do 
nas wszystkich?

– Że w walce o wolność musimy być razem 
– to jest główny przekaz Donalda Tuska. Mu-
simy być razem!

On nie jest złośliwy wobec polityków trze-
ciej nogi czy trzeciej głowy, czy Trzeciej Drogi. 
Tylko to my, obywatele, którzy tam byliśmy, 
nie chcę używać mocnych słów, ale powie-
działbym, że wk…w widoczny na tę paplani-
nę o Trzeciej Drodze był absolutnie widoczny.

Bardzo często komentatorzy, politolodzy 
mówią, że jak pójdziemy razem, to być może 
stracimy głosy. A ja uważam, że sytuacja jest 
zupełnie inna – ludzie chcieliby zagłosować 
na wspólną listę. Bo wtedy mają wolną głowę.

Oni nie chcą się opowiadać za PO, za Le-
wicą. Jakby na tej liście był Hołownia, to oni 
z przyjemnością i na Hołownię postawią. Ale 
oni chcą zagłosować na jedną listę.

Mają świadomość, że historia właściwie się 
powtarza, że to jest ’89 rok. Że ten 4 czerw-
ca okazał się sukcesem tylko dlatego, że była 
wspólna reprezentacja – jedna reprezentacja.

Aż się bałam powiedzieć „wspólna lista”. 
Pan uważa, że należy wrócić do rozmowy 
na ten temat?
– Nie należy wracać publicznie. Te pół milio-
na obywateli oczekuje takiego komunikatu, 
ale nie debaty. Wszyscy, z którymi rozma-
wiałem, mówili: „Jezus, Maria, tylko niech 
nie zaczną gadać publicznie o programie, 
bo wszyscy nastroszą swoje pawie piórka. 
Niech pan powie Tuskowi, że żadnych pu-
blicznych rozmów”.

Nie chcą robić wspólnej listy, to nie. Więc 
korzystając z tej możliwości, powtarzam – lu-
dzie oczekują czytelnego przywództwa, że 
ktoś poprowadzi ich do boju. I te nadzieje są 
skierowane do Tuska.

Pozostali albo wykażą mądrość, polityczne 
myślenie, dojrzałość i konsekwencję w dzia-
łaniu, albo w trakcie kampanii wyborczej 
może ich dotknąć to brzydkie słowo na „w”.

Naprawdę, trochę pokory, szanowni pań-
stwo, bo ja nie słyszałem, żeby ktoś powiedział: 
dziękujemy kobietom ze Strajku Kobiet. Nie 
słyszałem, żeby ktoś podziękował ludziom, 
którzy manifestują w obronie tolerancji w ko-
lorowych marszach, żeby ktoś im powiedział: 
to jest także nasza walka o wolność, żeby-
ście mieli prawo głosu i prawo decydowania.

Nie słyszałem, żeby ktoś podziękował 
Wolnym Sądom, Obywatelom RP. Napraw-
dę politykom się wydaje, że oni tam wszę-
dzie byli i w związku z tym nie ma powodu, 
by dziękować.

W XX wieku jest dwóch globalnych poli-
tyków, którzy przejdą do światowej historii, 
jeśli chodzi o prawa człowieka – Mandela 
i Wałęsa. Nie ma nikogo więcej. I namawiam 
cię, Lechu – w następnej demonstracji stań 
obok mnie, jak nie powiedzą „dziękuję”, to ja 
pierwszy brzydkie słowo rzucę na tę scenę. +

ymim po tencjałem

Marsz Wolności
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Wieści z Koalicji
PiS po cichu przyznaje: Marsz robił 
wrażenie!

N
ie będę deprecjonował i lek-
ceważył tego marszu. To sy-
gnał, że jak jest ładna pogo-

da, a my zrobimy coś, co wzma-
ga napięcie społeczne, to Do-
nald Tusk wyprowadzi ludzi na 
ulicę. I oni za nim pójdą – mó-
wi ważny polityk z partyjnej cen-
trali PiS przy ul. Nowogrodzkiej 
w Warszawie.

Oficjalnie PiS najpierw lekce-
ważył marsz opozycji 4 czerw-
ca, potem kilka dni przed wyda-
rzeniem próbował go zdyskredy-
tować spotami w sieci. W pierw-
szym z nich – na tle zdjęć z obozu 
Auschwitz-Birkenau – umiesz-
czono napisy, że „w Auschwitz 
zamordowano ponad 1 mln osób” 
i „6 mln Polaków zamordowano 
podczas wojny”, oraz wykorzy-
stano tweet Tomasza Lisa: „Znaj-
dzie się komora dla Dudy i Ka-
czora”. W 14-sekundowym kli-
pie lektor pytał: „Czy na pew-
no chcesz iść pod tym hasłem?”. 
I dopisek: „Marsz 4 Czerwca”.

Produkcja znalazła jednak 
krytyków w samym PiS, oficjal-
nie potępił ją prezydent Andrzej 
Duda. Sztab wypuścił kolejny 
spot, ten opatrzył hasłem: „Marsz 
nienawiści”. Krótki film „Tak wy-
glądała demokracja za rządów 
PO” to zdjęcia z interwencji po-
licji sprzed Jastrzębskiej Spół-
ki Węglowej, którym towarzyszą 
słowa Tuska: „Pokażemy im na-
szą siłę”, zdjęcia z wejścia ABW 
do siedziby tygodnika „Wprost” 
i znów słowa szefa PO: „Dzisiaj 
jesteśmy tutaj w obronie wol-
nych mediów i wolnego słowa”.

Morawiecki: To stare lisy
W tym tonie wypowiedział się 
też rzecznik PiS Rafał Bochenek, 
który nie słyszał, aby z marszu 
opozycji coś konkretnego wyni-
kło dla Polaków. Wydarzenie sko-
mentował również premier Ma-
teusz Morawiecki, który prze-
konywał, że „stare lisy, siedzące 
w polityce wiele, wiele lat, orga-
nizują marsz antyrządowy  
i przestawiają go jako sponta-
niczny protest obywatelski”.

W ciągu kilku godzin PiS wy-
szedł z nowym przekazem: de-
mokracja ma się świetnie, sko-
ro można w Polsce protestować. 
– Ta manifestacja przeczy tym 
tezom, które od wielu lat opozy-
cja powtarza, o końcu demokra-

cji, o tym, że w Polsce nie można 
wyrażać swojego zdania  – mówił 
rzecznik rządu Piotr Müller.

Polityk PiS: Marsz 
robił wrażenie
Nieoficjalnie niektórzy polity-
cy PiS, z którymi rozmawialiśmy, 
mówią, że nie lekceważyliby nie-
dzielnego wydarzenia. 

– Przyznaję, że było dużo lu-
dzi, może nie pół miliona, jak 
mówią organizatorzy, ale to był 
spory marsz. I pewnie przyłoży-
liśmy do tego rękę, bo w ostat-
nim tygodniu trochę się pogu-
biliśmy – mówi ważny polityk 
z Nowogrodzkiej.

Jego zdaniem decyzja pre-
zydenta, który najpierw podpi-
sał ustawę o komisji ds. bada-
nia wpływów rosyjskich, a po-
tem wniósł jej nowelizację do 
Sejmu, nie pomogła. Nie udał się 
też spot PiS ze zdjęciami z Au-
schwitz. – To pokazuje, że jesz-
cze wiele mamy do zrobienia. 
To sygnał, że jak jest ładna pogo-
da, a my zrobimy coś, co wzma-
ga napięcie społeczne, to Donald 
Tusk wyprowadzi ludzi na ulicę. 
I oni za nim pójdą – dodaje nasz 
rozmówca.

Uważa, że „wakacje wszystko 
wyzerują”. – To, że woda w czaj-
niku się zagotuje i trochę się jej 
wyleje, nie oznacza, że zaraz bę-
dzie pożar – twierdzi.

Inny opowiada anegdotę, któ-
ra krąży po korytarzach w siedzi-
bie partii przy Nowogrodzkiej. 
Tak Jarosław Kaczyński miał 
skomentować ostatnie sondaże: 
– Co? Jeszcze nic nie zrobiliśmy, 
nie zaczęliśmy kampanii, a już 
mamy takie sondaże?

Rozmówca z okolic rządu: 
– Uważam, że na takie marsze 
chodzą zadeklarowani wyborcy 
czy zwolennicy. Ale był to oczy-
wiście jakiś test mobilizacji zwo-
lenników opozycji, i on się udał. 
Ale o wyniku wyborów nie zde-
cyduje ten marsz, tylko to, kto 
bardziej wkurzy ludzi na trzy ty-
godnie przed wyborami.

Jeszcze inny polityk dostrze-
ga, że opozycja „dostała falę, ale 
czy uda im się na niej dopłynąć 
do października?”. – Marsz robił 
wrażenie. I gdyby do wyborów 
były dwa-trzy tygodnie, to byłby 
problem – stwierdził. +
Agata Kondzińska
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Współlider Lewicy Włodzimierz Cza-
rzasty zapowiedział wniosek do Try-
bunału Stanu wobec prezydenta. Boj-
kot głosowania nad składem komisji 
zapowiedział także Paweł Kukiz, który 
wraz z PiS poparł jej powołanie, bo je-
go zdaniem oznaczałoby to, „że jedni bę-
dą sądzić drugich”. Tyle że bojkot Kuki-
za nic nie oznacza, bowiem skład komi-
sji można przegłosować na plenarnym 
posiedzeniu Sejmu zwykłą, a nie kwali-
fikowaną większością głosów.

Termin najbliższego posiedzenia Sej-
mu to akurat 13-16 czerwca. Z formalne-
go punktu widzenia oznacza to, że na 
tym posiedzenie powinni zostać przed-
stawieni członkowie komisji.

Nic także nie stoi na przeszkodzie, 
aby marszałek Sejmu zarządziła wybo-
ry członków komisji już na tym samym 
posiedzeniu Sejmu. Ustawa zakłada bo-
wiem, że wyborów dokonuje Sejm i nie 
zakłada nawet oceny kandydatur i ich 
kompetencji przez komisję sejmową.

Szybkie wybory są tym bardziej praw-
dopodobne, że kolejne posiedzenie Sej-
mu odbędzie się 6-7 lipca, a według poli-
tyków PiS komisja od lipca powinna już 

rozpocząć prace, aby opublikować swo-
je sprawozdanie 17 września, w dzień so-
wieckiej agresji na Polskę.

Wynagrodzenie, 
limuzyny, bezkarność 
Według wypowiedzi polityków PiS człon-
kami komisji mają być nie tylko posło-
wie, ale i eksperci. Z formalnego punk-
tu widzenia wymagania nie są wysokie.

Członkiem komisji nie musi być nawet 
osoba posiadająca wykształcenie praw-
nicze ani w ogóle wykształcenie wyższe.

W ustawie bowiem znajduje się za-
pis, że w skład komisji może być powo-
łana osoba, która: „posiada wykształce-
nie wyższe lub niezbędną wiedzę w za-
kresie funkcjonowania organów władzy 
państwowej”.

Przy czym nie jest sprecyzowane, na 
czym ta „niezbędna wiedza” polega. Wła-
ściwie jedynym ograniczeniem są wy-
magania związane z dostępem do in-
formacji niejawnej, którą członkowi ko-
misji udzielają służby specjalne – zgod-
nie z ustawą o ochronie informacji nie-
jawnej z 2010 r.

Komisja ma działać przy Kancelarii 
Prezesa Rady Ministrów, która ma za-
pewnić obsługę merytoryczną i biuro-
wo-techniczną. Członkowie komisji bę-
dą w randze sekretarza stanu – czyli bę-
dzie im przysługiwał tytuł ministra i wy-
nagrodzenie ok. 12,6 tys. zł. Przewodni-
czący komisji, który zostanie wskazany 
przez premiera, dodatkowo otrzyma die-
tę w wysokości trzech minimalnych płac 
krajowych – czyli około 11 tys. zł.

Członkowie komisji otrzymają służ-
bowe limuzyny i zostanie im „zabezpie-
czone prawo do lokalu”. Będą dyspono-
wali pełnym dostępem do informacji 
gromadzonej przez służby, prokuratu-
rę i sądy. Art. 13 ustawy głosi, że nie mo-
gą być pociągnięci do odpowiedzialno-

ści z tytułu działalności w ramach ko-
misji, także z tytułu ujawniania pozy-
skanych informacji.

Odwołanie?  
Jak komisja zezwoli
Komisja oficjalnie, jako organ admini-
stracyjny, nie wydaje wyroków, nie na-
kłada kar, ale stosuje „środki zaradcze”, 
aby zapobiec ponownemu działaniu pod 
wpływem rosyjskim na szkodę interesów 
Rzeczpospolitej. Wśród nich jest wspo-
minany zakaz pełnienia funkcji związa-
nych z dostępem do środków publicz-
nych do lat 10, odebranie lub wprowa-
dzenie zakazu przyznania certyfikatu do-
stępu do informacji niejawnych, zakaz 
pozwolenia posiadania na broń. Nazwi-
sko osoby, która działała pod wpływem 
rosyjskim na szkodę interesów RP, zo-
staje ogłoszone w Biuletynie Informa-
cyjnym Kancelarii Prezesa RM.

Od orzeczenia komisji weryfikacyj-
nej, która pełni równocześnie funkcje 
śledcze i sądowe, faktycznie nie istnie-
je odwołanie.

Formalnie można się odwołać do 
Naczelnego Sądu Administracyjnego, 
ale wbrew początkowym twierdzeniom 
prezydenta Andrzeja Dudy, premie-
ra Mateusza Morawieckiego i szefa 
biura legislacyjnego rządu Krzyszto-
fa Szczuckiego nie wstrzymuje to bie-
gu decyzji. Jedynie komisja decyduje 
o tym, czy udostępnić NSA swoje ma-
teriały, co faktycznie blokuje postępo-
wanie odwoławcze.

Posłowie Zjednoczonej Prawicy nie 
ukrywają, że celem komisji jest Donald 
Tusk – były premier i lider PO, a także 
Waldemar Pawlak – były wicepremier 
i przewodniczący PSL. Zaprzecza te-
mu premier Mateusz Morawiecki, któ-
ry stwierdził: „Jeśli ktoś działał uczci-
wie, to czego ma się bać”. +

Prezydent Andrzej Duda 

chce nowelizacji „lex 

Tusk”, ale podpisana 

przez niego ustawa 

już jest w mocy. I na 

najbliższym posiedzeniu 

Sejmu może dojść do 

wybrania członków 

komisji wery�kacyjnej.

Paweł Wroński

Prezydent Andrzej Duda podpisał usta-
wę o „Państwowej Komisji ds. zbada-
nia rosyjskich wpływów w latach 2007-
2022” 29 maja. 31 maja została opubliko-
wana w Dzienniku Ustaw. Oznacza to, 
że w ciągu 14 dni kluby parlamentarne 
powinny przedstawić kandydatów na 
jej członków.

Trzy dni po podpisaniu ustawy – pod 
naciskiem protestów i dymisji człon-
ków jego organów doradczych – prezy-
dent Andrzej Duda zgłosił projekt pilnej 
nowelizacji ustawy, zakładającej m.in. 
poddanie weryfikacji orzeczeń komisji 
przez sądy, a także wykreślenie z kata-
logu „środków zaradczych” zakazu peł-
nienia funkcji związanych z dostępem 
do finansów publicznych.

„Środki zaradcze” to postanowienia 
komisji (oficjalnie nie ogłasza ona wyro-
ków). Komisja w podpisanej przez Du-
dę wersji może na 10 lat zakazać pełnie-
nia funkcji związanych z dostępem do 
finansów publicznych, czyli faktycznie 
wykluczyć wskazaną przez komisję oso-
bę z możliwości sprawowania urzędów. 

Prezes Jarosław Kaczyński stwier-
dził, że nowelizacją zajmie się klub par-
lamentarny, ale nic nie wskazuje na to, 
aby wstrzymany został bieg prac przy 
obowiązującej już ustawie.

Wczoraj marszałek Sejmu Elżbieta 
Witek poinformowała, że projekt pre-
zydencki został skierowany do dalszych 
prac. 

W 2020 r. w reakcji na społeczne pro-
testy związane z orzeczeniem Trybunału 
Konstytucyjnego usuwającym wady le-
talne płodu jako przesłankę do usunięcia 
ciąży prezydent również zaproponował 
pilną nowelizację ustawy „o planowaniu 
rodziny”. Ale zdominowany przez PiS 
Sejm do tej pory się nią nie zajął.

Także wczoraj w rozmowie z PAP po-
seł Kazimierz Smoliński, który na posie-
dzeniach komisji spraw wewnętrznych 
reprezentował posłów wnioskodawców, 
stwierdził, że jeśli przedstawiciele partii 
opozycyjnych nie będą chcieli przedsta-
wić kandydatur, to ugrupowanie rządzą-
ce obsadzi wszystkie dziewięć stanowisk.

Bez oceny kandydatur
Na razie przedstawiciele wszystkich 
ugrupowań opozycyjnych deklarowa-
li, że ich przedstawiciele nie będą uczest-
niczyć w posiedzeniach sądu kapturo-
wego – jakim ich zdaniem jest komi-
sja łamiąca według obliczeń Senatu 
w 13 punktach postanowienia Konsty-
tucji RP, w tym trójpodział władz i pra-
wo do rzetelnego sądu.

Władysław Kosiniak-Kamysz nazwał 
tę ustawę „bolszewicką”, wobec której 
nikt nie powinien przejść obojętnie. 

• 26 maja 

Sejm odrzucił 

senackie weto 

do ustawy 

o powołaniu 

komisji wery-

fikacyjnej

FOT. SŁAWOMIR 

KAMIŃSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Komisja „dopaść Tuska”. 
Wkrótce poznamy skład

Poseł Kazimierz Smoliński, który 

na posiedzeniach komisji spraw 

wewnętrznych reprezentował posłów 

wnioskodawców, stwierdził, że jeśli 

przedstawiciele partii opozycyjnych nie 

będą chcieli przedstawić kandydatur, 

to ugrupowanie rządzące obsadzi 

wszystkie dziewięć stanowisk
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Polska naruszyła prawo 

UE, uniemożliwiając 

badanie, czy polskie sądy 

i sędziowie spełniają unij-

ne wymogi niezależności 

– orzekł Trybunał Sprawie-

dliwości UE.

Łukasz Woźnicki, Ewa Ivanova

– Uchwalone przez polskiego usta-
wodawcę przepisy są niezgodne 
z gwarancjami dostępu do niezawi-
słego i bezstronnego sądu – orzekł 
wczoraj TSUE. Oceniał przepisy 
tzw. ustawy kagańcowej PiS z grud-
nia 2019 r. zaskarżone przez Komi-
sję Europejską. 

Trybunał potwierdził, że Polska 
uchybiła zobowiązaniom państwa 
członkowskiego, uznając za niedo-
puszczalne badanie, czy sędziowie 
spełniają unijne wymogi niezależ-
ności. Ale zarzutów, które podno-
siła KE było więcej. TSUE potwier-
dził je wszystkie.

Oświadczenia sędziów 
też naruszają prawo
Trybunał orzekł, że wprowadzając 
przepisy ustawy kagańcowej, Pol-
ska naruszyła zasadę pierwszeń-
stwa prawa unijnego, a także zła-
mała art. 19 traktatu o UE. Naka-
zuje on państwom członkowskim 
zapewnić obywatelom skuteczną 
ochronę sądową w dziedzinach ob-
jętych prawem europejskim. Nie 
da się tego zrobić bez niezależne-
go sądownictwa.

Trybunał stwierdził również, że 
Polska naruszyła prawo Unii, powie-
rzając sprawy sędziowskie – m.in. 
uchylanie im immunitetów – Izbie 
Dyscyplinarnej obsadzonej w cało-
ści z pomocą upolitycznionej KRS. 
TSUE już w 2021 r. orzekł, że ID nie 
była niezależna. W ubiegłym roku 
zlikwidowała ją ustawa autorstwa 
prezydenta Andrzeja Dudy. Teraz 
TSUE potwierdził swoją ocenę iz-
by. Za niezgodne z prawem unij-
nym uznał także powierzenie spe-
cjalnych uprawnień Izbie Kontroli 
Nadzwyczajnej i Spraw Publicznych. 
To kolejna izba SN obsadzona w ca-
łości neosędziami, PiS zapewnił jej 
wyłączność na zajmowanie się spra-
wami niezależności sądów i nieza-
wisłości sędziów. TSUE zgodził się 

z Komisją, że uniemożliwia to pozo-
stałym sądom wywiązanie się z obo-
wiązku stosowania prawa UE czy 
występowanie do TSUE z pytania-
mi o unijne wymogi niezależności.

Wreszcie Bruksela kwestionowa-
ła nałożony na sędziów obowiązek 
składania oświadczeń o działalności 
w stowarzyszeniach (oświadczenia 
są publikowane w Biuletynie Infor-
macji Publicznej). KE uznała, że głę-
boko ingeruje to w prywatność sę-
dziów. Za niewywiązanie się z tego 
obowiązku dyscyplinarkę miała sę-
dzia Sądu Apelacyjnego w Warsza-
wie – bo nie chciała podać nazwy 
stowarzyszenia, w którym działa, 
aby nie ujawnić, na jaką chorobę 
cierpi jej dziecko. 

– Przepisy krajowe zobowiązu-
jące sędziów do złożenia pisemne-
go oświadczenia wskazującego na 
ich członkostwo w stowarzysze-
niu naruszają prawa podstawowe 
sędziów do ochrony danych osobi-

stych i do poszanowania życia pry-
watnego – orzekł TSUE. 

Co zrobi rząd z ustawą 
kagańcową
W toczącej się przed TSUE sprawie 
Komisję Europejską poparły Belgia, 
Dania, Holandia, Finlandia i Szwe-
cja. Polski rząd trwa na stanowisku, 
że polskie przepisy są zgodne z pra-
wem UE, a skarga KE powinna zo-
stać oddalona.

– KE nie udowodniła zasadno-
ści swoich zarzutów. Niezależność 
sądów w Polsce jest zapewniona 
– przekonywała pełnomocniczka 
Polski Sylwia Żyrek. Rząd twier-
dził też, że z powodu likwidacji ID 
skarga stała się nieaktualna. Ale 
zakwestionowane przepisy usta-
wy kagańcowej cały czas pozo-
stają w mocy.

Teraz polskie władze będą mu-
siały zastosować się do orzeczenia 
TSUE. Naruszenie zobowiązań pań-
stwa członkowskiego – a to stwier-
dził dziś trybunał – oznacza koniecz-
ność podjęcia środków, które usuną 
uchybienie. Może to oznaczać zmia-
nę przepisów ustawy kagańcowej.

„Jeżeli Komisja Europejska uzna, 
że państwo nie zastosowało się do 
wyroku, może wnieść nową skargę 
i domagać się sankcji finansowych” 
– podkreślił TSUE. 

„W związku z dzisiejszą decyzją 
TSUE domagamy się wyciągnię-
cia konsekwencji i ukarania auto-
rów pseudoreform sądownictwa 
sprzecznych z prawem międzyna-
rodowym – skomentował na Twitte-
rze sędzia Dominik Czeszkiewicz ze 
stowarzyszenia sędziów Themis. +

Jeżeli Komisja 

Europejska uzna, że 

państwo nie zastosowało 

się do wyroku, może 

wnieść nową skargę 

i domagać się sankcji 

�nansowych – podkreślił 

TSUE 

Potwierdziły się wszystkie zarzuty KE

Nawołują do bojkotu Andrzeja Seweryna
Andrzej Seweryn przeczyta 
w Sopocie fragmenty „Ziemi 
obiecanej” Reymonta. Biblio-
teka wydała z tego powodu 
oświadczenie. – Zaczęły poja-
wiać się hasła nawołujące do 
bojkotu spotkania lub opinie 
na temat tego, że nie powinno 
mieć ono miejsca – mówi p.o. 
dyrektor biblioteki.

Kilka dni temu dziennikarz Tomasz 
Lis udostępnił na Twitterze prywat-
ne nagranie Andrzeja Seweryna. 
Aktor, nie przebierając w słowach, 
stwierdził m.in., że należy przy...ić 
„tym wszystkim Trumpom, Kaczyń-
skim, Orbanom”. Lis szybko usunął 
nagranie, ale dalej krąży ono w sieci. 

„Żadnych dialogów chrześcijań-
skich, żadnego tam, wiesz, rozu-
mienia, debaty, porozumienia. Nie, 

k***a! Przyp***ć. Faszystom trzeba 
przyp***ć, a nie dyskutować z ni-
mi” – mówi w nagraniu Seweryn. 
Politycy PiS wykorzystali fragmenty 
wypowiedzi aktora w klipie, który 
miał zniechęcić Polaków do udzia-
łu w marszu 4 czerwca.

16 czerwca Andrzej Seweryn 
weźmie udział w głośnym czyta-
niu „Ziemi obiecanej” Władysła-
wa Reymonta w Bibliotece Sopoc-
kiej. W związku z udziałem akto-
ra w wydarzeniu biblioteka wyda-
ła oświadczenie. 

W komunikacie opublikowanym 
przez Bibliotekę Sopocką czytamy: 
„Naszym priorytetem jest skupienie 
się na głównym celu projektu, któ-
rym jest promowanie czytelnictwa 
i edukacji kulturalnej. Prywatne po-
glądy osób zaangażowanych w wy-
darzenie nie mają żadnego wpływu 

na to, jak projekt jest prowadzony, 
ani na nasze podejście do organi-
zacji tego wydarzenia. 

Jednocześnie rozumiemy, że na-
granie z panem Andrzejem Sewery-
nem może budzić negatywne emo-
cje, w związku z czym zapewniamy, 
że w Bibliotece Sopockiej nie ma 
miejsca na zachowania niezgodne 
z zasadami współżycia społecznego.

Dziękujemy za zrozumienie 
i wsparcie naszych zasad i wartości. 
Razem tworzymy przestrzeń kultu-
ralną, w której każdy może rozwi-
jać swoją pasję do czytania i wymie-
niać się literackimi doznaniami”.

Opublikowane na Facebooku 
oświadczenie wywołało dyskusję 
wśród czytelników. Jedni uważają, 
że aktor, który wyraził swoje poglą-
dy przy użyciu przekleństw, nie po-
winien brać udziału w spotkaniach 

kulturalnych promujących czytel-
nictwo. Inni wyrażają obawy, czy 
biblioteka nie zechce w przyszło-
ści cenzurować dzieł literackich za-
wierających wulgaryzmy.

Pod oświadczeniem podpisał się 
Marcin Wiktor, p.o. dyrektor Biblio-
teki Sopockiej.

– Zwróciliśmy uwagę na to, że 
zaczęły pojawiać się hasła nawołu-
jące do bojkotu spotkania lub opi-
nie na temat tego, że nie powin-
no mieć ono miejsca ze względu 
na wypowiedzi pana Andrzeja Se-
weryna – mówi „Wyborczej” Mar-
cin Wiktor, p.o. dyrektor Bibliote-
ki Sopockiej. – Wydaliśmy oświad-
czenie, by wyraźnie przypomnieć, 
że nie organizujemy spotkania au-
torskiego, lecz odczyt „Ziemi obie-
canej”, którego celem jest promo-
cja czytelnictwa. W jego centrum 

leży książka i literatura, a nie po-
glądy polityczne.

W Sopocie Andrzej Sewe-
ryn weźmie udział w wydarzeniu 
w ramach projektu „Poczytaj mi.  
Tom II”, podczas którego będzie 
interpretował fragmenty „Ziemi 
obiecanej” Władysława Reymonta. 
Przed laty aktor zagrał jednego z bo-
haterów w słynnej ekranizacji po-
wieści w reżyserii Andrzeja Wajdy.

Po publikacji nagrania w interne-
cie Andrzej Seweryn wydał oświad-
czenie, w którym stwierdził, że ani 
on, ani osoba, do której zostało wy-
słane, nie udostępnili go mediom 
społecznościowym. „Dostało się tam 
ono z woli tych, którzy mają dostęp 
do naszych prywatnych kont i którzy, 
jak sądzę, już nieraz z tej możliwo-
ści korzystali” – napisał Seweryn. +
Dorota Karaś

• Trybunał Sprawiedliwości UE FOT. SYLVAIN PLAZY/AP

WORK CENTRE (KRAZ 7098)

PRACA W HOLANDII !!!
Praca w ogrodnictwie, rolnictwie 

i na produkcji.

Poszukiwani kandydaci za znajomością 

języka obcego i prawem jazdy.

Osoby zainteresowane prosimy 

o wypełnienie formularza na stronie 

www.workcentre.com.pl

lub kontakt telefoniczny 77-441-06-54, 

533-966-678, 533-111-037, 533-155-868 

oraz 797-351-037.

OGŁOSZENIE 34224901

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA PREZYDENTA MIASTA CHEŁM 

o I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność Miasta 
Chełm oraz Miasta Chełm – miasta na prawach powiatu, o łącznej powierzchni 4305m2, położonych 
w Chełmie w obrębie 4: przy ul. J. Chełmońskiego, oznaczonych w ewidencji gruntów numerami 

działek: 786/22 o powierzchni 747m2, 786/20 o powierzchni 311m2, 779/39  o powierzchni 514m2,,  779/40 
o powierzchni 142m2 oraz przy ul. W. Szymborskiej oznaczonych w ewidencji gruntów numerami działek: 
786/19 o powierzchni 748m2, 786/21 o powierzchni 841m2, 786/18 o powierzchni 671m2, 779/38 o powierzchni 
331m2.  Cena wywoławcza nieruchomości: 945.000,00zł. Wadium  95.000,00zł.
Przetarg odbędzie się dnia 8 sierpnia 2023r. o godzinie 10:00 w sali konferencyjnej nr 1 Urzędu Miasta 
Chełm przy ulicy Lubelskiej 65. Dla działek nr 786/22, 786/19, 786/20, 786/21, 786/18 prowadzona jest przez 
Sąd Rejonowy w Chełmie VI Wydział Ksiąg Wieczystych księga wieczysta Nr LU1C/00057512/8. 
Dla działek nr 779/38, 779/39 i 779/40 prowadzona jest przez Sąd Rejonowy w Chełmie VI Wydział Ksiąg 
Wieczystych księga wieczysta Nr LU1C/00025567/5. Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży 
na podstawie Zarządzenia Prezydenta Miasta Chełm Nr 2035/23 z dnia 14 kwietnia 2023r. 
Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Chełm, przy ulicy 
Lubelskiej 65. Ponadto ogłoszenie     o przetargu zostało opublikowane w Biuletynie Informacji Publicznej  
na stronie internetowej http://umchelm.bip.lubelskie.pl/index.php?id=55 w zakładce: ogłoszenia/nieru-
chomości/ ogłoszenia od 2013r.  Szczegółowe informacje dotyczące ww. nieruchomości można uzyskać 
w Urzędzie Miasta Chełm przy ul. Lubelskiej 65, pok.37, III p., w godzinach pracy urzędu tel. (82) 564 34 09
i (82) 565 46 12.

OGŁOSZENIE 34256955

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA PREZYDENTA MIASTA CHEŁM 

o przetargu III ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność 
Miasta Chełm, położonej w Chełmie, obejmującej nieruchomość przy ul. Zawadówka:
oznaczonej w ewidencji gruntów w obrębie 3 numerem działki 3/1 o powierzchni 13051m2

Cena wywoławcza nieruchomości (brutto): 1.533.300,00zł. Wadium 150.000,00zł.

Przetarg odbędzie się dnia 7 sierpnia 2023r. o godzinie 10:00 w sali konferencyjnej nr 1 Urzędu 
Miasta Chełm przy ulicy Lubelskiej 65.
Dla ww. nieruchomości prowadzona jest przez Sąd Rejonowy w Chełmie VI Wydział Ksiąg 
Wieczystych księga wieczysta Nr LU1C/00089763/5. 
Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży na podstawie Zarządzenia Prezydenta Miasta 
Chełm Nr 1714/22 z dnia 2 sierpnia 2022r. 
Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Chełm, 
przy ulicy Lubelskiej 65. Ponadto ogłoszenie o przetargu zostało opublikowane w Biuletynie 
Informacji Publicznej na stronie internetowej http://umchelm.bip.lubelskie.pl/index.php?id=55 
w zakładce: ogłoszenia/nieruchomości/ ogłoszenia od 2013r. 

Szczegółowe informacje dotyczące ww. nieruchomości można uzyskać w Urzędzie Miasta Chełm 
przy ul. Lubelskiej 65, pok.37, III p., w godzinach pracy urzędu tel. (82) 564 34 09 i (82) 565 46 12.

OGŁOSZENIE 34256960

eprasa.pl 5086344aac
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Ewa Ivanova

Dr Ryszard Lubas jest adwokatem 
reprezentującym rodzinę Andrze-
ja Leppera, szefa Samoobrony, wi-
cepremiera i ministra rolnictwa 
w pierwszym rządzie PiS. Prze-
ciwko Lepperowi skierowana by-
ła prowokacja CBA, kierowanego 
wówczas przez Mariusza Kamiń-
skiego i Macieja Wąsika. CBA fał-
szowało dokumenty i podżegało 
do przestępstwa, aby udowodnić, 
że Lepper brał łapówki przy odrol-
nieniu działki na Mazurach (tzw. 
afera gruntowa). 

Tak uznał sąd I instancji, któ-
ry w marcu 2015 r. skazał Kamiń-
skiego z Wąsikiem za nadużycie 
uprawnień. Zanim jednak wskutek 
apelacji wyrok się uprawomocnił, 
do akcji wkroczył nowy prezydent 
Andrzej Duda i ułaskawił skaza-
nych, którzy wówczas – już po wy-
granych przez PiS wyborach – by-
li posłami szykującymi się do za-
jęcia ministerialnych stołków. Sąd 
Okręgowy w Warszawie, opierając 
się na prezydenckim ułaskawieniu, 
w marcu 2016 r. uchylił wyrok I in-
stancji i umorzył postępowanie.

Rodzina Leppera wniosła kasa-
cję do Sądu Najwyższego, który roz-
pozna ją we wtorek 6 czerwca, po 
blisko sześciu latach zwłoki. Spra-
wa utknęła, bo w 2017 r. ówczesny 
marszałek Sejmu Marek Kuchciński 
(PiS) zawnioskował do kontrolowa-
nego przez PiS Trybunału Konstytu-
cyjnego o rozstrzygnięcie rzekome-
go sporu kompetencyjnego między 
SN a prezydentem w sprawie stoso-
wania przez głowę państwa prawa 
łaski. TK odwlekał temat, a orzecze-
nie zdecydował się wydać dopiero 
po tym, jak SN wyznaczył termin 
rozpatrzenia kasacji.

ROZMOWA Z

RYSZARDEM LUBASEM

adwokatem

EWA IVANOVA: Czego dotyczy 
kasacja? Dlaczego kwestionu-
je pan umorzenie sprawy przez 
warszawski sąd okręgowy, któ-
ry powołał się na prezydenckie 
ułaskawienia?
RYSZARD LUBAS: Wskażę naj-
pierw okoliczności związane ze zło-
żoną przeze mnie apelacją od wyro-
ku sądu I instancji skazującego Ma-
riusza Kamińskiego i innych na ka-
ry pozbawienia wolności.

Sąd I instancji skazał byłych sze-
fów CBA na trzy lata więzienia, 
a Mariusz Kamiński dostał 10-let-
ni zakaz zajmowania stanowisk. 
– Pomimo skazania ich na kary 
bezwzględnego pozbawienia wol-
ności oskarżyciele posiłkowi uzna-
li ten wyrok za niespełniający wy-
mogów tzw. prewencji ogólnej, sło-
wem za niewspółmiernie łagodny 
wobec wagi popełnionych czynów.

Należy przypomnieć, że po-
krzywdzonym w tym procesie, 
patrząc od strony formalnej, był 
śp. Andrzej Lepper i kilka innych 
osób. Lecz pokrzywdzonych fak-
tycznie czynami przestępczymi by-
ło wielokroć więcej osób fizycznych 
i prawnych. Nie należy zapomi-
nać, że działania przestępcze oskar-
żonych naruszały dobra prawnie 
chronione wielu osób fizycznych, 
gminy i starostwa Mrągowo, woje-
wództwa warmińsko-mazurskiego, 
Mazurskiej Izby Rolnej, konstytu-
cyjnych organów władzy, prokura-
tury i sądu. Nie były one związane 
li tylko z fałszowaniem dokumen-
tów urzędowych.

Działania przestępcze oskarżo-
nych zostały wykazane punkt po 
punkcie w uzasadnieniu wyroku 
sądu I instancji, więc nie ma po-
trzeby, bym je wszystkie wymie-
niał. Wspomnę tylko, że w tzw. afe-
rze gruntowej skala fałszerstw, ma-
nipulacji, dezinformacji i wręcz or-
dynarnych kłamstw, których spraw-
cami byli oskarżeni, nie zakończyła 
się z chwilą ujawnienia wszelkich 
ich matactw w tej sprawie.

To znaczy?
– Sprawa miała przecież ciąg dalszy 
w postaci zainscenizowanej szopki 
medialnej o poszukiwaniu tzw. źró-
deł przecieku w tzw. aferze grunto-
wej, gwoździa do trumny Leppera, 
jego oczerniania, szkalowania, sys-
temowego wręcz niszczenia. Nikt 
wówczas nie zadał sobie kilku pro-
stych pytań, m.in. jak to było w ogó-
le możliwe, że organ administracji 
państwowej, jakim jest CBA, prze-
prowadzał operację przeciwko śp. 
Andrzejowi Lepperowi wbrew kon-
stytucyjnej zasadzie, że organy wła-
dzy państwowej obowiązane są do 
wykonywania swoich zadań na pod-
stawie prawa i w granicach prawa; 
jak to było możliwe, że partykular-
ne interesy jednej z wielu partii po-
litycznych miały pierwszeństwo 
przed dbałością o spokój społecz-
ny, przed zapewnieniem ładu i bez-
pieczeństwa publicznego w Polsce.

Nie zadano także o wiele waż-
niejszego pytania – a proces przed 
sądem I instancji tego nie wyjaśnił, 
bo tzw. granice oskarżenia były zbyt 
ciasne – mianowicie, czy działania 
oskarżonych nie rodziły przypusz-
czenia, że kwalifikacja prawna ich 
czynów nie była pełna, ponieważ nie 
obejmowała ewentualnego spraw-

stwa albo podżegania i pomocnic-
twa innych osób w tym procederze.

Albo jeszcze najdalej idącego py-
tania, czy działania oskarżonych i in-
nych osób (ewentualnych sprawców, 
podżegaczy, pomocników) – w sen-
sie przemocy zastosowanej przeciw-
ko śp. Andrzejowi Lepperowi jako 
konstytucyjnemu organowi Rze-
czypospolitej Polskiej – nie wypeł-
niły znamion czynu określonego art. 
128 kk, tj. zamachu stanu.

Te kwestie mogłyby zostać przed-
stawione przy rozpoznawaniu spra-
wy przed sądem II instancji. Ale tak 
się nie stało – na skutek zastosowa-
nia przez prezydenta tzw. prawa ła-
ski, którego motywem było rzeko-
me uwolnienie od tej sprawy or-
ganu władzy sądowniczej, i przez 
umorzenie sprawy w Sądzie Okrę-
gowym w Warszawie rozstrzygnię-
ciem sędziów Piotra Schaba, Elizy 
Proniewskiej i Grażyny Puchalskiej. 

Wróćmy do pytania, czego do-
tyczy kasacja, którą ma rozpo-
znać SN.
– Umarzając postępowanie, sąd II 
instancji naruszył konstytucyjne 
prawo do sądu śp. Andrzeja Leppe-
ra i jego następców prawnych, czyli 
prawo uzyskania rozstrzygnięcia je-
go sprawy przez niezawisły od wła-
dzy ustawodawczej i wykonawczej 
organ władzy sądowniczej.

Wadliwość orzeczenia sądu II in-
stancji jest oczywista także dlatego, 
że umorzenie nastąpiło z inicjatywy 
prezydenta jako wnioskodawcy, któ-
ry w tzw. akcie łaski użył sformuło-
wania „poprzez umorzenie postę-
powania”. A przecież prezydent nie 
jest organem władzy sądowniczej, 
nigdy nie był stroną tego postępo-
wania, a więc nie miał uprawnień 
do składania tego typu wniosków. 

Wadliwość wyroku warszawskie-
go sądu okręgowego wynika także 
z tego, że sąd II instancji naruszył 

art. 2 § 1 pkt 3 kodeksu postępowa-
nia karnego. Nie zostały bowiem 
osiągnięte cele procesu z uwagi na 
brak uwzględnienia prawnie chro-
nionych interesów śp. Leppera i je-
go następców prawnych. Sąd II in-
stancji wpisał się nijako w działania 
wszystkich manipulatorów i propa-
gandzistów, którzy nawet po śmier-
ci Andrzeja Leppera nie zaniechali 
niszczenia jego pamięci.

Naruszono tym samym gwaran-
towane konstytucją prawo obywate-
la naszego państwa do rozpoznania 
sprawy przez niezawisły sąd. A sko-
ro mowa o niezawisłości, to proszę 
zauważyć, że sąd II instancji faktycz-
nie zdeprecjonował swym orzecze-
niem konstytucyjny porządek pole-
gający na trójpodziale władzy. Stał 
się niejako pomocnikiem władzy 
wykonawczej, która postawiła par-
tykularny interes partyjny ponad 
obowiązujące zasady konstytucyjne.

Stał się czynnikiem redukują-
cym na niekorzyść obywateli ich 
prawa podmiotowe. Przestał być 
tzw. trzecią władzą. Dlatego uwa-
żam, że Sąd Okręgowy w Warsza-
wie wydał w tej sprawie wadliwe 
orzeczenie, które wręcz wymusi-
ło na mnie jako pełnomocniku ko-
nieczność złożenia w tej sprawie ka-
sacji do Sądu Najwyższego. 

„Prawo łaski jest wyłączną i nie-
podlegającą kontroli kompe-
tencją prezydenta wywołują-
cą ostateczne skutki prawne”  
– uznał w piątek TK kontrolowa-
ny przez PiS, aby ratować byłych 
szefów CBA przed sprawą kasa-
cyjną w SN. Czy to rozstrzygnię-
cie może mieć wpływ na sprawę 
karną przed SN?
– Nikt zdrowy na umyśle nie kwe-
stionuje tego nadzwyczajnego 
uprawnienia prezydenta. Konsty-
tucja jasno określa, że każdy skaza-
ny prawomocnym wyrokiem może 
od prezydenta oczekiwać aktu łaski.

To, że TK orzekł, że „prawo łaski 
jest wyłączną i niepodlegającą kon-
troli kompetencją prezydenta wy-
wołującą ostateczne skutki prawne”, 
jest przecież oczywiste. Ale sens te-
go oczywistego stwierdzenia w kon-
tekście tzw. sporu kompetencyjne-
go jest ogólnikowy, ponieważ nie 
odnosi się do sprawy karnej prze-
ciwko oskarżonym.

SN miał inne zdanie w kwestii 
ułaskawienia niż TK. W uchwa-

le uznał, że ułaskawienie szefów 
CBA i ich podwładnych jest bez-
skuteczne. Nie można bowiem 
ułaskawić osoby, która nie zosta-
ła skazana prawomocnie.
– TK podjął próbę zakwestionowa-
nia właśnie tej uchwały siódem-
ki sędziów SN, która mówi o bez-
skuteczności „aktu łaski” zastoso-
wanego do osób niewinnych, któ-
re korzystają z zasady domniema-
nia niewinności.

Dla mnie jako pełnomocnika 
oskarżycieli posiłkowych wiążące 
jest stanowisko zawarte w uchwa-
le SN stwierdzające, że prawo łaski 
może być stosowane wyłącznie wo-
bec prawomocnie skazanych, a w tej 
konkretnej sprawie nie wywołuje 
ono skutków procesowych. Uwa-
żam, iż SN podtrzyma 6 czerwca 
to stanowisko i orzeknie zgodnie 
z prawem. Wyrok TK nie będzie 
miał wpływu na orzeczenie kasa-
cyjne SN w tej sprawie.

Czy sprawę rzekomego sporu 
kompetencyjnego między prezy-
dentem a SN w sprawie prawa ła-
ski zainicjowano wyłącznie po to, 
aby zablokować sprawę kasacyj-
ną dotyczącą byłych szefów CBA?
– Kwestia bezprzedmiotowości 
postępowania przed TK została 
trafnie oceniona w zdaniu odręb-
nym do wyroku TK sędziego Pio-
tra Pszczółkowskiego. TK w ogó-
le nie powinien zajmować się tą 
sprawą. W polskim porządku 
prawnym nie ma przepisu, który 
umożliwiałby Trybunałowi oce-
nianie podejmowanych przez SN 
uchwał udzielających odpowiedzi 
na pytania prawne innych składów 
orzekających.

The last but not least warto 
wspomnieć, że to orzeczenie zostało 
wydane z udziałem pani prof. Kry-
styny Pawłowicz. Dla tych, którzy 
nie wiedzą, podzielę się jawną in-
formacją z akt sprawy karnej prze-
ciwko oskarżonym, że prof. Pawło-
wicz występowała w niej jako bie-
gła. Powstaje więc pytanie, czy po-
winna podlegać z własnej inicjaty-
wy tzw. wyłączeniu ze sprawy. Mo-
im zdaniem tak, a więc nawet w tej 
sprawie TK orzekał z naruszeniem 
przepisów prawa.

Orzeczenie TK może zostać 
uznane za tzw. wyrok polityczny, 
bo dokonuje próby zakwestiono-
wania imperium władzy sądowni-
czej sprawowanej zgodnie z konsty-
tucją przez niezawisłe sądy.

Był pan zaskoczony tym, że SN po 
blisko sześciu latach dostrzegł 
obstrukcję TK i „odwiesił” spra-
wę kasacyjną byłych szefów 
CBA, obecnie ministrów w rzą-
dzie PiS?
– Składałem co jakiś czas wnioski 
o podjęcie zawieszonego postępo-
wania, wskazując brak obiektyw-
nych przeszkód natury faktycznej, 
które uniemożliwiają procedowa-
nie w sprawie karnej. Nie byłem 
więc zaskoczony „odwieszeniem” 
sprawy w SN, ponieważ fikcja z tzw. 
sporem kompetencyjnym nie mo-
gła trwać wiecznie. Zresztą inne-
go typu oszustwa polityczne, pro-
paganda i manipulacje wynikające 
z tej sprawy także. +

Umarzając 

postępowanie, sąd 

II instancji naruszył 

konstytucyjne prawo 

do sądu śp. Andrzeja 

Leppera i jego następców 

prawnych

Orzeczenie TK w sprawie ułaskawienia 
to wyrok polityczny

• Ryszard Lubas 

FOT. SŁAWOMIR 

KAMIŃSKI / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

Sąd Najwyższy zdecyduje dziś, co dalej 

ze sprawą Kamińskiego i Wąsika. Zda-

niem pełnomocnika rodziny Leppera, dr. 

Ryszarda Lubasa, piątkowe orzeczenie TK 

nie powinno mieć na tę decyzję wpływu.

eprasa.pl 5086344aac
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„Lex Tusk” 

Ustawa podważa 
tajemnicę zawodową 

dr Kacper Rożek, adwokat  
dr Daisy Miriam Skrzypek, aplikantka adwokacka

Stowarzyszenie Adwokackie „Defensor Iuris”

K
ilka dni temu Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej pod-
pisał ustawę o państwowej komisji do spraw badania 
wpływów rosyjskich na bezpieczeństwo wewnętrzne 
Rzeczypospolitej Polskiej 2007-2022, dalej nazywaną tu 

„ustawą o państwowej komisji”, „ustawą o komisji” lub „ustawą”. 
Następnie, już w piątek 2 czerwca br., zaproponował jednak jej 
nowelizację według własnego projektu. (...) 

Jako członkowie środowiska adwokackiego, powołanego do 
współdziałania w ochronie praw i wolności obywatelskich oraz 
kształtowania i stosowania prawa, wyrażamy szczególne zaniepo-
kojenie i zwracamy uwagę na poważne niebezpieczeństwa płyną-
ce z wejścia jej w życie. (...) Ustawa o państwowej komisji sprzenie-
wierza się trójpodziałowi władzy. Komisja, zgodnie z założeniami 
ustawy, ma być jednocześnie organem administracji publicznej, 
oskarżycielem i sędzią we własnej sprawie (sądem). (...)

W ustawie wszystkie te funkcje mają leżeć w rękach komisji.  
Prezydent RP próbuje dzisiaj ratować sytuację, postulując zmia-
nę w takim zakresie, że w skład komisji nie mogliby wchodzić 
członkowie parlamentu, ale eksperci. Pytanie zatem, kogo zapro-
ponowałby pan prezydent jako ekspertów? Według jakich kryte-
riów mieliby oni być wybierani? I przez kogo? Jeśli przez Sejm, 
to taka zmiana tylko pozornie wprowadzałaby jakiś rzekomy ele-
ment obiektywizmu w procesie wyboru członków tej komisji.

Dalej, ustawa o państwowej komisji wprowadza nowy śro-
dek represji wobec obywateli RP, tj. tzw. środki zaradcze, peł-
niące funkcję kary bądź środka karnego. Środkami zaradczy-
mi mogą być: cofnięcie poświadczenia bezpieczeństwa, zakaz 
pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami pu-
blicznymi na okres do 10 lat, cofnięcie pozwolenia na broń. Są 
to w istocie „kary”, które wymierzać powinien wyłącznie nie-
zależny i niezawisły sąd. Prezydent proponuje jednak zmianę 
o 180 stopni w tym zakresie i usunięcie „środków zaradczych” 
w miejsce stwierdzenia, że dana osoba, co do której komisja 
stwierdzi, że działała pod wpływami rosyjskimi, nie daje rękoj-
mi do należytego wykonywania czynności w interesie publicz-
nym. Otóż, postulat ten jest tak samo niepoprawny, co pierwot-
ne brzmienie ustawy. Nie niweluje problemu, zaś stwarza wy-
łącznie pozór pozostawienia karania sądom karnym. Koniec 
końców osoba, co do której komisja stwierdziłaby wpływy ro-
syjskie (co samo w sobie jest niejasne, ogólne i wieloznaczne), 
i tak zostałaby skreślona z życia publicznego. (...)

Szczególnie istotnym zarówno dla obywateli, jak i dla na-
szego zawodu jest brak regulacji co do realizacji zasady z art. 
42 ust. 2 Konstytucji RP, tj. konstytucyjnego prawa do obro-
ny we wszystkich stadiach postępowania, w tym korzystania 
z usług obrońcy z wyboru, jak i z urzędu w określonych przy-
padkach. (...) Ustawa nie wspomina o obrońcach na etapie 
przed wszczęciem czy po wszczęciu postępowania na mocy art. 
19 ust. 4 tejże ustawy. Brak jest również przepisów regulujących 
przypadki obligatoryjnego występowania strony w sprawie 
wraz z obrońcą czy też sposobów i okoliczności, w jakich strona 
postępowania może skorzystać z pomocy obrońcy z urzędu.

Zasadnicze wątpliwości budzi art. 28 ust. 1 ustawy, który ze-
zwala na przesłuchanie adwokata, radcy prawnego, notariusza 
czy dziennikarza co do faktów objętych tajemnicą zawodową.

Przypomnieć trzeba, że chociażby każdy adwokat czy apli-
kant adwokacki, jako przedstawiciel zawodu zaufania publicz-
nego, ma obowiązek dochowania tej tajemnicy. To stanowi gwa-
rancję ochrony praw i wolności podmiotów, którym udzielana 
jest pomoc prawna. Obowiązek ten nie jest ograniczony w cza-
sie i nie można z niego skutecznie zwolnić. Kodeks postępowania 
karnego przewiduje możliwość zwolnienia z tajemnicy adwokac-
kiej, ale przy spełnieniu innych, o wiele węższych znaczeniowo 
przesłanek. Nadto rozróżnia tajemnicę zawodową od tajemnicy 
obrończej. W ustawie o komisji nie dostrzeżono tymczasem, że 
tajemnica zawodowa jest czymś innym niż tajemnica obrończa, 
która ma silniejszy charakter i jest nienaruszalna. Ustawa podwa-
ża zatem absolutnie fundamentalną dla realizacji prawa do obro-
ny gwarancję w postaci tajemnicy zawodowej, w dodatku zwol-
nienie z niej oznaczać będzie odebranie ochrony obywatelowi 
i zmuszenie adwokata do zaniechania działania na korzyść swo-
jego klienta, skoro z jego zeznań miałby zostać przeprowadzony 
dowód w postępowaniu dotyczącym wpływów rosyjskich. +
• Cały tekst na Wyborcza.pl/WyborczaToWy

Moc prezydenckich dłoni 
i będącego ich przedłużeniem 
długopisu jest zdaniem więk-
szości zasiadającej w TK bez-
graniczna. W takim miejscu 
znajdujemy się jako obywatele 
i kraj w czerwcu 2023 r.

Piotr Mgłosiek

Sędzia VII Wydziału Karnego 
Sądu Rejonowego  
dla Wrocławia-Krzyków

T
rybunał Konstytucyjny 
od miesięcy wzbrania się 
przed wydaniem orze-
czenia, które mogłoby 
odblokować miliardy 

euro dla polskich obywateli na-
leżnych im z KPO, ale gdy chodzi 
o zapewnienie ochrony promi-
nentnym politykom partii rządzą-
cej, problemy związane z zagad-
nieniem legalności sprawowania 
funkcji prezesa sądu konstytucyj-
nego przez Julię Przyłębską chwi-
lowo przestały istnieć.

Bogdan Święczkowski i Zbi-
gniew Jędrzejewski to sędzio-
wie, którzy wybierają sobie, na ja-
kie rozprawy będą chodzić, a które 
ignorować. W piątek uznali, że po-
mogą partyjnemu koledze Mariu-
sza Kamińskiego i Andrzeja Wąsi-
ka, który występował w roli spra-
wozdawcy przygotowującego pro-
jekt rozstrzygnięcia w sprawie ich 
ułaskawienia przez prezydenta, 
a więc Stanisławowi Piotrowiczo-
wi, w próbie uwolnienia ministrów 
od odpowiedzialności karnej. Ot, 
taki przyjacielski gest dla swoich.

Gdyby w sądownictwie po-
wszechnym zaistniała podobna 
sytuacja, w której sędzia chodził-
by w kratkę i po uważaniu na wy-
znaczone rozprawy, w ekspreso-
wym tempie zostałby zawieszo-
ny, a następnie złożony z urzędu 
w atmosferze skandalu. No, ale 
takie rzeczy tylko w przyzwoitym 
sądzie, zaś TK to jednak obszar 
ustawowego i orzeczniczego bez-
prawia, w którym od lat nie obo-
wiązują już względy porządku 
prawnego i przyzwoitości.

Czasu było niewiele, bo już we 
wtorek 6 czerwca w Sądzie Naj-
wyższym zostanie rozpoznana 
kasacja oskarżycieli posiłkowych 
w sprawie Kamińskiego i Wąsika, 
zatem istniało realne, zważywszy 
na uchwałę SN z 31 maja 2017  
(IKZP 4/27), niebezpieczeństwo 
niekorzystnego dla nich rozstrzy-
gnięcia. Kłótnie kłótniami, ale dla 
przyjaciół wszystko, dla wrogów 
prawo.

Orzeczenie w TK ogłoszono, 
zaś Stanisław Piotrowicz wygło-
sił ustne motywy rozstrzygnię-
cia, nie mające nic wspólnego za-
równo z obowiązującym prawem, 
jak i z zasadami logicznego rozu-
mowania. Stwierdził bowiem, że 
prezydent niczym „król słońce” 
może ułaskawić wszystkich, za-
wsze i wszędzie, również za przy-
szłe czyny i nawet kiedy sobie tego 
nie życzą. Takie spojrzenie na art. 
139 Konstytucji RP jest dopełnie-
niem wizji tzw. łaski uświęcającej, 

przypisywanej przez pseudopraw-
ników prezydentowi, który sa-
mym nałożeniem rąk ma usuwać 
wszelkie bezprawie, np. w rażąco 
naruszającej prawo sędziowskiej 
procedurze nominacyjnej przed 
neo-KRS.

Moc prezydenckich dłoni i bę-
dącego ich przedłużeniem dłu-
gopisu jest zatem, zdaniem więk-
szości zasiadającej w TK, bezgra-
niczna. W takim miejscu znaj-
dujemy się jako obywatele i kraj 
w czerwcu 2023 r.

Z tego, co się stało w piątek 
w TK, płynie jeszcze jedna praw-
da. To dopiero początek kłopotów 
z bezprawną aktywnością gre-
mium zasiadającego w alei Szu-
cha. Nikt chyba nie ma wątpliwo-
ści, że sąd konstytucyjny w obec-
nym składzie działa na zamówie-
nie polityczne. Jest bezpośrednią 
i oczywistą kontynuacją woli poli-
tycznej większości sejmowej, któ-
ra wybrała jego członków w istot-
nej części z naruszeniem prawa. 
I to się nie zmieni, nawet gdy owa 
większość straci władzę w najbliż-
szych wyborach.

Wiara prezentowana przez nie-
których publicystów z prof. Mat-
czakiem na czele, jakoby po utra-
cie politycznego protektora więk-
szość sędziów TK przejdzie na ja-
sną, bo demokratyczną, stronę 
mocy, jest czymś więcej niż naiw-
nością. Przekonanie to jest niebez-
pieczne, albowiem zaburza ostrość 
widzenia bezprawia, jakiego do-
puszcza się TK. Dla sądu konstytu-
cyjnego nie ma już ratunku. Wszel-
kie granice zostały przekroczone, 
a TK stał się obszarem bezwzględ-
nej politycznej kolonizacji. Jego 

członkowie zostali precyzyjnie wy-
selekcjonowani i zdają sobie spra-
wę z tego, że ich polityczni patroni 
liczą na nich w przyszłości, kiedy 
trzeba będzie utrącać ustawy przy-
wracające praworządność. Dlate-
go w sporze, który toczył się nie-
dawno na łamach „GW” pomiędzy 
prof. Matczakiem a prof. Sadur-
skim, propozycja tego ostatniego, 
związana z koniecznością wyzero-
wania TK, jawi się jako jedyna. Im 
szybciej społeczeństwo to zrozu-
mie i zaakceptuje, tym lepiej.

Dodajmy na koniec dla po-
rządku, iż podjęta w TK w piątek, 
również z udziałem partyjnych 
znajomych, próba uwolnienia od 
odpowiedzialności karnej panów 
Kamińskiego i Wąsika musi być 
oceniona jako nieskuteczna w ob-
liczu dotychczasowego orzecznic-
twa Sądu Najwyższego oraz Euro-
pejskiego Trybunału Praw Czło-
wieka w Strasburgu. W składzie 
TK zasiadało bowiem dwóch sę-
dziów dublerów, Jarosław Wy-
rembak i Justyn Piskorski. A za-
tem TK nie spełniał standardów 
określonych w art. 6 europejskiej 
konwencji praw człowieka. Nie 
był bowiem sądem ustanowio-
nym ustawą (tak ETPC w wyro-
ku z 7 maja 2021 r., Xero Flor vs. 
Polska, nr 4907/18). Zatem wyrok 
TK jako tzw. nie-akt winien być 
pominięty podczas procedowa-
nia kasacji w sprawie Kamińskie-
go i Wąsika przez SN już 6 czerw-
ca. Praktyka powyższa ma już 
swoje odniesienie w rzeczywisto-
ści prawnej, do czego przyczynił 
się piszący te słowa w orzeczeniu 
wydanym już 25 listopada 2019 r. 
(VII W 256/19). +

Dla przyjaciół wszystko, dla wrogów prawo

TK „odkłócił się” 
chwilowo

• Ministrowie Kamiński i Wąsik w Sejmie  

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA PREZYDENTA MIASTA CHEŁM 

o I przetargu ustnym nieograniczonym na sprzedaż nieruchomości stanowiących własność Miasta 
Chełm oraz Miasta Chełm – miasta na prawach powiatu, o łącznej powierzchni 6951m2, położonych 
w Chełmie w obrębie 4: przy ul. J. Chełmońskiego, oznaczonych w ewidencji gruntów numerami 

działek: 786/25 o powierzchni 840m2, 786/26 o powierzchni 3395m2, 786/29  o powierzchni 1529m2 oraz 
przy ul. W. Szymborskiej oznaczona w ewidencji gruntów numerem działki 786/24 o powierzchni 1187m2.  
Cena wywoławcza nieruchomości: 1.298.000,00zł. Wadium  130.000,00zł.
Przetarg odbędzie się dnia 9 sierpnia 2023r. o godzinie 10:00  w sali konferencyjnej nr 1 Urzędu Miasta 
Chełm przy ulicy Lubelskiej 65
Dla działek nr 786/24, 786/25, 786/26 prowadzona jest przez Sąd Rejonowy w Chełmie VI Wydział Ksiąg 
Wieczystych księga wieczysta Nr LU1C/00057512/8. Dla działki nr 786/29 prowadzona jest przez Sąd Rejonowy 
w Chełmie VI Wydział Ksiąg Wieczystych księga wieczysta Nr LU1C/00057513/5. 
Nieruchomość została przeznaczona do sprzedaży na podstawie Zarządzenia Prezydenta Miasta Chełm 
Nr 2034/23 z dnia 14 kwietnia 2023r. 
Ogłoszenie o przetargu zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Chełm, przy 
ulicy Lubelskiej 65. Ponadto ogłoszenie o przetargu zostało opublikowane w Biuletynie Informacji 
Publicznej na stronie internetowej http://umchelm.bip.lubelskie.pl/index.php?id=55 w zakładce: ogłoszenia/
nieruchomości/ ogłoszenia od 2013r. 
Szczegółowe informacje dotyczące ww. nieruchomości można uzyskać w Urzędzie Miasta Chełm przy 
ul. Lubelskiej 65, pok.37, III p., w godzinach pracy urzędu tel. (82) 564 34 09 i (82) 565 46 12.

OGŁOSZENIE 34256959

eprasa.pl 5086344aac
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Nowa faza 
wojny
– Jest całkiem możliwe, że Ukraińcy odzyskają część 

swoich ziem. Nie sądzę jednak, by udało im się złamać 

rosyjską armię na całej długości frontu.

• Ukraiński 

żołnierz na linii 

frontu w pobli-

żu Bachmutu, 

27 maja 2023 r.

 FOT. AP / AP

*Gen. 
Olivier 
Kempf

• Jest doktorem 

nauk politycz-

nych, dyrekto-

rem firmy badań 

strategicznych 

La Vigie, współ-

pracownikiem 

naukowym 

Fundacji Badań 

Strategicznych 

(FRS) i auto-

rem wydanej 

w listopadzie 

książki „Wojna 

w Ukrainie” – 

zbiorem jego 

cotygodniowych 

analiz sytuacji na 

froncie. +

ROZMOWA Z 
OLIVIEREM KEMPFEM*

francuskim generałem

MARTA KIEŁCZEWSKA-KONOPKA: 
Wszyscy czekają obecnie na ukraiń-
ską kontrofensywę. Czy pana zda-
niem może się udać?
OLIVIER KEMPF: Wyznam, że to pyta-
nie kłopotliwe. Przede wszystkim dla-
tego, że cała strategia Ukraińców pole-
ga na stworzeniu zaskoczenia. Jest wa-
runkiem sukcesu. Muszą je więc stwo-
rzyć. A to dotyczy momentu (kiedy się 
zacznie?), miejsca (zakładając, że miało-
by być jedno, a nie kilka) i metody prze-
prowadzenia działań. Większość spo-
dziewa się, że scenariusz będzie nastę-
pujący: silne uderzenie, zrobienie wyrwy 
i przedarcie się przez nią. Ale to wcale 
nie musi tak wyglądać.

Chodzi też o spodziewany rezultat. 
Osobiście nie wierzę w nagły krach ca-
łej rosyjskiej machiny wojennej, który 
pozwoliłby Ukraińcom odzyskać nie 
tylko utracone od 24 lutego tereny, lecz 
nawet Donbas i Krym. 

Z całego serca im tego życzę, ale mo-
ja praca polega na analizie stosunku sił, 
a nie na żywieniu nadziei.

Jest całkiem możliwe, że odzyskają 
część swoich ziem. Nie sądzę jednak, by 
udało im się złamać rosyjską armię na 
całej długości frontu. Słowem, w mojej 
ocenie kontrofensywa przyniesie pew-
ne rezultaty, ale być może skromniej-
sze, niż można by marzyć.

A jak pan widzi wojskową kondycję 
Rosjan?
– Wydaje mi się, że Rosjanie nie są zdol-
ni do ofensywy. Kontynuują uderzenia 
na cele wojskowe, składy amunicji i sta-
nowiska dowodzenia. Chcą wyczerpać 
obronę powietrzną i rozproszyć ukra-
ińskie siły powietrzne.

Powoli podbiją tereny na północ 
od Bachmutu w kierunku Siewierska, 
w okolicach Kupiańska i na obrzeżach 
Doniecka taktyką bez polotu: powolne-
go skubania terenu.

Jednak inicjatywy Rosjan nie mają dy-
namizmu. Działają powolnie, ciężkawo, 
mało błyskotliwie. Ich cele są ograniczo-
ne, a postępy małe, ale w wyniku bom-
bardowań i strategii na wycieńczenie 
przeciwnika – w czym są dobrzy dzięki 
artylerii – są w stanie po trochu zdoby-
wać teren. Osiągają jakieś efekty tą swo-
ją toporną taktyką drobnych kroczków.

Ich taktyka jednak ewoluuje, co wi-
dać choćby w użyciu dronów. Adaptują 
się, dostosowują, uczą. Za lekcje wojenne 
płaci się drogo – ludzkim życiem. Rosja-
nie nadal nie są świetni, ale wyciągnęli 
wnioski z pierwszych miesięcy działań. 
Trzeba im przyznać, że są teraz mniej 
źli, niż byli na początku wojny.

Jak do tego ustosunkowują się 
Ukraińcy?
– Odnotowuję zmianę tonu ich komuni-
kacji. Wcześniej podkreślali beznadziej-

ność Rosjan. Od kilku tygodni przyznają, 
że nie są wprawdzie dobrzy, ale są jed-
nak groźnym przeciwnikiem.

Z jednej strony ma to zmotywo-
wać Zachód do dalszych dostaw bro-
ni, a z drugiej relatywizuje oczekiwania 
w stosunku do ich planowanej ofensywy. 
Im większe ryzyko niosą bowiem wal-
ki, które podejmą, tym mniejsza szan-
sa na zwycięstwo.

Co właściwie dzieje się obecnie na 
froncie?
– Zakończyła się bitwa o Bachmut. We-
szliśmy w nową fazę wojny. Obie wal-
czące strony mają podobną strategię: 
próbują uderzyć przeciwnika głęboko, 
starają się prowadzić działania dywer-
syjne, jak ataki dronami, oraz dążą do 
podbijania fragmentów terytoriów, któ-
re uznają za ważne.

Być może jedyną różnicą między ni-
mi jest to, że wszyscy czekają na wielką 
ofensywę ukraińską, a nikt nie spodzie-
wa się jej ze strony Rosjan.

Dużo mówi się obecnie o wojnie dro-
nów. 30 maja doszło do ataku dronów 
na trzy wieżowce mieszkalne w Mo-
skwie. Trzy tygodnie wcześniej ze-
strzelono dwa drony nad Kremlem.
– To działania czysto symboliczne. Ich 
przekaz: co noc bombardujecie Kijów, 
to my zbombardujemy Moskwę. Z woj-
skowego punktu widzenia nie mają 
dużego znaczenia. Skłonią ewentual-
nie Rosjan do rozmieszczenia kilku 
systemów obrony przeciwrakietowej.

Ważny jest ich wymiar psychologicz-
ny. Wpisują się w strategię komunikacji, 
w wojnę informacyjną. Stawiają pytanie 
o poparcie Rosjan dla działań zbrojnych. 
Skoro bowiem nawet w Moskwie nie są 
bezpieczni, może zaczną się zastanawiać, 
o co chodzi w toczonej od półtora roku 
wojnie, którą teoretycznie wygrywają.

Dla Ukraińców to też w dużej mie-
rze działanie na rzecz opinii publicz-
nej w kraju, by podnieść jej morale. Od 
miesiąca ich miasta są obiektem rosyj-
skich ataków praktycznie co noc. Lu-
dzie, zmuszeni do schodzenia bez prze-
rwy do schronów, są wycieńczeni i ze-
stresowani. Chodzi zatem o wyrówna-
nie sytuacji. Pokazanie, że im jest cięż-
ko, ale wrogowi także.

Kijów nie przyznaje się jednak, że stoi 
za tymi atakami, gdyż Stany Zjedno-
czone i ich sojusznicy nie popierają 
przeniesienia walk na terytorium 
Rosji.
– To dlatego dron wysłany do Moskwy 
był zbudowany i uzbrojony przez Ukraiń-
ców. To nie była broń dostarczona przez 
Zachód. W ten sposób Kijów mógł po-
wiedzieć: „To nasza własna produkcja, 
z którą robimy, co chcemy. Ruscy nas 
najechali. Dlaczego my nie mielibyśmy 
odpłacić im się pięknym za nadobne?”. 
Choć oczywiście nikt nie spodziewa się 
najazdu Ukrainy na Rosję.

Ukraińcy są ostrożni, by nie zrazić do 
siebie Amerykanów, którzy są ich głów-

nym sojusznikiem. Wiedzą, że bez nich 
prędko by tę wojnę przegrali.

Czy nie istnieje ryzyko, że wojna dro-
nów nakręci spiralę eskalacji? Że 
przyczyni się do wzrostu poparcia 
dla Putina?
– Jak najbardziej. Na tym polega para-
doks. Historia uczy, że zbiorowa pre-
sja na naród rzadko kiedy wywołuje 
bunt przeciwko rządzącym, lecz przy-
czynia się raczej do zwarcia szeregów 
wokół nich.

Putin ma ułatwione zadanie: „Mówi-
liśmy wam, że to nasi wrogowie. Ataku-
ją nas. Nasza inwazja była uzasadniona. 
Musimy teraz zintensyfikować działania, 
by zareagować na agresję. Czemu np. nie 
poprzez pobór generalny?”.

Jednak ryzyko eskalacji niesie każ-
da wojna. Pytanie brzmi: czy można 
ją kontrolować? I czy uda się ją potem 
wyciszyć? To właśnie dlatego Amery-
kanie są bardzo ostrożni co do warun-
ków użycia broni przekazanej Ukraiń-
com. By nie utracić kontroli nad spotę-
gowaniem konfliktu.

Czy wydłużanie się konfliktu nie gro-
zi osłabieniem poparcia Zachodu dla 
Ukrainy?
– Powiedzmy, że nastroje nie są te same, 
co zimą. Nie twierdzę, że pojawił się de-
fetyzm, ale entuzjazm na pewno zmalał.

Wynika to ze skostnienia sytuacji 
na froncie, gdzie nie ma wielkich ma-
newrów wojsk, ruchy są mikroskopij-
ne. Równocześnie zbliżają się wybo-
ry w Stanach Zjednoczonych. A z nimi 
pytanie, jak kwestia Ukrainy będzie wy-
korzystana w kampanii. To dlatego ad-
ministracja Bidena jest zainteresowa-
na ustabilizowaniem sytuacji do końca 
lata, by móc się wykazać pozytywnym 
bilansem. Chce uniknąć w okresie wy-
borczym zamrożonego konfliktu bez 
wyraźnego zakończenia.

Na poziomie politycznym, zarówno 
w Europie, jak i w Stanach, debata ewo-

luuje. Pojawiają się rozważania nad bi-
lansem trwających od półtora roku dzia-
łań. Nad możliwościami negocjacji po 
zakończeniu wojny. Wszyscy są zgod-
ni, że miałyby się odbywać na warun-
kach Ukrainy, ale jeszcze pół roku temu 
nikt nie poruszał tego tematu pod groź-
bą uchodzenia za czarnowidza. 

I nie chodzi nawet o parametry tych 
negocjacji. Na to jest bowiem za wcze-
śnie i będą one zależały od wyników 
walk w terenie. Dyskusje dotyczą raczej 
gwarancji bezpieczeństwa dla Ukrainy 
w przyszłości.

To będzie zapewne główny temat 
szczytu NATO w Wilnie 11-12 lipca. 
Przyjęcie Ukrainy do Sojuszu jest 
utopią?
– Na pewno nie dojdzie do tego w tym 
roku. Ukraina jest w stanie wojny, a So-
jusz nie może pozwolić sobie na przy-
jęcie kraju toczącego walki, z nieroz-
wiązanymi kwestiami terytorialnymi. 
Zwłaszcza z sąsiadem, który jest pierw-
szym mocarstwem nuklearnym świata.

Póki nie ma politycznego rozwiąza-
nia konfliktu, trudno wyobrazić sobie 
Ukrainę w NATO. Gdyż jej przyjęcie wy-
magałoby uruchomienia art. 5 traktatu 
północnoatlantyckiego i stania się auto-
matycznie stroną konfliktu.

Czy zatem w praktyce nie oznacza to, 
że Ukraina nigdy doń nie wstąpi? Na-
wet jeśli bowiem ustaną działania wo-
jenne, konflikt z Rosją latami pozo-
stanie podskórny i zamrożony.
– Już w 2008 r. w Bukareszcie padła 
obietnica przyjęcia Ukrainy do Sojuszu. 
To było równocześnie za dużo i za mało 
powiedziane. Za dużo, bo wywołało lęki 
w Moskwie. I za mało, bo Ukrainę nie 
objęły żadne gwarancje, i to ją osłabiło. 
Tymczasem nie sposób się z tej obiet-
nicy wycofać.

Nikt nie wierzy, że konflikt znajdzie 
prędko rozwiązanie na polu walki. Jak 
uniknąć rozszerzenia się konfliktu? Jak 
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pomóc zasklepić się ranom i sprawić, by 
w przyszłości Ukraina nie padła ofiarą 
rewanżyzmu Rosji?

To stawka szczytu w Wilnie: jakie dać 
Ukrainie gwarancje, nie przyjmując jej 
w pełni do NATO?

Prezydent Macron wyraźnie opowie-
dział się 31 maja w Bratysławie za da-
niem Ukrainie „namacalnych i wiary-
godnych gwarancji bezpieczeństwa”. 
Na forum Globsec oświadczył: „Jeśli 
chcemy liczyć się w oczach Rosji i jeśli 
chcemy być wiarygodni wobec Ukra-

ińców, musimy dać Ukrainie środki, 
by zapobiec dalszej rosyjskiej agresji 
i włączyć Kijów do wiarygodnej archi-
tektury bezpieczeństwa”.
– Dokładnie o tym mówię. Jego wystą-
pienie na Słowacji było wyjątkowo do-
bre, jasne i zrozumiałe.

Mówił też o zrobieniu wszystkiego, 
„co w naszej mocy, aby pomóc Ukrainie 
w przeprowadzeniu skutecznej kontr- 
ofensywy. Jest to niezbędne i to robimy. 
Musimy zintensyfikować naszą pomoc, 
ponieważ stawką jest możliwość zapro-
wadzenia trwałego pokoju”.

Chodzi o broń, sprzęt wojskowy, amu-
nicję. Ale też o pieniądze, szkolenia i da-
ne wywiadowcze. I o cyberprzestrzeń. 
O całą gamę innego rodzaju pomocy, 
której udzielamy. Jest mniej widocz-
na niż pomoc materialna, ale absolut-
nie niezbędna.

Francuzi nie chwalą się wszystkim, 
co robią. Ale Ukraińcy wiedzą, że Fran-
cja robi, co do niej należy. I że mogą na 
niej polegać. +

Rozmawiała  

Marta Kiełczewska-Konopka

Wojna w Ukrainie
Prigożyn oskarża armię rosyjską o ostrzeliwanie Grupy Wagnera

W
agnerowcy twierdzą, że 
schwytali pijanego rosyj-
skiego podpułkownika, 

który kazał do nich strzelać. Wcze-
śniej Jewgienij Prigożyn oskar-
żył armię o minowanie dróg, któ-
rymi jego ludzie wycofywali się 
z Bachmutu.

Po miesiącach krwawych 
walk z ukraińskimi obrońca-
mi Grupa Wagnera przekaza-
ła zdobyty Bachmut armii rosyj-
skiej. Nie oznacza to jednak za-
kopania topora wojennego mię-
dzy oboma formacjami zbrojny-
mi Rosji.

W piątek szef najemników 
Jewgienij Prigożyn powiedział, 
że jego ludzie napotkali „podej-
rzaną aktywność” podczas wy-
cofania. Znaleziono kilkana-
ście miejsc, w których znajdo-
wały się setki min przeciwpan-

cernych i wiele ton materiałów 
wybuchowych.

Prigożyn wykluczył możli-
wość, że to dzieło Ukraińców. 
– Na dzień dzisiejszy nie ma wo-
bec nas żadnych prowokacji ze 
strony Sił Zbrojnych Ukrainy 
– powiedział na swoim kanale 
na Telegramie. – Należy jednak 
zaznaczyć, że z drugiej strony 
czekały na nas niespodzianki.

– Ci, którzy podłożyli te ła-
dunki, byli przedstawiciela-
mi ministerstwa obrony Rosji 
– stwierdził. – Podkładanie tych 
ładunków nie było konieczne, 
aby odstraszyć wroga, ponieważ 
[obszar, o którym mowa] znaj-
duje się na tyłach. Dlatego mo-
żemy założyć, że te ładunki by-
ły skierowane przeciwko nacie-
rającym jednostkom Wagnera 
– dodał.

Prigożyn zakłada, że miny by-
ły częścią próby „publicznego 
upokorzenia lub ukarania” jego 
i jego formacji. Dodał, że żaden 
z ładunków nie wybuchł i nikt 
nie został ranny.

W poniedziałek Grupa Wa-
gnera opublikowała raport sze-
rzej opisujący incydent. Napisa-
no, że wagnerowcy znaleźli mi-
ny lądowe na swojej drodze i przy-
stąpili do oczyszczania terenu. 
Ale nagle stali się celem ostrza-
łu z broni ręcznej ze strony sił ro-
syjskich. Trafiono silnik jednego 
z pojazdów. 

Nikt nie został ranny. Siły Wa-
gnera „rozproszyły się, podjęły 
działania odwetowe i dokonały 
aresztowań”. 

Dowódcą rosyjskiej bryga-
dy, która strzelała do ludzi Pri-
gożyna, miał być podpułkownik, 

według raportu, pijany w mo-
mencie, gdy wagnerowcy go 
aresztowali.

Służby prasowe Prigożyna 
opublikowały wideo, na którym 
mężczyzna mówi, że jest podpuł-
kownikiem, nazywa się Wienje-
witin Roman Gienadjewicz i że 
kazał otworzyć ogień do Gru-
py Wagnera, ponieważ osobiście 
nie lubił najemników. Przyzna-
je też, że był wtedy pod wpływem 
alkoholu.

Prigożyn jest powszechnie 
uważany za bliskiego sojuszni-
ka Władimira Putina, ale jedno-
cześnie jest bardzo krytyczny 
wobec najwyższych dowódców 
wojskowych. Miesiącami narze-
kał, że jego ludzie nie otrzymu-
ją wystarczającej ilości amunicji 
do ataku na Bachmut. +
Robert Stefanicki

OGŁOSZENIE 34251976

eprasa.pl 5086344aac



Gazeta Wyborcza
Wtorek, 6 czerwca 202312 Ekonomia

1 RP

Czekając na deszcz
Już jest źle, ale zapowiada 

się znacznie gorzej. Susza 

obejmuje coraz większy ob-

szar Polski. Jeśli sprawdzą się 

zapowiedzi meteorologów, 

grozi nam klęska nieurodzaju.

Krystyna Naszkowska

– Od dwóch tygodni nie spadła u nas kropla 
deszczu, ale i tak mamy lepiej niż ci w Wielko-
polsce, tam jest już prawdziwa susza – mówi 
Ryszard Maj, rolnik z Lubuskiego w gminie 
Głogów. – W maju spadło u nas 21 mm wo-
dy, mniej niż zwykle, ale już 12 km na północ 
padało dużo mniej – tam spadło tylko 9 mm.

Susza idzie od Pomorza przez centrum na 
południe Polski. Skutki mocno widać, zwłasz-
cza na zbożach. Rośliny marnieją w oczach. 
Jeśli w czerwcu nie spadną deszcze, będzie 
mało ziarna, bo kłosy nie zawiążą.

– Już dziś mogę powiedzieć, że plony bę-
dą dużo gorsze niż przeciętne – przewiduje 
Ryszard Maj.

Co to znaczy gorsze? Rolnik mówi, że spo-
dziewa się zebrać nawet o 20 proc. ziarna 
mniej.

Czerwiec jest kluczowy 
dla rolników
Czerwiec to miesiąc kluczowy dla rolnictwa 
– od tego, jaka ilość wody spadnie na pola, jaki 
będzie rozkład i obfitość opadów, zależy plo-
nowanie roślin, przede wszystkim zbóż, a to 
one są podstawą naszego rolnictwa. A czer-
wiec zapowiada się fatalnie – prognozy me-
teorologów nie dają podstaw do optymizmu. 
Opadów ma być mniej niż zwykle, za to tem-
peratury wyższe niż przeciętnie w czerwcu. 
Będzie więc upalnie i sucho. Do tego opady, 
jeśli już się pojawią, mają być gwałtowne, 
krótkotrwałe i obfite, krótko mówiąc – takie 
deszcze nie tylko nie poprawią sytuacji ro-
ślin, ale mogą ją pogorszyć.

Już maj nie był dobry – było chłodniej niż 
zwykle w tym miesiącu, a od połowy maja 
w wielu rejonach, zwłaszcza w Zachodnio-
pomorskiem i w Wielkopolsce, prawie wca-
le nie padało. Tam, gdzie gleby są piaszczy-
ste, lekkie, mało zasobne w próchnicę – czyli 
nie magazynują wody – sytuacja jest fatalna.

Efekty już widać na polach – zboża, zarów-
no siane jesienią, czyli oziminy, jak i wiosną, 
czyli jare, żółkną, liście im się zwijają, kłosy 
nie wiążą ziarna. To dla rolników znak, że nie 
mają co liczyć na urodzaj. By zwróciły im się 
koszty produkcji, muszą zebrać przynajmniej 
7 ton z 1 ha pszenicy i 3,5 ton rzepaku. Przy 
niedostatku wilgoci to są liczby nierealne. Do 
tego ceny za ziarno są niskie, a koszty pro-
dukcji wysokie. Zapobiegliwi rolnicy kupo-

wali nawozy wcześniej, ale wtedy płacili na-
wet po 5 tys. zł za tonę saletry, teraz jest po 
1,5 tys. Zapobiegliwi, jak mówią, „dali ciała” 
i teraz są bardzo rozgoryczeni.

Będą gorsze zbiory
Rolnicy z Wielkopolski szacują, że tegorocz-
ne zbiory rzepaku i jęczmienia będą w ich re-
jonie niższe co najmniej o 20 proc. niż zwy-
kle, a pszenicy, żyta i pszenżyta – nawet od 
30 do 50 proc.

Nie wiadomo jeszcze, jak potoczą się losy 
kukurydzy i buraków, bo te rośliny są w obec-
nej fazie dość odporne na brak wilgoci, dla 
nich decydujący będzie okres pod koniec la-
ta. Ale na polach kukurydzy, zwłaszcza słab-
szych glebach, też widać, jak bardzo rośliny 
cierpią z powodu braku wystarczającej ilości 
wilgoci. Kolejne uprawy, jak np. groch, łubin 
i ziemniaki, właśnie wchodzą w okres naj-

większego zapotrzebowania na wodę – jak 
się na nich odbije suchy czerwiec, wkrótce 
się przekonamy.

Leszek Dereziński, szef spółki pracowni-
czej, która przejęła były PGR w Kobylnikach, 
w woj. kujawsko-pomorskim: – Trudno jest. 
Nie dość, że sucho, to jeszcze zimno – nocą 
temperatura spada do 3-4 stopni, przy takiej 
temperaturze rośliny słabo rosną. Ale naj-
gorszy jest brak wody – w rzepakach kwia-
tostany zasychają, zamiast przekwitać, rośli-
ny mają skrócony okres rozwoju, a to ozna-
cza mniejszy plon.

Dereziński przewiduje, że zbiorą o 30 proc. 
mniej rzepaku. Podobnie mniejsze będą zbio-
ry zbóż, które już teraz żółkną i przysycha-
ją. Ale kluczowe dla Kobylnik są pastwiska 
– spółka ma 1400 krów dojnych – trawy, za-
miast się rozkrzewiać, strzelają w źdźbła. 
Będzie problem z zapewnieniem siana dla 
zwierząt.

Wielkopolska, obok Zachodniopomorskie-
go, to nasz spichlerz zbożowy, zbiory z tych 
terenów mają istotne znaczenie dla całego bi-
lansu zbożowego w kraju. Ale na południu 
kraju, w tym na Opolszczyźnie, która też jest 
liczącym się dostawcą zbóż, nadal pola wy-
glądają nieźle, dlatego trudno dziś ocenić, ja-
kie faktycznie będą zbiory.

Ale na pewno będą gorsze, niż analitycy 
szacowali jeszcze miesiąc temu. Polska Izba 
Zbożowo-Paszowa swoje szacunki już ob-
niżyła o milion ton ziarna – z 35 na 34 mln. 
Ale jak przyznaje jej szefowa Monika Piąt-
kowska, decydujące będą najbliższe dwa ty-

godnie do oceny sytuacji na polach. – Pani-
ki bym jeszcze nie siała, jest za wcześnie, by 
wiarygodnie ocenić tegoroczne zbiory. Ale 
jeśli faktycznie czerwiec będzie suchy, to nie 
ma mowy o 34 mln ton – mówi Piątkowska.

Ceny skupu nadal spadają
Susza nakłada się na trudną sytuację rolni-
ków wywołaną „aferą zbożową”, czyli zała-
maniem cen skupu zbóż i brakiem możliwo-
ści ich eksportu z powodu niekontrolowane-
go napływu ukraińskiego zboża. Minister 
rolnictwa ogłosił plan odblokowania maga-
zynów zbożowych i dopłacana rolnikom do 
zboża, ale to wcale nie przywróciło równo-
wagi na rynku. Rolnicy, którzy teraz sprze-
dają zeszłoroczne ziarno, nawet z rządowy-
mi obiecanymi dopłatami dostaną o 40 proc. 
mniej, niż gdyby sprzedali zaraz po żniwach. 
Do tego wcale nie jest łatwo zboże sprzedać, 
bo magazyny nadal są pełne.

– Pszenica idzie po 700 zł i trudno zna-
leźć kupca. A nawet jak ktoś podpisuje umo-
wę, to nie odbiera, musimy ją trzymać u sie-
bie do września, bo nie ma wolnych maga-
zynów. Ale to oznacza, że my nie będziemy 
mieli gdzie złożyć swojego ziarna z tegorocz-
nych żniw. Zapowiada się ten rok tragicznie 
– mówi Dereziński.

Brak deszczu odbija się też na warzywach. 
Na razie widać to na plantacjach cebuli, gdzie 
już są wypaleniska – całe połacie ziemi z za-
schniętym szczypiorem, który jest żółty i le-
ży na glebie, zamiast strzelać w górę zielo-
ną nacią.

Do tego znowu zapowiadają przymroz-
ki, a ledwie od dwóch tygodni ich nie ma. 
W takich warunkach nie można liczyć na 
dobre plony.

– Jestem pesymistą, to będzie zły rok. Je-
śli czerwiec będzie taki, jak zapowiadają, to 
zbierzemy w kraju nawet o 30 proc. mniej 
ziarna – mówi Ryszard Maj.

Tydzień temu sprzedał pszenicę po 830 zł 
za tonę (w tym tygodniu spadła już do 700 zł), 
liczy, że z dopłatami obiecanym przez mi-
nistra rolnictwa Roberta Telusa dostanie 
1 300 za tonę. – To nie jest tragedia, choć 
gdybym nie przechowywał, tylko sprzedał 
w czasie żniw, to miałbym po 1 600 zł za to-
nę. Gorzej jest z rzepakiem, bo skupują teraz 
po 1 500 zł, a był nawet po 3 500. A najgor-
sze, że już teraz słychać, że ceny tegoroczne 
będą na poziomie obecnego skupu, czyli rze-
pak po 1 500, a zboża po 600-700 zł za tonę. 
Przy takich cenach to trzeba chyba wziąć to-
bołek na plecy i ruszyć w świat szukać szczę-
ścia – mówi Maj.

Sytuacja suszowa jest nie tylko w Polsce 
– brak wody zagraża uprawom w Rumunii, 
Bułgarii, na Łotwie i Litwie. Na Litwie już 
w połowie kwietnia wilgotność gleby spa-
dła poniżej średniej, na Łotwie jest jeszcze 
gorzej. Brak deszczu zaczyna zagrażać upra-
wom zbóż w Niemczech. +

Skutki suszy mocno widać, 

zwłaszcza na zbożach. 

Rośliny marnieją w oczach. 

Jeśli w czerwcu nie spadną 

deszcze, będzie mało ziarna, 

bo kłosy nie zawiążą

FOT. KLAUS-DIETMAR GABBERT/AP

 
 

Składamy wyrazy najgłębszego współczucia i żalu  
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Marcina Skorupki 
 

Zawsze mogliśmy liczyć na jego zaangażowanie, wsparcie i pomoc. 
Odszedł dobry i życzliwy Człowiek. Będzie nam Go bardzo brakować. 

 
Koleżanki i Koledzy z Rohlig SUUS Logistics 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34256936

 
 

Z wielkim smutkiem przyjęliśmy wiadomość, 
że w nocy z 30 na 31 maja 2023 r. zmarł 

 

mgr inż.  
 

Ryszard Niszczota 
 

dyrektor ds. technicznych 
Akademii Górniczo-Hutniczej 

im. Stanisława Staszica w Krakowie.  
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

wyrazy szczerego żalu i współczucia 
składają 

 
kanclerz i kwestor wraz z zastępcami 

Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34256942
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Najdziwniejsze zapisy 
w umowach najmu
Od zakazu zapraszania 

gości i odkręcania kalo-

ryferów na maksymalne 

wartości, po obowiązek 

cyklinowania podłóg czy 

regularne przyjmowanie 

właściciela mieszkania na 

kontrolę czystości – zapisy 

w umowach najmu potra�ą 

zaskoczyć.

Justyna Sobolak

Aleksandra po latach wspomina 
mieszkanie, które wynajęła pod-
czas studiów w Rzeszowie. Mówi 
o serii absurdów. – Do dzisiaj zasta-
nawiam się, dlaczego w ogóle zde-
cydowałyśmy się na to mieszkanie 
z koleżankami, widząc umowę, ja-
ką przygotował właściciel. Ale te-
raz jestem w innym momencie ży-
cia, wówczas byłam młoda, zale-
żało mi na konkretnej lokalizacji 
i zdecydowałyśmy się wynająć to 
mieszkanie. Łatwo oceniać z per-
spektywy czasu – mówi.

W umowie, którą Aleksandra 
otrzymała od właściciela, zapisa-
ne było, że lokatorzy nie mogą usta-
wiać kaloryferów na maksymalne 
wartości. – Początkowo w ogóle na 
ten zapis nie zwróciłam uwagi. Ale 
jesienią właściciel regularnie zaczął 
przychodzić, sprawdzać i skręcać 
kaloryfery. Byłyśmy tym tak zasko-
czone, że żadna nie zapytała, o co 
chodzi, przecież za zużycie płaciły-
śmy z własnej kieszeni – twierdzi.

Dzisiaj wydaje jej się, że właści-
ciel bał się dużych dopłat ze spół-
dzielni. Podzielniki na kaloryferach 
były sczytywane przez pracowni-
ków spółdzielni raz w roku, gdyby 
była dopłata, lokatorek mogłoby już 
w mieszkaniu nie być.

Zakaz zapraszania gości
Dziwnych zapisów w umowie było 
jednak więcej. – Właściciel zakazał 
przyprowadzania gości. Każdorazo-
wo miałyśmy pytać, czy możemy ko-
goś zaprosić. Wpadał z niezapowie-
dzianymi wizytami, by sprawdzić, 
czy na pewno nikogo nie ma. Raz 
była u nas koleżanka, zrobił awan-
turę. Uznałyśmy, że miarka się prze-
brała, i gdy tylko umowa się skoń-
czyła, wyprowadziłyśmy się – opo-
wiada Aleksandra.

Nie jest jedyną, która spotkała 
się z dziwnymi zapisami w umo-
wach najmu. Na jednej z face- 
bookowych grup lokatorzy dzielą 
się swoimi doświadczeniami. Ktoś 
miał w umowie zapisany zakaz roz-
mowy z pracownikami spółdzielni 
mieszkaniowej, ktoś inny – kopania 
kryptowalut.

Wielu właścicieli mieszkań zaka-
zywało odwiedzin. „Mogę przeno-
cować tylko jedną osobę, tylko raz 
w miesiącu w nocy z soboty na nie-
dzielę, uprzedzając o tym właściciel-
kę. Wszystkie nocowania ponad li-
mit miały się wiązać z dodatkowymi 
opłatami” – pisze jeden z użytkow-
ników facebookowej grupy.

Wtóruje ktoś inny: „Co prawda 
dawne lata, bo jeszcze przed pan-
demią, ale wynajmowałem pokój 

na stancji i za nocleg jakiejś osoby 
w moim pokoju musiałem dopła-
cać 25 zł za każdą noc bo zużycie 
mediów… z tego, co wiem, później 
właścicielka zamontowała kamery 
na korytarzu, żeby wiedzieć, kiedy 
ktoś wchodzi i wychodzi”.

Kontrola czystości
W innej umowie właściciel zapi-
sał, że przynajmniej raz w tygo-
dniu ma prawo wejść do mieszka-
nia na kontrolę czystości. Inny, że 
zakazuje posiadania w mieszkaniu 
świec. „Ja kiedyś miałam umowę, 
w której właścicielka spisała za-
wartość mieszkania razem ze sta-
nem, np. gąbka do naczyń stan do-
bry, ściereczka stan bardzo dobry 
itp. Poza tym warunkiem wynaję-
cia tego mieszkania było to, że mu-
siałam na całą powierzchnie pod-
łogi położyć wykładzinę, żeby nie 
zniszczyć jej paneli” – pisze jedna 
z użytkowniczek.

Ktoś inny poinformował, że 
w umowie miał zapis, by co dwa 
lata cyklinować w całym domu par-
kiet na własny koszt, a jeszcze ktoś 
inny, że przy wyprowadzce ma do-
kładnie wysprzątać lokal włącznie 
z praniem zasłon.

Z podobnymi zapisami spotkała 
się w swojej praktyce adwokat An-
gelika Rucińska z Kancelarii Adwo-
kackiej ARTEM Angelika Rucińska. 
– Jeden z właścicieli nieruchomości 
zapisał w umowie, że w każdy po-
niedziałek w godzinach 12-14 wejdzie 
do lokalu sprawdzić jego stan. Inny 
wpisał w umowie dziewczynom, któ-
re wynajmowały dwuosobowy po-
kój, zakaz przyprowadzania męż-
czyzn na noc – wspomina adwokat.

Godzenie w prywatność
Tego typu zapisy w umowie nie za-
wsze są zgodne z prawem. – Wynaj-
mujący, którzy próbują się zabezpie-
czyć przed jakimikolwiek negatyw-
nymi zachowaniami najemców czy 
też skutkami tych zachowań, czę-
sto zawierają w umowach najmu 
klauzule, które z punktu widzenia 
prawnego wykraczają poza naturę 
stosunku najmu i godzą w prywat-
ność najemcy – zauważa adwokat 
Angelika Rucińska.

Przypomina, że umowę naj-
mu regulują przepisy art. 659- 
-679 kodeksu cywilnego oraz usta-
wa o ochronie lokatorów. – Wpraw-
dzie regulacja zawarta w kodek-
sie cywilnym dopuszcza swobo-
dę zawierania umów, jednak jej 
postanowienia muszą być zgodne 
z prawem – zaznacza prawniczka. 
I dodaje: – Zapisy w umowie naj-
mu, które ingerują w prywatność 
najemcy i stanowią swoistą próbę 
uregulowania jego trybu życia, są 
nieważne.

Wynajmujący powinien mieć za-
tem świadomość, że mieszkanie ma 
służyć do mieszkania, a to się wią-
że choćby z przyjmowaniem gości, 
zorganizowaniem imprezy. Oczywi-
ście w tym zakresie najemca musi 
przestrzegać przepisów, regulaminu 
wspólnoty mieszkaniowej oraz za-
sad współżycia społecznego.

– Choć nie ma wprost przepi-
sów zabraniających np. ustano-
wienia zakazu spożywania alko-
holu w nieruchomości czy przyj-
mowania gości na przykład po go-
dzinie 22, to jednak takie posta-
nowienia zawarte w umowie naj-
mu przekraczają granice swobo-
dy umów i są nie tylko absurdal-
ne, ale też bezprawne – zauważa 
Angelika Rucińska. 

Zwraca także uwagę na częste 
zapisy odnośnie do kontroli nieru-
chomości bez zapowiedzi właścicie-
la. Zgodnie z art. 10 ustawy o ochro-
nie praw lokatorów właściciel musi 
ustalić swoją wizytę z najemcą, wy-
magana jest również obecność na-
jemcy. – Dlatego też wchodzenie do 
mieszkania przez właściciela z na-
ruszeniem powyższego przepisu 
stanowi naruszenie posiadania – i to 
bez względu na zapisy w umowie 
– twierdzi prawniczka. +

Zapisy w umowie 

najmu, które ingerują 

w prywatność najemcy 

i stanowią swoistą próbę 

uregulowania jego trybu 

życia, są nieważne

ANGELIKA RUCIŃSKA

adwokat

• Umowę najmu regulują przepisy art. 659-679 kodeksu cywilnego 

oraz ustawa o ochronie lokatorów   FOT. SHUTTERSTOCK

 Jednolity tekst ogłoszenia o przetargu przyjęty zarządzeniem 
Prezydenta Miasta Będzina Nr 0050.185.2023 z dnia 31.05.2023 r.

PREZYDENT MIASTA BĘDZINA
OGŁASZA

I przetarg pisemny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości 
niezabudowanej, stanowiącej własność Gminy Będzin, położonej 

przy ul. Brzozowickiej oznaczonej numerami ewidencyjnymi działek 6/2
 karta mapy 9 obręb Będzin i 83/6 karta mapy 6 obręb Będzin 

stanowiącymi całość gospodarczą o powierzchni łącznej 40 ha 5976 m2.

Dla nieruchomości prowadzone są księgi wieczyste:

KA1B/00022871/9 – działka nr 6/2

KA1B/00059949/5 – działka nr 83/6

W/w działki – przy umowie sprzedaży – zostaną odłączone z dotychczasowych 

ksiąg wieczystych i zostanie dla nich założona jedna księga wieczysta.

W wyżej wymienionych księgach wieczystych brak wpisów obciążeń dla 

nieruchomości.

Nieruchomość nie jest przedmiotem zobowiązań.

Przez nieruchomość przebiega gazociąg (wzdłuż południowej granicy 

nieruchomości), dla którego nie została ustanowiona służebność przesyłu.

Ustalenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
dla przedmiotowej nieruchomości przestały obowiązywać. Do czasu 
sporządzenia nowego planu zagospodarowania przestrzennego lub podjęcia 
uchwały Rady Miejskiej Będzina o przystąpieniu do sporządzenia planu, 
zagospodarowanie terenu polegające na budowie obiektów lub wykonaniu 
innych robót budowlanych będzie wymagało ustalenia – w drodze decyzji 
Prezydenta Miasta Będzina – warunków zabudowy lub lokalizacji inwestycji.

 Cena wywoławcza nieruchomości wynosi – 20.510.000,00 zł zw. z VAT

Cena sprzedaży nieruchomości płatna jest przez jej nabywcę przed 
zawarciem umowy sprzedaży nieruchomości.

Nabywca nieruchomości ponosi koszty opłat notarialnych i sądowych 

związanych z nabyciem nieruchomości.

Wadium uprawniające do uczestnictwa w przetargu wnoszone w pieniądzu 
wynosi 1.030.000 PLN.

Część jawna przetargu odbędzie się w dniu 28 czerwca 2023 o godz. 10.00 
w siedzibie Urzędu Miejskiego w Będzinie ulica 11 Listopada 20, sala 101 (I piętro).

OSOBY ZAINTERESOWANE UCZESTNICTWEM W POWYŻSZYM PRZETARGU 
WINNY:

–  zapoznać się z regulaminem przetargowym, zawierającymi m. in. 
szczegóły dotyczące wymaganej zawartości oferty oraz szczegóły 
związane z zagospodarowaniem nieruchomości dostępnym 
w Wydziale Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Będzinie 
ul.11 Listopada 20, pokój 107 I piętro oraz na stronie bip.bedzin,

–  najpóźniej do dnia 22 czerwca 2023 roku wpłacić wadium w wysokości 
1.030.000 PLN na konto depozytowe Urzędu Miejskiego w Będzinie Wydziału 
Księgowo – Budżetowego w ING Banku Śląskim S.A. Oddział w Będzinie Nr 
44 1050 1142 1000 0023 0074 0087. Wymagane jest aby w podanym terminie 
wadium znajdowało się na koncie organizatora przetargu,

–  najpóźniej do dnia 22 czerwca 2023 roku do godz. 15.00 złożyć ofertę 
przetargową. Ofertę sporządzoną w języku polskim, w zamkniętej kopercie, 

opisanej „I przetarg na sprzedaż nieruchomości położonej w Będzinie przy 

ul. Brzozowickiej” należy złożyć w Urzędzie Miejskim w Będzinie przy ulicy 

11 Listopada 20 w sekretariacie Prezydenta Miasta (I piętro).

Uwaga ! Oferty , których zawartość nie będzie zgodna z wymogami  
organizatora przetargu, a także te które złożone zostaną po terminie nie 
zostaną zakwalifikowane do niejawnej części przetargu.

W przypadku nie przystąpienia przez osoby wygrywające przetarg do 

notarialnej umowy zbycia nieruchomości w terminie ustalonym przez 

zbywającego, Prezydent Miasta Będzina może odstąpić od zawarcia umowy 

notarialnej, a wpłacone wadium nie będzie podlegać zwrotowi.

Wszelkich informacji dotyczących przetargów udziela Wydział Gospodarki 

Nieruchomościami w Urzędzie Miejskim w Będzinie telefon 32 267 91 50.

Prezydent Miasta Będzina zastrzega sobie prawo zamknięcia przetargu bez 

wybrania którejkolwiek z ofert.

OGŁOSZENIE 34256714
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W głowie się kręci: 
Najpierw prezydent podpisał usta-

wę w trybie ekspresowym, co wskazu-
je na zdecydowanie lub czołobitność. 

Zaraz później oświadczył, że skie-
ruje ustawę do Trybunału mgr Przy-
łębskiej w trybie następczym, co wska-
zuje na jego wątpliwości o charakte-
rze konstytucyjnym – czyli takie wąt-
pliwości, które normalnie uniemożli-
wiają „strażnikowi konstytucji” podpi-
sanie ustawy. 

Na koniec, ogłaszając swe „zbul-
wersowanie” krytyką ustawy, zapo-
wiedział inicjatywę nowelizacji – czy-
li zmiany ustawy, którą sam dopiero 
co podpisał i która już weszła w życie. 
Co mu jeszcze zostaje w tym brawu-
rowym serialu? Zawetowanie własnej 
nowelizacji? 

Zostawmy nieszczęsnego Dudę. Ta-
kim prezydentem nas przebodli i nic 
na to nie poradzimy przez najbliż-
sze dwa lata. Przyjmijmy optymistycz-
nie, że w życie wejdzie jego noweliza-
cja, a nie pierwotna ustawa, którą tak 
ochoczo podpisał. Na czym polega-
ją jej defekty, nawet w znowelizowa-
nej formie? I nie, nie chodzi mi o oczy-
wisty cel polityczny, tzn. „dopaść Tu-
ska” przed wyborami. Udając przez 
chwilę, że tego politycznego motywu 
nie dostrzegamy, zobaczmy, na czym 
polegają główne felery ustawy o ro-
syjskich wpływach z punktu widzenia 
prawnego. 

Jest ich dziesięć. Niech ta lista bę-
dzie ściągawką na wypadek, gdyby 
ktoś miał pokusę ulec propagandzie 
PiS-owskiej, że chodzi o zrozumiałą 
ochronę interesów państwa przed nie-
bezpiecznym mocarstwem. 

1 
Procedura przyjęcia. Projekt 
przygotowany przez rząd i z rzą-
dowym błogosławieństwem został 

oszukańczo przedstawiony jako pro-
jekt poselski. Jest to stała, ale nieuczci-
wa, praktyka PiS. Pozwala ona wrzu-
cić projekt na szybką ścieżkę legisla-
cyjną i ominąć niezbędne konsultacje, 
ekspertyzy i debaty. Ustawa po uchwa-
leniu przez Sejm następnego dnia ro-
boczego została podpisana przez pre-
zydenta. Nie dodano jej tzw. wakacji 
ustawowych (vacatio legis), czyli okre-
su na dostosowanie stanu prawnego 
do owej ustawy, co jest normą. Ktoś tu 
się bardzo spieszył. 

2 
Osoby, których ustawa ma do-
tyczyć. Kategorie podejrzanych 
są gumowe: nie tylko funkcjona-

riusze publiczni, ale także „inne oso-
by”, np. wpływające na środki maso-
wego przekazu. Czyli praktycznie każ-
dy. Kontaktem rosyjskim, infekującym 
Polaka „rosyjskim wpływem” też może 
być praktycznie każdy, np. osoby „zna-
ne [przez kogo?] jako bliscy współ-
pracownicy osób będących przedsta-
wicielami władz publicznych Federa-
cji Rosyjskiej” i osoby z nimi powią-
zane. Spotkałem w życiu kilkoro ro-
syjskich naukowców w mojej branży, 
którzy niewątpliwie znali rozmaitych 
ważniaków w Moskwie. Poznałem też 
na jakiejś konferencji nieśmiertelnego 
prezesa rosyjskiego sądu konstytucyj-
nego Walerego Zorkina. Niebezpiecz-

ny, bo niegłupi. Jestem więc w kręgu 
podejrzeń? Ustali to komisja. 

3 
Skład Komisji. 9 członków bę-
dzie wybranych przez Sejm 
większością zwykłą, a więc przez 

Zjednoczoną Prawicę. Nawet jeśli pre-
zydent postawi na swoim, że to nie 
będą posłowie ani senatorowie, lecz 
„eksperci”, nie ma to najmniejszego 
znaczenia. Cenckiewicz, Wildstein czy 
profesor Ryba będą tak samo gorliwi 
w prześladowaniu oponentów PiS-u. 
Jak wiadomo, „nie brak ekspertów na 
tym świecie”, by sparafrazować poetę. 
Cała administracja i obsługa Komisji 
(także „merytoryczna”) będzie należa-
ła do KPRM – czyli Komisja będzie cał-
kowicie zależna od rządu. 

4 
Charakter „przestępstwa”. 
Już na samym początku ustawa 
oszukuje, bo w tytule i pierw-

szych artykułach mówi o zagrożeniu 
dla „bezpieczeństwa wewnętrznego”, 
ale potem rozkręca się i mówi o szko-
dzie dla interesów RP. Ale to nie jest to 
samo: mogą być zagrożenia dla inte-
resów publicznych, które nie polega-
ją na podważeniu bezpieczeństwa we-
wnętrznego (ale np. zagrażają polskiej 
kulturze lub edukacji). Ta dwuznacz-
ność, pomijając już niedbalstwo legi-
slacyjne, otwiera wielkie pole dla arbi-
tralnych decyzji. 

5 
Charakter prawny Komisji. 
Z jednej strony niewątpliwie 
jest sądem. Tak jak coś, co kwa-

cze i wygląda jak kaczka, jest kaczką, 
tak i organ, który przesłuchuje i ska-
zuje, jest sądem. Komisja wzywa oso-
by podejrzane, bez dawania im moż-
liwości niestawiennictwa albo wyj-
ścia w trakcie przesłuchania (gro-
żą za to astronomiczne, niespotyka-
ne w polskim prawie grzywny), prze-
słuchuje, przeszukuje, żąda dokumen-
tów i innych dowodów itp. Skazuje na 
kary, jakie normalnie może wymie-
rzać tylko sąd – i już nie ma znacze-
nia, czy przejdzie „nowelizacja” Dudy, 
usuwająca odsunięcie od sprawowa-
nia funkcji publicznych. Samo uzna-
nie kogoś za ruskiego agenta (w sło-
wach Dudy: „stwierdzenie, że osoba, 
wobec której ustalono, że działała pod 
wpływem rosyjskim, nie daje rękojmi 

wykonywania obowiązków publicz-
nych”) jest skazaniem na śmierć cywil-
ną. I prawną: ktoś, kto nie daje rękoj-
mi, nie może pełnić ważnych funkcji. 
A więc jest to sąd. Ale z punktu widze-
nia cech instytucjonalnych Komisja 
nie jest sądem: członkowie nie korzy-
stają z niezależności typowej dla sę-
dziów; nie ma wymogu wiedzy praw-
niczej (nawet jakiegokolwiek wyższe-
go wykształcenia) ani szkolenia sę-
dziowskiego. Czyli trybunał ludowy, 
będący ekwiwalentem sądu, przepro-
wadzający rozprawy pokazowe, ale 
umieszczony w administracji publicz-
nej. Kompletna aberracja w trójpo-
dziale władzy. 

6 
Bezkarność członków Komi-
sji. Ustawa daje owym ludowym 
sędziom totalny immunitet: nie 

są odpowiedzialni za nic, co łączy się 
z ich funkcją w Komisji. A zatem mo-
gą spokojnie kogokolwiek zniesławiać, 
oskarżać i upokarzać – nie czeka ich 
odpowiedzialność karna, cywilna ani 
dyscyplinarna. Nikt – żaden normal-
ny sędzia, prokurator czy urzędnik 
– nie cieszy się przywilejem tak szero-
kiej bezkarności. W istocie członko-
wie komisji działają w strefie wolnej 
od prawa. 

7 
„Podsądni” nie mają żad-
nych uprawnień, normalnie 
przysługujących oskarżonym 

(w sprawach karnych) lub pozwanym 
(w sprawach cywilnych) przed sądem. 
Nie mają prawa do obrony, bo usta-
wa nie przewiduje prawa do adwoka-
ta, który może im towarzyszyć lub ich 
reprezentować. Nie mają prawa do do-
mniemania niewinności – bo pojęcie 
„wpływu” jest tak gumowo sformuło-
wane, że samo wezwanie przed Komi-
sję już przesądza o ich winie. W przy-
padku tej ustawy można karać za coś, 
co nie było zakazane w czasie popeł-
nienia czynu. Ustawa działa zatem 
wstecz. Podsądni i świadkowie nie 
mają prawa do powoływania się na 
tajemnicę adwokacką, lekarską czy 
dziennikarską: tylko księża mogą od-
mówić relacjonowania treści spowie-
dzi. W tym sensie ustawa wprowadza 
przywilej dla osób religijnych. Ustawa 
nie pozwala na odmówienie udostęp-
nienia jakichkolwiek dowodów czy 

złożenia zeznań, które mogą być na-
stępnie użyte przeciw osobie przeczoł-
ganej przed Komisją – zaprzecza więc 
zasadzie prawa do nieobciążania się 
przez oskarżonego. 

8 
Ustawa powiela już istnieją-
ce normy i instytucje, a zatem 
jest bytem niepotrzebnym. 

Przestępstwo polegające na działa-
niu na szkodę RP, w ramach stosun-
ków z rządem obcego państwa, jest 
już przewidziane w kodeksie karnym 
(art. 129). Działanie na szkodę Polski 
pod wpływem zewnętrznego wroga 
powinno być w kręgu zainteresowania 
CBA, ABW, wywiadu i kontrwywia-
du wojskowego oraz prokuratury. Jeśli 
przez osiem lat nieograniczonej wła-
dzy PiS nad tymi instytucjami do tego 
stopnia okazały się one nieskuteczne 
w zapewnieniu bezpieczeństwa pań-
stwa i w ściganiu przestępstw, że trze-
ba powoływać nową instytucję, to co 
to nam mówi o państwie PiS? Albo 
o prawdziwych motywach powołania 
tuż przed wyborami tej nowej instytu-
cji, będącej śledczym, prokuratorem 
i sądem w jednym? 

9 
Faktyczne sankcje są niemożli-
we do przewidzenia lub ogra-
niczenia. Nawet jeśli Duda speł-

ni swą obietnicę i ze znowelizowanej 
ustawy wyrzuci „środki zaradcze”, ta-
kie jak 10-letni zakaz pełnienia funk-
cji, to już samo wezwanie polityka lub 
innej osoby publicznej przed Komi-
sję, wyciąganie najbardziej prywat-
nych okoliczności lub dokumentów da-
je nieograniczone możliwości cywil-
nego uśmiercenia. Można już dziś wy-
obrazić sobie użytek, jaki z przesłu-
chań lub przeszukań zrobią „obdzwo-
nieni” pracownicy medialni z TVP, Pol-
skiego Radia, nadworni niepokorni 
z „Do Rzeczy” i „Sieci” lub z prasy orle-
nowskiej. Oni wszyscy „dotrą” do zgro-
madzonej przez Komisję dokumenta-
cji. A jawność lub tajność przesłuchań 
będzie całkowicie w gestii samej Komi-
sji. Podobnie jak obecność lub wyklu-
czenie mediów. 

10 
Nowy organ de facto nie 
będzie podlegał żadnej 
kontroli sądowej. Zgo-

da, po ewentualnej „nowelizacji” Du-
dy będzie można się odwołać do Są-
du Apelacyjnego w Warszawie (obec-
nie kontrolowanego przez gorliwego 
nominata Ziobry prezesa Piotra Scha-
ba). Wielka łaska! Takie postępowa-
nie może trwać miesiącami lub lata-
mi. A tymczasem Komisja już śmierć 
cywilną zada. 

Oto potworek prawny zgotowany przez 
większość sejmową i Andrzeja Du-
dę. Fakt, że ten ostatni teraz wycofu-
je się rakiem, nie jest żadnym pociesze-
niem. Ustawa w pierwotnej wersji jest 
przez prezydenta podpisana, ogłoszo-
na w Dzienniku Ustaw i weszła w życie. 
A Andrzej Duda może, jako ten Pap-
kin, robić groźne miny, nadymać się na 
tle pań w regionalnych strojach i po-
wtarzać o sobie jak literacki pierwo-
wzór: „Mądry w radzie, dzielny w boju” 
– po czym grzecznie pokłonić się pre-
zesowi. +
Wojciech Sadurski
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PiS i prawo

10 grzechów „lex Tusk”
Na chwilę zapomnijmy o aspekcie politycznym i zobaczmy,  

na czym polegają główne felery ustawy o rosyjskich wpływach z punktu widzenia prawnego

• Przewodniczący PO na galerii sejmowej w dniu głosowania „lex Tusk”,  

26 maja 2023 r.  FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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To była cudowna niedziela. Po rozcza-
rowaniach ostatnich lat widzieliśmy 
tłum, jakiego nie spodziewali się naj-
więksi optymiści. Wydarzenie zasko-
czyło logistycznie organizatorów. Nie 
mam o to cienia pretensji, trudno było 
przewidzieć. Moim zdaniem przyszło 
więcej niż pół miliona. Ludzie utknęli 
przed placem Na Rozdrożu, który oka-
zał się placykiem. Maszerowali bocz-
nymi uliczkami, bojąc się ciżby. Sie-
dli w kawiarniach, nie mogąc się prze-
drzeć w pobliże placu Zamkowego.

Było cudownie, bo byliśmy 
uśmiechnięci, pomocni sobie, nawet 
ci zniecierpliwieni nudnymi przemo-
wami na placu Na Rozdrożu skando-
wali dowcipnie: „Zwyciężymy, jak ru-
szymy”. Prócz plakatów wyrażają-
cych wściekłość było wiele dowcip-
nych, np: „Jest tak źle, że wyszli nawet 
introwertycy”.

Pokazaliśmy radosną twarz Pola-

ków, którą w ostatnich latach trud-
no zobaczyć, nawet po naszej stronie, 
zmęczonej PiS, wściekłej na nieudol-
ność i przestępstwa władzy, zatroska-
nej przyszłością. PiS radosnej twarzy 
w ogóle nie ma i to kolejna nasza prze-
waga w walce o niezdecydowanych.

Było cudownie, bo prócz ludzi wie-
kowych, idących z balkonikami, o ku-
lach, prowadzonych pod rękę widzia-
łem licealistów, studentów, rodziny 
z dziećmi. 

Było cudownie, bo obok Platfor-
my i koalicjantów szły Lewica, Strajk 
Kobiet, Związkowcy, rolnicy nie tylko 
z PSL, Kaszubi, Ślązacy i ludzie, którzy 
w takich okolicznościach byli po raz 
pierwszy.

Było cudownie, bo z miast dociera-
ły sygnały, że ci, którzy nie mogli przy-
jechać, gromadzą się i są ich dziesiąt-
ki tysięcy.

Było cudownie, bo rok temu 
w Gdańsku Donald Tusk po przeczy-
taniu mojego depresyjnego wpisu na 
FB, zwracając się do mnie, powiedział, 
że już nie będę szedł sam. W niedzielę 
4 czerwca 2023 roku spełnił obietnicę. 
Poczułem, że idę w tak wielkiej grupie, 
że znów jak w 1989 roku mamy szansę 
odmienić świat.

Piszę, jak było cudownie, bo dzień 
po sukcesie trzeba go celebrować. 
Ale to dopiero – owszem, wspaniały 
– początek drogi wiodącej do wyjścia 
z ciemnej doliny PiS.

W przeciwieństwie do oponen-
tów z prawicy wiemy, że świat nie jest 
czarno-biały, i to kolejna z naszych 
przewag. Nie możemy osiadać na lau-
rach, powtarzać błędów i zadowalać 
się tym, co już, tylko nieustannie pod-
nosić poprzeczkę.

Dlatego, choć jestem w nastroju, 
w jakim dawno nie byłem, skreślam 
kilka krytycznych słów, może dzię-
ki „Wyborczej” dotrą do PO. Piszę, bo 
wierzę w zwycięstwo i nie chcę tej 
wiary wypuścić z rąk już na sekundę.

A jeszcze w niedziele, gdy jecha-
łem z Warmii do Warszawy, mój opty-
mizm topniał z kilometrami. Mię-
dzy 7 a 8 rano na S7 nie wyprzedziłem 
żadnego autobusu, nie minął mnie ani 
jeden oklejony, pełen ludzi samochód 
osobowy. Za to w drugą stronę sunęły 

auta z rowerami na dachu. „Warszaw-
ka” znów uznała, że ktoś za nich wy-
kona robotę – myślałem i szacowałem 
demonstrację na 50-70 tys. To byłoby 
porażką.

Pusta droga do Warszawy potwier-
dzała eksperyment, który przeprowa-
dziłem wcześniej. 

Z tęsknoty za młodością należę 
do facebookowej grupy „Umawianie 
na wspinanie”. By budzić wspomnie-
nia, czytam, kto jedzie w skałki, ile ma 
miejsc w aucie, kto szuka partnera 
do liny. 1 czerwca też tam zajrzałem. 
Ofert podwózki wiele, powroty plano-
wane na niedzielę wieczorem. O mar-
szu nikt nie wspominał. Mój budowa-
ny od kilku dni wpisami ludzi na FB 
optymizm zaczął słabnąć, a ostatecz-
nie osłabł na S7.

Okazałem się człowiekiem małej wiary. 
Ale nawet czytając wpisy wspinaczy czy 
patrząc na wyjeżdżających z Warsza-
wy, nie miałem pretensji do nich. Żale 
kierowałem w stronę PO, a szczególnie 
posła Kierwińskiego, który w czwartek 
w TOK FM brzmiał, jakby już wybory 
wygrał. PiS mocno kopnął się w kostkę 
„komisją”, odrażającym spotem o Au-
schwitz, ale to nie powód, by w gło-
sie posła opozycji zabrzmiała choć nu-
ta zwycięzcy. Platforma nadal więcej 
ma do zrobienia, niż zrobiła, a wpisy na 
„Umawianiu” są tego przykładem.

Nadal wielu młodych nie rozumie, 
że jesienią rozstrzygnie się ich przy-
szłość. Nie rozumie, bo poseł Kier-
wiński nie trafia do nich z butną gad-
ką, tak jak poseł Budka nie przekona 
polityka PiS podczas pyskówek w te-
lewizji, a poseł Halicki nie dogada się 
z opozycją uliczną, bo nie stał na uli-
cy nawet godziny. Wiem, trudno się 
z „ulicznikami” rozmawia, są histe-
ryczni, ale odważni i zdeterminowa-
ni. Dlatego potrzebni, bo tych cech PO 
i inne partie nie mają w nadmiarze.

Bardziej skrzywdzone, nie tylko 
przez obecną władzę, są kobiety repre-
zentowane przez Strajk Kobiet i inne 
grupy. Radykalne, bo niemające wiary 
i nadziei, że ktoś je wysłucha, gdy będą 
grzeczne. To wielkie wyzwanie – prze-
konać je do współpracy, a bez nich 
szanse na zwycięstwo maleją.

Grup społecznych i zawodowych, 
z którymi trzeba rozmawiać, jest wię-
cej. Świetnie, że to przedstawiciele na-
uczycieli, rolników, rzemieślników, 
biznesmenów mówili podczas marszu 
z jadącej platformy. Dzielili się proble-

mami i opowiadali o zmaganiach z pi-
sowską władzą. Przemawiający co ja-
kiś czas politycy byli z tą swoją okrą-
głą nowomową nie do zniesienia.

Czy opozycja ma innych, rozsąd-
nych i sprawnych retorycznie, którzy 
prowadzą dialog? I, co ważniejsze, czy 
zmieni się on w konkret, gdy władza 
wróci do demokratów? 

A ludzie kultury? Czy przewodniczą-
cy Tusk znów zlekceważy opiniotwór-
cze środowisko, uznając, że i tak nie za-
głosują na troglodytów z PiS?

Świat nowych mediów. Czy ktoś 
z PO podjął próbę zrozumienia in-
fluencerów? Na razie słyszałem tylko 
– nie wiem, czy to prawda – że jest li-
sta dziennikarzy demokratycznej stro-
ny obłożonych anatemą. Jeśli tak, to 
trudno o głupszą decyzję. 

A sportowcy? Nie namawiam, by 
stali na czele list, występowali w spo-
tach, to ograne, miałkie chwyty, ale 
mieć ich po swojej stronie – bezcenne. 
A jak pokazuje przykład sędziego Mar-
ciniaka, nie są zorientowani w mean-
drach polityki.

Odwołując się do kolarskiej przeno-
śni, drużyna powinna pracować na li-
dera, a nie lider ciągnąć zgraję zado-
wolonych z siebie cyklistów. Na razie 
widać Tuska, tropicieli przekrętów: 
Brejzę, Szczerbę, Jońskiego. Czy ktoś 
tam jeszcze jest gotowy do pracy, a nie 
wygłaszania okrągłych słówek?

Czy PO, Lewica i PSL ma zagoń-
czyków, którzy ruszą do mateczników 
PiS, gdzie słowo „dialog”, jak to zawsze 
bywa z Prawem i Sprawiedliwością, 
ma kompletnie odwrotna definicję?

Donald Tusk zachęcał, by każdy 
z nas przekonał choć jednego niezde-
cydowanego, jednego zwolennika PiS. 
Wspaniały apel, ale potrzebujemy po-
mocy. Prostych, trafiających do tam-
tej strony argumentów, podpowiedzi, 
jak rozmawiać, przykładów rozwią-
zań, które i im się spodobają. One po-
winny pojawiać się w wywiadach z po-
litykami, ale też w specjalnie przygo-
towanych opracowaniach, broszurach 
rozdawanych podczas spotkań z lide-
rami opozycji. By wspólnie pracować 
nad przyszłością, musimy się wspól-
nie uczyć i dopingować.

Zamiast tromtadrackich wypowiedzi 

czas zakasać rękawy. Na razie robotę 
za polityków opozycji przez lata odwa-
lała ulica, choćby stając każdego  
10. dnia miesiąca naprzeciw policji 
i Kaczyńskiego. A dziś wykonuje sam 

PiS. Natomiast 4 czerwca wykonali ją 
ludzie, wychodząc na ulice stolicy i in-
nych miast. 

Co dalej? Kiedy i jakie następne 
działania? Nie wolno już wypuścić ini-
cjatywy z rąk.

Kolejne cztery lata rządów PiS mogą 
skończyć się – nie przesadzam – wojną 
domową, dekonstrukcją państwa, wyj-
ściem z Unii, wpadnięciem w obszar 
rosyjskich wpływów. Mało jest naro-
dów, które potrafią tak skutecznie nisz-
czyć to, co wytrwale budowały, PiS jest 
kolejnym przykładem. To, że istnieje-
my, zaprzecza prawom ewolucji.

Dlatego cieszę się, że po „lex Tusk”, 
wiele osób zmieniło priorytety. Naj-
pierw odsunięcie PiS, a potem zmaga-
nia o Polskę marzeń, często odległą od 
wizji Tuska. Ale niech w głowach PO 
nie zrodzi się pomysł, że samą rozmowę 
o przyszłości można odłożyć na po wy-
borach. Już dziś trzeba budować funda-
ment reform, kompromisów i ustępstw.

Wystarczy przeczytać tekst Paw-
ła Gawlika („Dosyć hamletyzowa-
nia”, „Gazeta Wyborcza” z 1 czerwca 
2023 r.), by zrozumieć, jak wiele jest 
do zrobienia. Nie ze wszystkim, co on 
pisze, się zgadzam, ale rozumiem je-
go niechęć do największej partii opo-
zycyjnej. Partii, która chyba nie rozu-
mie, że jest największa nie dlatego, że 
jest świetna, ale dlatego, że nikt nie ma 
ciekawszej oferty.

Należę do tych, którzy uważają, że po-

lityka to wybór mniejszego zła, dlate-
go PO mnie nie rozczarowuje. Ale po-
wiedzmy uczciwie, wielu członków tej 
partii nie utrzymałoby się w korpora-
cji, nie pociągnęłoby prywatnego biz-
nesu, nie dałoby rady zarządzać NGO 
czy rozwijać kariery naukowej. Dlate-
go muszą brać się do roboty, bo polity-
ka to jedyne pole, gdzie mają doświad-
czenie i mogą się przydać.

Może pod Pałacem Prezydenckim 
powinni rozpocząć pikietę, wymienia-
jąc się i zachęcając, by ludzie dołączyli 
choć na pięć minut. W Polskę musi ru-
szyć nie tylko przewodniczący Platfor-
my, ale też tysiące działaczy. A nim ru-
szą, powinni przejść szkolenia z reto-
ryki, poznać argumenty drugiej strony 
i znaleźć na nie proste, celne odpowie-
dzi. I nie mogą markować spotkań, jak 
to się dziś dzieje, tylko odważnie wy-
stawiać się na spór z drugą stroną.

Poniedziałkowym świtem Do-
nald Tusk dziękował pracownikom 
firm sprzątających stolicę za oczysz-
czenie ulic po demonstracji. Wierzę, 
że to szczery gest, a przy okazji kolej-
ny strzał w dziesiątkę, jak przyjście do 
Sejmu na głosowanie „lex Tusk”. Z ta-
kich gestów buduje się obraz polity-
ka, ale to nie wystarczy, potrzebne są 
jeszcze taktyka i strategia oraz wspól-
ne, skoordynowane działanie. To mu-
szą zrobić politycy. To ich praca na 
dziś, a nie promowanie się w mediach 
okrągłymi formułkami. +
Wojciech Fusek
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Strategia opozycji

Marsz i co dalej? 
Było cudownie, ale to dopiero początek drogi wiodącej do wyjścia z ciemnej doliny PiS.  

Trzeba brać się do roboty. Nie wolno wypuścić inicjatywy z rąk

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji

• Demonstranci na stacji metra w Warszawie, 4 czerwca 2023 r.   

FOT. MACIEK JAŹWIECKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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„Mój sąsiad Adolf” od piątku w kinach

KTO WPROWADZIŁ SIĘ 
ZA PŁOT

Czy bohater tego �lmu 

naprawdę ma do czynie-

nia z Hitlerem? Tego nie 
zdradzę. Nie jest to jednak 
wcale tak istotne.

Dawid Dróżdż

N
azizm w komediowym 
wydaniu? Sam się żachną-
łem, kiedy po raz pierwszy 
usłyszałem o projekcie 
izraelskiego reżysera Leona 
Prudovsky’ego. Żartobliwe 
spojrzenie na II wojnę świa-
tową – mówiąc eufemistycz-
nie – budzi we mnie sporo 
wątpliwości.

Po seansie z czystym su-
mieniem mogę stwierdzić, 
że „Mój sąsiad Adolf” nie 
trywializuje historii. Reży-
ser szokujący temat wyko-
rzystuje do stworzenia po-

ruszającej opowieści o stracie, powojennej 
traumie i samotności.

CZY HITLER ŻYJE?

Akcja „Mojego sąsiada...” rozgrywa się 
w 1960 r. Świat obiega wieść, że Mosad 
zatrzymał w Argentynie nazistowskiego 
zbrodniarza Adolfa Eichmanna. Amery-
ka Południowa była po II wojnie światowej 
azylem dla wielu wysoko postawionych 
funkcjonariuszy nazistowskich, którzy 
uciekali przed wymiarem sprawiedliwości.

Pan Polsky (David Hayman), podstarza-
ły polski Żyd ocalały z Holokaustu, miesz-
ka na wyludnionej kolumbijskiej wsi. Uwa-
ża, że ludzie nie są mu do szczęścia po-
trzebni. Czas spędza na pielęgnowaniu 
ogrodu; jego oczkiem w głowie są ukocha-
ne – nieco przerażające jak z filmów Tima 
Burtona – czarne róże. Spokój Polsky’ego 
zostaje zaburzony, gdy do domu obok 
wprowadza się pan Herzog (Udo Kier), im-
pulsywny Niemiec w podeszłym wieku. 

Bohaterowi nie daje spokoju pozornie 
absurdalne pytanie: czy to możliwe, że Hi-
tler żyje?

Polsky przeprowadza prywatne śledz-
two. Instaluje na strychu aparat z tele-

obiektywem, by – niczym bohater Jamesa 
Stewarta w „Oknie na podwórze” – śledzić 
każdy ruch podejrzanego. W jego głowie 
wszystko zaczyna się zazębiać. Herzog by-
wa agresywny, ma owczarka niemieckie-
go podobnego do suki imieniem Blondi 
(podarunek od Martina Bormanna), a jego 
trupiobłękitne oczy do złudzenia przypo-
minają obezwładniające spojrzenie Führe-
ra. Polsky porzuca wszelkie złudzenia, gdy 
sąsiad wyciąga sztalugę i pędzel.

Przerażony pędzi po pomoc do izrael-
skiej ambasady. Zostaje jednak odprawio-
ny z kwitkiem; usłyszy jedynie, że Hitler la-
ta temu wyzionął ducha.

HITLER I ŻYD GRAJĄ 
W SZACHY

Czy Polsky naprawdę ma do czynienia 
z Hitlerem? Tego nie zdradzę. Nie jest to 
jednak wcale tak istotne. Najważniejsze, że 
w oczach Polsky’ego nowy sąsiad jest złem 
wcielonym, odpowiedzialnym za śmierć 
jego bliskich. Podczas wojny cała rodzi-
na bohatera została zagazowana; tylko on 
ocalał. Od tamtej pory alienuje się, będąc 
sam na sam ze swoim bólem.

Herzog ucieleśnia wszelkie traumy, 
z którymi Polsky przez lata nie potrafił so-
bie poradzić. Spotkanie z domniemanym 
Hitlerem jest dla niego szansą na zmie-

rzenie się z przeszłością i pogodzenie ze 
stratą.

Stawienie czoła własnym lękom nie jest 
jednak takie łatwe. Polsky jest panicznie 
przerażony na samą myśl spotkania z są-
siadem; próbuje ukryć swoją tożsamość 
– tak jak obozowy numer, który starannie 
wsuwa pod mankiet koszuli.

W pewnym momencie następuje wol-
ta. Zwaśnionych staruszków – przypomi-
nających nieco duet zgryźliwych tetry-
ków z komedii Donalda Petriego – połą-
czy miłość do szachów. Herzog, dowiadu-
jąc się o umiejętnościach Polsky’ego, wyzy-
wa go na pojedynek. A ten niespodziewa-
nie przyjmuje zaproszenie. Co kieruje bo-
haterem? Na pierwszy rzut oka wydaje się, 
że ciekawość – gdy Herzog traci czujność, 
Polsky myszkuje w jego sypialni, chcąc 
zdobyć dowody na jego tożsamość.

POWOJENNE 
SPOŁECZEŃSTWO TRAUMY
Wyobrażacie sobie Hitlera i Żyda, którzy 
– zapijając polską wódkę – grają w szachy 
gdzieś na kolumbijskiej wsi? To brzmi jak 
początek niewybrednego żartu. W filmie 
Prudnovsky’ego ten absurdalny koncept jest 
jednak pretekstem do podjęcia ważnych te-
matów; jak się okazuje, bohaterów łączy 
więcej, niż mogłoby się nam wydawać. Pol-
sky dostrzega w domniemanym Hitlerze 
skrzywdzonego przez los, wrażliwego czło-
wieka. Zupełnie jakby patrzył w lustro.

Podoba mi się, jak Prudnovsky w lekkiej 
formie potrafi mówić o rzeczach trudnych. 
Przypomina to nieco sposób, w jaki o Holo-
kauście opowiadali Roberto Benigni w „Ży-
cie jest piękne” (1997) czy rumuński reżyser 
Radu Mihaileanu w „Pociągu życia” (1998). 

Tragikomiczna postać grana przez Davi-
da Haymana ukazuje lęki społeczeństwa do-
świadczonego okropieństwami wojny; oba-
wę przed powtórką z historii i niedające spo-
koju pragnienie wzięcia odwetu. Problem 
w tym, że przeszłość przesłania Polsky’emu 
cały świat. Bohater okopuje się w swoim 
smutku, nie dopuszczając do siebie nikogo.

A co, jeśli porzuciłby wszelkie uprzedze-
nia? Okazuje się, że danie szansy drugiemu 
człowiekowi może przynieść wymierne ko-
rzyści obu stronom. Nawet jeśli jedną z nich 
może być potwór. +

Wyobrażacie sobie  
Hitlera i Żyda, którzy  

– zapijając polską wódkę – 
grają w szachy gdzieś  
na kolumbijskiej wsi?

• David Hayman jako pan Polsky (z lewej) oraz Udo Kier jako Herzog FOT. MATERIALY PRASOWE

OGŁOSZENIE 34225685
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Opera Narodowa ogłosiła program nowego sezonu

Z ziemi austriackiej do Polski
Większość teatrów operowych 
w Europie ogłaszało program 
przyszłego sezonu artystycz-
nego na początku wiosny. 
Opera Narodowa w Warszawie 
trzymała swoich wielbicieli do 
początku czerwca.

S
ezon otworzy światowa 
prapremiera opery Krzysz-
tofa Meyera „Ślepy tor”  
(14 października). Mey-

er to pianista, pedagog, jeden 
z najważniejszych współczesnych 
kompozytorów polskich, autor 
znakomitej biografii Dymitra 
Szostakowicza.

„Ślepy tor” to opera z librettem 
Antoniego Libery, którą reżyseru-
je Marek Weiss. Akcja umieszczo-
na jest w fikcyjnej krainie na nie-
wielkiej stacyjce kolejowej. Mu-
zycznie spektakl poprowadzi Łu-
kasz Borowicz.

Na koniec stycznia przyszłego 
roku zapowiadana jest premie-
ra „Medei” Luigiego Cherubinie-
go (1797) przygotowanej w kopro-
dukcji z festiwalem w Salzbur-
gu (opera miała tam premierę 
w 2019 r.). To klasycystyczna ope-
ra na podstawie mitu o Medei, 
która zamordowała własne dzie-
ci, aby zemścić się na wiarołom-
nym kochanku. Wielkie sukce-
sy w tytułowej roli w operze Che-
rubiniego odnosiła primadon-
na Maria Callas, która przyczyni-
ła się do wskrzeszenia tego tytułu 
w II połowie XX w.

Warszawską premierę reżyse-
ruje Australijczyk Simon  
Stone, jeden z najlepszych reży-
serów operowych młodego poko-
lenia, autor znakomitej insceni-
zacji opery Krzysztofa Penderec-
kiego „Diabły z Loudun” w Mo-
nachium. W Royal Opera House 
w Londynie reżyserował ostatnio 

operę „Innocence”, ostatnie dzieło 
Kaji Saariaho, zmarłej kilka dni te-
mu wybitnej fińskiej kompozytor-
ki. Przed nim natomiast premie-
ra „The Greek Passion” Bohuslava 
Martinu na tegorocznym festiwa-
lu w Salzburgu. 

W warszawskim spektaklu 
w roli tytułowej wystąpi Izabela 
Matuła (sopran), znakomita wy-
konawczyni takich ról, jak Hal-
ka, Tosca i Leonora („Moc prze-
znaczenia) w Operze Narodo-
wej. Usłyszymy także Rafała Siw-
ka (Kreon, Król Koryntu). Dyrygu-
je Patrick Fournillier.

Opera Narodowa zaprezentu-
je też uniwersalną komedię o złu-
dzeniach miłości – „Cosi fan tut-
te” Wolfganga Amadeusa Mozar-
ta (marzec 2024), arcydzieło mu-
zyczne i znakomita analiza psy-
chiki ludzkiej i relacji miłosnych 
między bohaterami. Reżyseruje 
Wojciech Faruga („Maria de  

Buenos Aires”), dyryguje Jarosław 
Szemet, szef Filharmonii Śląskiej 
w Katowicach.

Czwarta premiera operowa 
w sezonie 2023/2024 to „Borys Go-
dunow” Modesta Musorgskiego 
w reżyserii Mariusza Trelińskie-
go. Artysta powrócił do arcydzie-
ła Musorgskiego, które wystawił 
w Operze Narodowej 13 lat temu. 
„Borys Godunow” jak w soczew-
ce streszcza charakter Rosji jako 
państwa i narodu i sposób spra-
wowania władzy przez carów.

Premiera tej inscenizacji, któ-
ra powstała w koprodukcji z Ope-
rą w Tokio (New National Theatre 
Tokyo), miała się odbyć w czerw-
cu 2022 r. w Warszawie, ale zosta-
ła odwołana z powodu ataku Ro-
sji na Ukrainę. Wszystkie insty-
tucje kultury zdecydowały wów-
czas, że będą bojkotować repertu-
ar rosyjski i artystów powiązanych 
z reżimem. 

Premiera tokijska miała miej-
sce w listopadzie ubiegłego roku, 
dopiero w czerwcu 2024 r. obejrzy 
ją Warszawa. Organizatorzy za-
strzegają sobie jednak, że premie-
ra wydarzy się „w zależności od 
sytuacji w Ukrainie” i „mając na-
dzieję, że nastąpi koniec wojny”. 
Premiera przewidziana jest na 
5 czerwca 2024.

Wykonawcą partii tytułowej 
będzie bas-baryton Tomasz Ko-
nieczny, znany przede wszystkim 
jako wykonawca partii Wagne-
rowskich – właśnie odniósł suk-
ces w majowej prezentacji „Lata-
jącego Holendra” w Metropolitan 
Opera w Nowym Jorku. Dyryguje 
Michał Klauza.

Opera Narodowa zaprasza tak-
że na balet „Pinkio” Mieczysława 
Weinberga pod dyrekcją Marty 
Kluczyńskiej z choreografią  
Anny Hop („Exodus/Bieguni-Har-
nasie”). + Anna S. Dębowska

Festiwal Ephemera

Dźwięki ze świata, którego nie ma
Dla pochodzącego z Ukrainy 
producenta i kompozytora 
Heinaliego granie tej muzyki 
na żywo jest emocjonalnym 
wyzwaniem. Będzie ją można 
usłyszeć w Warszawie.

Łukasz Kamiński

Z
a festiwalem Ephemera 
stoją ludzie związani z do-
skonałym krakowskim 
Unsoundem. Dotychczas 

w Warszawie, w której impreza 
odbywa się od czterech lat, wystą-
pili m.in. laureatka Oscara Hildur 
Gudnadottir czy ukraińska raper-
ka Alyona Alyona.

Wśród tegorocznych bohate-
rów festiwalu będzie m.in. ukra-
iński producent i kompozytor 
Oleg „Heinali” Shpudeiko. W Ko-
munie Warszawa zaprezentuje 
swój album „Kyiv Eternal” opar-
ty na nagraniach terenowych 
z przedwojennego Kijowa.

NA ŻYWO ZE 
SCHRONU

– To są nagrania ze świata, któ-
ry już zniknął. Ta płyta jest do-

kumentem z miasta, które zmie-
niło się już na zawsze – mówi 
Shpudeiko w rozmowie z „Guar-
dianem” zapytany o płytę „Kyiv 
Eternal”.

Pracę nad albumem zaczął 
w 2012 roku. Podróżował po Ki-
jowie i nagrywał dźwięki dwor-
ców kolejowych, ulic, śpiewu 
ptaków, gwaru sklepów. Z bi-
blioteki nagrań wybrał fragmen-

ty, przerobił je, dodając brzmie-
nie syntezatorów, by w rezul-
tacie otrzymać pełne delikat-
nej magii dzieło. Płyta ukazała 
się rok po inwazji Rosji na Ukra-
inę, jest dostępna w serwisach 
streamingowych.

Jeszcze do niedawna Heinali 
nie był pewien, czy będzie w sta-
nie przełożyć „Kyiv Eternal” na 
język koncertowy. Zdecydował 

się jednak podjąć to emocjonal-
nie niełatwe i wymagające dla 
siebie wyzwanie.

Zanim wybuchła wojna Oleg 
„Heinali” Shpudeiko znany był 
zarówno fanom elektroniki, jak  
i gier komputerowych (sześć lat 
temu przygotował ścieżkę dźwię-
kową do gry „Bound” wyprodu-
kowanej przez łódzkie Plastic 
Studios). Dziś Shpudeiko miesz-
ka i tworzy w Niemczech.

Wojna odcisnęła potężne pięt-
no na jego twórczości. W swojej 
dyskografii ma też nagranie  
„Live From a Bomb Shelter”, mu-
zyczny performance zarejestro-
wany w schronie podczas ataku 
Rosji na Ukrainę.

WIECZORY 
Z PIESKAMI, PORANKI 
Z RZEŹBAMI
Tegoroczna Ephemera rozpocz-
nie się od wystawy „Psizm” w ga-
lerii LETO. Jej kuratorami są Bo-
lesław Chromry i Bartosz Za-
skórski, a na otwarciu zagra-
ją Chair oraz Mchy i Porosty. Na 
wystawę zaproszeni są zarówno 
ludzie, jak i pieski.

W kolejnych dniach usłyszeć 
będzie można niezwykłych pol-
skich artystów, w tym kompozy-
torkę, improwizatorkę Annę Za-
radny, która w niedzielny pora-
nek wykona w Muzeum Rzeźby 
w Królikarni performance zbu-
dowany wokół dźwięku saksofo-
nu. Ze Stanów na Ephemerę, na 
koncert w Studiu Koncertowym 
Polskiego Radia im. Witolda Lu-
tosławskiego przyjedzie nato-
miast ceniony muzyk i autor tek-
stów Phil Elverum, czyli twórca 
projektu Mount Eerie. +

• Festiwal Ephemera. 15-18 czerw-

ca. Wydarzenia odbędą się w róż-

nych miejscach Warszawy, m.in. 

komunie Warszawa, Nowym Te-

atrze, Muzeum Rzeźby w Królikarni. 

Karnet od 380 zł. 

Za festiwalem 

Ephemera stoją ludzie 

związani z doskonałym 

krakowskim 

Unsoundem

• Oleg „Heinali” Shpudeiko. Screen z nagrania wykonanego w pierw-

szą rocznicą inwazji Rosji na Ukrainę FOT. TWITTER.COM/MUSEUMMODERNART
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w Lublinie demonstrację poparcia dla Feio. Przyno-
szą race, rzucają wyzwiskami w stronę Tomczyka. 
Według naszych informatorów z otoczenia Jakuba-
sa to oni ratują posadę Feio w Motorze.

UMYSŁ ANALITYCZNY

Gonçalo Feio jest Portugalczykiem. W styczniu 
skończył 33 lata. Urodził się w Lizbonie, jako mło-
dy chłopak grał w Benfice, chyba najbardziej uty-
tułowanym klubie Portugalii. Szans na karierę jed-
nak nie miał ze względu na – jak sam powtarzał 
– brak talentu i wątłe warunki fizyczne. Postawił na 
trenerkę.

– Zdolny, pracowity, konsekwentny, inteligentny, 
umysł analityczny – powtarzają o Feio znajomi. 

Na Uniwersytecie Lizbońskim studiował kinezjo-
logię, gdzie zajmował się m.in. adaptacją organizmu 
do długotrwałej aktywności fizycznej. Jednym z jego 
wykładowców na Uniwersytecie Lizbońskim był  
José Mourinho, jeden z najbardziej utytułowa-
nych trenerów świata, który z Realem Madryt, Inte-
rem Mediolan i Chelsea Londyn wygrywał Ligę Mi-
strzów. Feio już jako student pierwszego roku wy-

grał konkurs na najlepszą pracę dotyczącą trenin-
gu młodzieżowego. Nagrodą był staż w strukturach 
Akademii Benfiki.

Do Polski Feio trafił dzięki wymianie Erasmusa 
i współpracy Uniwersytetu Lizbońskiego z warszaw-
ską AWF. Wybitnie uzdolniony językowo. Na początku 
w Warszawie utrzymywał się z udzielania korepetycji 
z języka portugalskiego. Jednak ciągnęło go do piłki.

Tak trafił do Akademii Legii Warszawa, gdzie 
pracował jako wolontariusz, będąc asystentem tre-
nera ośmiolatków. Szybko musiał zostać dostrze-
żony, skoro w 2014 r. dołączył do kadry trenerskiej 
pierwszego zespołu Norwega Henninga Berga, 
w której odpowiadał za analizę materiałów wideo.

Jednak w Legii Feio długo miejsca nie zagrzał. 
Z Warszawy trafił do Akademii Wisły Kraków i zno-
wu szybko do pierwszego zespołu. Potem był krótki 
epizod w lidze greckiej, skąd w 2020 r. wrócił do Rako-
wa Częstochowa, gdzie został asystentem trenera Mar-
ka Papszuna, który z tym klubem w ostatnich trzech 
latach zdobył w naszej piłce wszystko – dwa Puchary 
Polski, a w zakończonym właśnie sezonie mistrzostwo.

Jednak z czasem w mediach zaczęły się pojawiać 
informacje o porywczym charakterze Portugalczyka 
i jego wybuchach agresji. 
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Cykl Witamy w Polsce tworzy zespół  

kilkudziesięciu reporterów pracujących  

w 33 redakcjach „Wyborczej” w całym kraju

Witamy w Polsce

CZERWONA 

KARTKA DLA 

TRENERA
Choć wyzywał rzeczniczkę prasową,  

zaatakował prezesa klubu i groził znajomością z kibolami,  

trener piłkarskiego Motoru Lublin pozostaje nietykalny.

Początek marca, niedzielny wieczór. Na Arenie Lu-
blin piłkarze Motoru Lublin walczą o awans na za-
plecze Ekstraklasy. Pewnie pokonują GKS Jastrzę-
bie, ale zamiast fiesty dzieją się sceny dramatyczne.

Korytarzem w pobliżu strefy VIP biegnie roz-
sierdzony, czerwony ze złości trener Gonçalo 
Feio. Otwiera drzwi gabinetu swojego pracodaw-
cy, prezesa Motoru Pawła Tomczyka. Krzyczy, ko-
pie w biurko, chwyta plastikową kuwetę na doku-
menty i z ogromną siłą ciska nią w twarz Tomczy-
ka. Wszystko dzieje się na oczach pracowników klu-
bu i kilku gości. Znokautowany prezes osuwa się 
na fotel i zalewa krwią. Nie pomagają przyniesio-
ne pospiesznie kostki lodu. Tomczyk trafia na szpi-
talny oddział ratunkowy, gdzie lekarz zakłada kilka 
szwów, poklepuje go po ramieniu i mówi, że „miał 
furę szczęścia”, bo gdyby kuweta uderzyła półtora 
centymetra niżej, byłoby po oku.

Wydaje się oczywiste, że właściciel Motoru Zbi-
gniew Jakubas wyrzuci Feio z pracy. Ale podczas 
specjalnej konferencji prasowej – we wtorek po me-
czu – Jakubas dziękuje Tomczykowi, który zostaje 
oficjalnie wysłany na zwolnienie lekarskie (niedługo 
potem żegna się z klubem, którego jest wychowan-
kiem). Tego dnia odchodzi też 22-letnia rzeczniczka 
klubu, która trafiła tam jeszcze ze szkolnych praktyk.

Wkrótce okazuje się, że to ona tak rozwścieczy-
ła Feio. Nasi świadkowie twierdzą, że trener jeszcze 
przed meczem obraził rzeczniczkę, wyzywając ją od 
„tłustych świń”. Dziewczyna zalała się łzami, a w jej 
obronie stanął prezes i oświadczył, że w jego klubie 
nikt nikogo obrażać nie będzie. Roztrzęsiona rzecz-
niczka odmówiła udziału w konferencji prasowej 
u boku Feio. Trener wpadł w szał.

Podczas konferencji Jakubas próbuje tłumaczyć 
zachowanie trenera przepracowaniem. Zakazu-
je jednak Feio wypowiadania się w mediach o spra-
wach inne niż sportowe i wymusza na trenerze 
przeprosiny Tomczyka, które Feio wygłasza wpa-
trzony w pulpit stołu. Uśmiecha się kącikiem ust.

Wydział dyscypliny Polskiego Związku Piłki Noż-
nej karze wprawdzie Feio dyskwalifikacją, ale w za-
wieszeniu. Grzywna 30 tys. zł to według naszych usta-
leń równowartość jego zarobków z trzech tygodni.

WIZERUNKOWA KATASTROFA

Motor Lublin to także kilkaset trenujących tam dzie-
ciaków wpatrzonych jak w obraz w pierwszą druży-
nę i jej trenera. Decyzja właściciela klubu i bardzo 
łagodny werdykt związku piłkarskiego denerwują 
rodziców.

– Trener, który leje po meczu prezesa. Fajny idol 
do naśladowania – grzmią na forach internetowych. 
Inni dodają: „wizerunkowa katastrofa”.

Pod koniec maja głos zabiera asystent Feio i tre-
ner przygotowania fizycznego Motoru Martin Bielec, 
Polak ze szwedzkim paszportem i licencją w Szwedz-
kim Związku Piłki Nożnej (SVFF). Formalnie miesz-
kanie w Lublinie wynajmował mu prezes klubu.

W rozmowie z dziennikarzem Gazeta.pl Bie-
lec opowiada o zastraszaniu, groźbach ze strony 
trenera i mobbingu: – Feio przy wszystkich człon-
kach sztabu mówił o powiązaniach z grupą kibiców. 
Chwalił się, że jednym telefonem może dużo zmie-
nić. Że jeden telefon i „Paweł Tomczyk nie będzie 
miał wjazdu do miasta”, to dokładny cytat. Ja z taki-
mi ludźmi nie chcę mieć nic wspólnego – mówi Bie-
lec. Opowiada też o sytuacji w klubie i podczas me-
czów. Wspomina, jak podczas sparingu Motoru 
z Polonią Warszawa Feio miał krzyczeć do zawodni-
ka Motoru: – No złam mu nogę! Co ja mam ci powie-
dzieć, jak ktoś cię fauluje. Złam mu nogę...

Bielec wytrwał w Motorze zaledwie trzy miesią-
ce – od lutego do maja. Rozwiązał kontrakt z winy 
klubu, a po wyjeździe do Szwecji zgłosił sprawę do 
SVFF – także to, że Motor proponował mu „klauzu-
lę milczenia” i 5 tys. zł w zamian za dwuletni zakaz 
wypowiadania się o klubie. Bielec zapowiedział też 
skierowanie sprawy do sądu (podobnie jak prezes 
Tomczyk) oraz do PZPN.

I tylko kibolom zachowanie trenera nie prze-
szkadza. Przed wspomnianą konferencją organizują 
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– Nie panował nad emocjami. Szczególnie w dniu 
ważnego meczu, kiedy znajdował się w jakimś amo-
ku – opowiada pracownik Akademii Legii.

Do skandalu doszło w Wiśle Kraków, gdzie Feio, 
niewpuszczony do strefy VIP, miał popchnąć kobie-
tę z ochrony i opluć ochroniarza. Z kolei w Rako-
wie podczas gierki kontrolnej, jak donoszą branżo-
we portale, pobił się z kierownikiem drużyny. Nie-
co wcześniej podczas jednego z meczów wdał się 
w awanturę z trenerem bramkarzy Lecha Poznań.

W efekcie w lipcu zeszłego roku Feio rozstał się 
z klubem z Częstochowy i został bez pracy.

PUSTA ARENA

Wróćmy do Lublina. Motor, największy klub w mie-
ście z ponad 70-letnią tradycją, to dziś wyrzut su-
mienia nie tylko władz miasta. W latach 80. grał 
w pierwszej lidze (odpowiednik Ekstraklasy), a na 
jego mecze ściągało po 30 tys. kibiców z całego re-
gionu. Obecni 40- i 50-latkowie do dziś mają w pa-
mięci fantastyczne boje Motoru z Widzewem, Legią 
czy Wisłą, które z braku miejsc na starym stadionie 
piłkarsko-żużlowym trzeba było oglądać z dachów 
kamienic.

Ratusz jeszcze w 2014 r. kosztem prawie 200 mln 
zł na terenie wyburzonej cukrowni wybudował no-
woczesny stadion piłkarski dla 16 tys. kibiców. Na 
Arenie Lublin w 2019 r. w mistrzostwach świata ju-
niorów Norweg Erling Haaland, dziś megagwiaz-
da Manchesteru City, strzelił dziewięć bramek Hon-
durasowi, bijąc rekord wszech czasów. Stadion był 
też areną młodzieżowego Euro rozegranego w Pol-
sce dwa lata wcześniej. I za każdym razem pękał 
w szwach.

Jednak na co dzień Arena Lublin świeci pustka-
mi, a mieszkańcy podkreślają, że stadion jest miastu 
zupełnie niepotrzebny. Mimo miejskich milionów 
wpompowywanych w Motor, piłkarze przez sześć 
sezonów nie mogli się wygrzebać z trzeciej ligi.

Upokarzające lata spędzone przez piłkarzy Mo-
toru na prowincjonalnych trzecioligowych boiskach 
Sieniawy, Wólki Pełkińskiej, Nowotańca czy Radzy-
nia Podlaskiego sprawiły, że prezydent Żuk zaczął 

się rozglądać za poważnym przedsiębiorcą, któremu 
sprzedałby klub i który w końcu wybawiłby go od 
niekończących się kłopotów.

Kluby piłkarskie wspierane przez samorządy 
z reguły kiepsko sobie radzą. Z takim problemem od 
lat nie mogą sobie poradzić choćby prezydenci Wro-
cławia, Kielc czy Zabrza, główni udziałowcy Śląska, 
Korony czy Górnika, klubów, które w zakończonym 
właśnie sezonie z wielkim trudem utrzymały się 
w Ekstraklasie. Tymczasem na jej szczycie znalazły 
się: mistrz Polski Raków Częstochowa, wicemistrz 
Legia Warszawa i trzeci w tabeli Lech Poznań, kluby 
w rękach prywatnych właścicieli.

Z POTRZEBY SERCA

Zbigniew Jakubas jak ulał pasował do przejęcia 
władzy w Motorze. Przedsiębiorca, deweloper, fi-
nansista, jeden z najbogatszych Polaków. Pocho-
dzi z Lublina. W latach 90. był właścicielem „Kurie-
ra Lubelskiego”, który obecnie należy do PKN Or-
len. W skład Grupy Kapitałowej Multico Jakuba-
sa wchodzi dziś ok. 40 podmiotów z różnych branż, 
które zatrudniają ok. 12 tys. osób. Jest właścicielem 
m.in. grupy Newag z Nowego Sącza, produkującej 
szynobusy, spółki Mennica Polska czy Hefra (eks-
kluzywne sztućce).

71-letni dziś Jakubas podkreśla, że na mecze Mo-
toru chodził jeszcze z dziadkiem. Powtarza, że nie 
musiał inwestować w klub, ale zrobił to z potrzeby 
serca. Tłumaczył, że nie zna się na futbolu, ale za-
trudni odpowiednich ludzi.

Już na pierwszej konferencji prasowej w 2020 r. 
ogłosił, że sfinansuje budowę Lubelskiej Akade-
mii Futbolu, która obecnie powstaje nieopodal Are-
ny. Zapowiedział też w Lublinie Ekstraklasę już 
w 2025 r. Na początku za twarz sportową projektu 
miał odpowiadać twórca sukcesów Legii Bogusław 
Leśnodorski, który doprowadził ten klub do Ligi Mi-
strzów i meczów z Realem Madryt i Dorussią Dort-
mund. Projekt zaczął się sypać po tym, jak dyrek-
tor sportowy Motoru, eksreprezentant Polski Michał 
Żewłakow w grudniu 2021 r. staranował swoim bmw 
po pijanemu tramwaj w Warszawie.

W międzyczasie wyszło na jaw, że jedna ze spó- 
łek Jakubasa – Centrum Nowoczesnych Technologii 
– chce zbudować na peryferiach Lublina spalarnię 
śmieci i zabiega u władz miasta o pozwolenia. Koszt 
inwestycji to ok. 850 mln zł (w piłkarski Motor i aka-
demię zainwestował raptem kilka milionów). Zresz-
tą biznesmeni wspierają kluby piłkarskie, by prze-
trzeć drogę swoim interesom. Tak jak Zygmunt So-
lorz, właściciel Polsatu i Plusa, który przez lata za-
biegał o parcelę we Wrocławiu i został współudzia-
łowcem Śląska.

W awansie do drugiej ligi Motorowi pomogły 
w końcu pandemia koronawirusa i zawieszenie roz-
grywek akurat w momencie, kiedy klub przez chwi-
lę znajdował się na szczycie tabeli. Przez kolej-
ne dwa sezony – mimo olbrzymiego budżetu – tre-
ner Marek Saganowski nie był w stanie się wydostać 
z drugiej ligi, grając chyba najnudniejszy futbol w tej 
klasie rozgrywek.

OSTATNI TRENER

W czerwcu zeszłego roku, po kolejnej nieudanej ba-
talii o awans, Jakubas w końcu stracił cierpliwość 
do zaciągu z Legii i postawił na Motor niskobudże-
towy, oparty na młodzieży. Tym razem jego doradcą 
został Arkadiusz Onyszko, były piłkarz reprezentacji 
Polski. Też z przeszłością: Onyszko wyleciał z duń-
skiego klubu Odense, gdy wyszło na jaw, że bił żo-
nę. „Tani” projekt nie wypalił, Motor zamykał tabelę. 
W efekcie najbardziej zagorzali kibice zagrozili boj-
kotem meczów.

We wrześniu ubiegłego roku w Motorze pojawił 
się Goncalo Feio. Portugalczyka polecił dobry zna-
jomy biznesmena, Michał Świerczewski – właściciel 
Rakowa Częstochowa i spółki X-Com ze sklepami ze 
sprzętem komputerowym w największych miastach 
w kraju. O tym, czy szepnął Jakubasowi o specyficz-
nym charakterze Portugalczyka – nie wiadomo. Ja-
kubas nie rozmawia z dziennikarzami. Spotyka się 
z nimi tylko na konferencjach prasowych.

Niedawno wyznał, że mimo burz i zawirowań jest 
całym sercem za Feio. Zaznaczył, że Portugalczyk 
będzie ostatnim trenerem „jego Motoru”. +

 ◤ Gonçalo Feio 

FOT. JAKUB ORZE-

CHOWSKI / AGENCJA 
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Czy będą gwizdy
Ukrainka Elina Switolina 

też nie podaje ręki Rosjan-

kom i Białorusinkom, ale na 

nią gwizdać będzie w Pary-

żu trudniej. Nie tylko dlatego, 

że pisze piękną historię, że 

kilka miesięcy po urodzeniu 

dziecka zagra o pół�nał Rolan-

da Garrosa z Aryną Sabalenką.

Marek Deryło

PARYŻ

Urodziła swoje pierwsze dziecko, córkę, 
w październiku, wróciła na kort na począt-
ku kwietnia. Czyli chwilę temu. Mimo cią-
ży i rocznej przerwy od tenisa szybko zła-
pała bardzo dobrą formę na korcie. Pod 
koniec maja wygrała turniej w Strasbur-
gu, a w I rundzie Rolanda Garrosa pokona-
ła 6:2, 6:2 Martinę Trevisan, ubiegłoroczną 
półfinalistkę tej imprezy.

W niedzielę awansowała do ćwierćfina-
łu, wygrywając z Rosjanką Darią Kasatkiną, 
również półfinalistką sprzed roku. Po tym 
meczu część publiczności zgromadzonej 
na paryskim korcie strzeliła sobie drugiego 
samobója w tym turnieju (o pierwszym bę-
dzie niżej). Buczeniem pożegnała Kasatki-
nę – za to, że nie podziękowała za grę Ukra-
ince, tylko od razu poszła do swojego stano-
wiska na korcie.

Kim jest Daria Kasatkina
Z tym że Kasatkina, idąc prosto po swoje rze-
czy, zachowała się z dużą klasą. Nie podzię-
kowała za grę, nie podeszła nawet do siatki, 
ponieważ nie chciała stawiać Ukrainki w nie-
zręcznej sytuacji. Będąc przy swoim stano-
wisku przy korcie, pokazała tylko życzliwie 
kciuk w stronę Switoliny, ta odpowiedziała 
tym samym.

Kasatkina doskonale wie i rozumie i mo-
że nawet popiera to, że ukraińskie tenisistki 
nie podają ręki rywalkom z Rosji i Białoru-
si. Sama, jako Rosjanka, o wojnie wypowie-
działa się bardzo mocno, ale środkowy palec 
pokazała rosyjskim władzom jeszcze z inne-
go powodu. W lipcu 2022 r. ujawniła, że jest 
lesbijką, i wtedy skrytykowała mocno Rosję 
za to, jak traktowane są w tym kraju mniej-
szości seksualne. Podkreślała absurd tamtej-
szej narracji, iż ludzie ulegają modzie na ho-
moseksualizm. – Gdyby to była kwestia wy-
boru, każdy wybrałby bycie hetero, zwłasz-
cza w Rosji – tłumaczyła.

Z partnerką zamieszkała za granicą i gdy 
jeden z deputowanych rosyjskiej Dumy pod-
suwał w ubiegłym roku pod rozwagę pomysł, 
by wciągnąć ją na listę „agentów zagranicy”, 
odpowiedziała mu szyderczo: „Jakie to miłe, 
że mam fanów również w Państwowej Du-
mie!”. Zdanie ozdobiła uśmiechniętą emoti-

koną z serduszkami. Na mecz ze Switoliną 
zabrała rosyjską piosenkarkę Zemfirę, któ-
ra również krytykowała głośno napaść na 
Ukrainę. Zemfira opuściła Rosję, jest na li-
ście „agentów zagranicy”.

Gdyby Kasatkina po meczu ze Switoliną 
podeszła do siatki, Ukrainka pewnie zrobi-
łaby jakiś wyjątek. Ale Rosjanka nie chciała 
niczego wymuszać. I gdy schodziła, żegnając 
się z turniejem, słyszała negatywną reakcję 
pewnej części publiczności. Części może nie-
dużej, ale wystarczającej, by Rosjankę zabo-
lało. Napisała na Twitterze: „Zostałam wybu-
czana tylko dlatego, że szanuję stanowisko 
swojej rywalki [o tym, by nie podawać ręki]”.

Pierwsze gwizdy
Pierwszego dnia turnieju mocne gwizdy 
i buczenie towarzyszyły 20-letniej Ukrain-
ce Marcie Kostiuk, ponieważ nie podała ręki 
Białorusince Arynie Sabalence. Kostiuk bar-

dzo głośno mówi o rosyjskiej napaści, o ro-
syjskich i białoruskich sportowcach, którzy 
nie potrafią zająć mocnego stanowiska. Gdy 
przed meczem Sabalenka mówiła, by nie 
mieszać polityki ze sportem, Kostiuk odpo-
wiedziała, że w Ukrainie mamy do czynienia 
z wojną i mordowaniem, a nie z polityką. Po 
meczu oceniła buczenie oraz gwizdy: „Ja tyl-
ko jestem ciekawa, jak będą się czuć za jakieś 
10 lat, gdy będzie już po wojnie. Moim zda-
niem nie będzie to przyjemne uczucie”. Pi-
ła również do zachowania Sabalenki, która 
nie potępiła wprost reżimu Aleksandra Łu-
kaszenki za to, że jest sojusznikiem Putina.

Po meczu z Kostiuk można było dojść do 
wniosku, iż publiczność tu widocznie uzna-
je, że bez względu na kontekst bardzo nie-
sportowym zachowaniem jest niepodawa-
nie ręki rywalce po meczu.

Switolina też jej nie podaje, więc po wtor-
kowym meczu z Białorusinką Sabalenką 
również „powinna” – jeśli publiczność była-
by konsekwentna – dostać porcję gwizdów.

Będzie trudniej. Bo jeśli dotąd gwizdali 
Francuzi (a to jest najmocniejsze przypusz-
czenie, raczej Rosjan i Białorusinów w więk-
szych grupach tu nie ma), to tu będą musie-
li zagwizdać na żonę swojego idola. Mężem 
Switoliny i ojcem jej córki jest Francuz Gaël 
Monfils, jeden z najbarwniejszych tenisistów 
XXI wieku. Uwielbiany za swoje ekwilibry-
styczne zagrania.

Francuski kibic na pewno wie o jego związ-
ku z Ukrainką, Monfils przez swoją niebanal-
ność był i jest gwiazdą w ojczyźnie, a teraz to-
warzyszy żonie podczas meczów, wspiera na 
każdym kroku. W internecie bardzo popu-
larne są krótkie filmiki, na których widać, iż 
Monfils nawet podczas przedmeczowej roz-
grzewki żony w skupieniu jej towarzyszy. In-
na twarz popularnego „jajcarza” tenisa. Mo-
że zresztą dlatego Kasatkina usłyszała gwizdy 
i buczenie – może Francuzi już traktują Swito-
linę jako „swoją”, doping dla Ukrainki był duży 
w decydujących fazach niedzielnego meczu.

Jeśli nie będzie gwizdów i buczenia po 
meczu Switoliny z Sabalenką, publiczność 

będzie można posądzić o podwójne standar-
dy – na „naszą” Ukrainkę nie gwiżdżemy, gdy 
nie podaje ręki, na pozostałe – tak.

Tak może to widzieć oglądający turniej 
w telewizorze kibic z zagranicy, w taką nie-
korzystną wizerunkowo sytuację wpakowali 
francuską publiczność ci, którzy buczeli na 
Kostiuk. Mimo że publiczność w meczu Ko-
stiuk – Sabalenka mogła się składać z innych 
ludzi niż ta, która będzie na korcie na meczu 
Switolina – Sabalenka.

Powrót po przerwie
W meczu z Kostiuk Sabalenka – wiceliderka 
rankingu, mistrzyni Australian Open, niezwy-
kle mocna w tym sezonie – nie miała więk-
szych problemów. Tym razem spotka tenisist-
kę stokroć bardziej doświadczoną. 28-letnia 
Elina Switolina to była numer 3 światowego 
rankingu, była półfinalistka Wimbledonu 
i US Open. Zagrała w 20 finałach rangi WTA, 
wygrała aż 17 z nich (w tym np. WTA Finals). 
Wraca po długiej przerwie, ale już w Paryżu 
na pewno jej pewność siebie rośnie. A jesz-
cze mąż na wszelki wypadek przypomniał 
jej o czymś w ubiegłym tygodniu.

Monfils skończy wkrótce 37 lat, w po-
przednim sezonie grał bardzo mało ze wzglę-
du na poważne kontuzje. W tym roku mu-
siał opuścić Australian Open. Przystąpił do 
Rolanda Garrosa, jako francuska gwiazda 
dostał mecz wieczoru. Grał bardzo długo, 
prawie cztery godziny, pięć setów. Ale pu-
bliczność reagowała ekstatycznie, zostałaby 
do 5 rano, gdyby było trzeba. Żona Monfil-
sa dostała dodatkową wiadomość – czwar-
tego seta Francuz przegrał 1:6, w piątym ten 
tenisowy staruszek, niszczony kontuzjami, 
394. w rankingu, przegrywał 0:4. Ale wy-
grał 7:5, pokonał 42. na światowej liście Se-
bastiana Baeza, 22-latka. Awansował do ko-
lejnej rundy, ale musiał się wycofać z powo-
du kontuzji.

Jednak – jak się wydaje – co miał pokazać 
żonie, to pokazał.

Mecz Switolina – Sabalenka we wtorek ok. 
13. Transmisja w Eurosporcie. +

Pierwszego dnia turnieju 

mocne gwizdy i buczenie 

towarzyszyły 20-letniej 

Ukraince Marcie Kostiuk, 

ponieważ nie podała 

ręki Białorusince Arynie 

Sabalence. Kostiuk bardzo 

głośno mówi o rosyjskiej 

napaści, o rosyjskich 

i białoruskich sportowcach, 

którzy nie potra�ą zająć 

mocnego stanowiska

 ► Aryna Sabalenka 

FOT. THIBAULT CAMUS/AP / AP

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc Niepełnosprawnym zwraca się
 z prośbą o pomoc fi nansową dla podopiecznego Stefana Buczkowskiego. 

Pan Stefan jest rencistą opiekującym się niepełnosprawną córką. Sam od ponad 18 lat przebywa na 
rencie z powodu depresji, zaburzeń nastroju, nadciśnienia tętniczego oraz zwyrodnienia kręgosłupa, 

w dzieciństwie przeszedł zapalenie opon mózgowych. Opieka nad córką i problemy zdrowotne spowodowały 
brak podjęcia pracy zarobkowej przez pana Stefana. Wszystkie oszczędności zostały wydane na leczenie 
i rehabilitację córki, dlatego zwracamy się do Państwa o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę na leczenie 
i rehabilitację dla pana Stefana. 

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc Niepełnosprawnym 

62 1600 1286 0003 0031 8642 6001 
 z dopiskiem: na ochronę zdrowia Buczkowski (11597)

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34235635

 ◄ Elina Switolina 

FOT. CHRISTOPHE ENA/

AP / AP
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